
WARSZAWA (PAP)
ak informuje rzecznik pra­
sowy rządu, 15 bm. odbyło
się posiedzenie Prezydium
Rządu, na którym rozpa­
trzono sprawy związane z

dalszą poprawą zaopatrze­
nia rynku w towary pochodze­
nia przemysłowego, —

decyzje,
zwiększenia :

przedsiębiorstw
wych objętych
centralnym w podejmowaniu

J
Powzięto

które zmierzają do
zainteresowania

przemy sło-
planowaniem

Rządu rozpatrzyło projekt roz­
porządzenia Rady Ministrów w

sprawie uproszczenia niektó­
rych przepisów meldunkowych
obowiązujących na terenie m.

st. Warszawy oraz miast: Ło­
dzi, Krakowa, Poznania, Gdań­
ska, Gdyni i Sopotu.

Rozporządzenie znosi istnie­
jące obecnie ograniczenie moż­
liwości zameldowania osób na

pobyt czasowy jedynie do lat
5. Pozwoli to na udzielenie ze­
zwolenia na zameldowanie o-

Posiedzenie

Prezydium Rządu
Więcej towarów przemysłowych na rynek • Warunki

pracy w hutach szkła • Zaopatrzenie w ziemniaki • Upro­
szczenie niektórych przepisów meldunkowych

kresowe na czas podyktowany
szczególnym interesem społe­
cznym i obywatela.

Przewidziane w rozporządze­
niu zmiany pozwolą również
prezydiom rad narodowych
zwolnić od obowiązku ubiega­
nia się o zezwolenie na zamel­
dowanie niektóre grupy oby­
wateli. jak np. przybywają­
cych do współmałżonka, nie­
letnich do rodziców lub opie­
kunów prawnych itp.

Rozporządzenie ustala wyda­
wanie uczącej się młodzieży
jednorazowego zezwolenia na

cały okres

uzupełniającej produkcji arty­
kułów rynkowych, a także do
zapewnienia zakładom prze­
mysłu lekkiego lepszego wypo­
sażenia w maszyny i urządze­
nia.

> Prezydium Rządu rozpa­
trzyło także sprawy dotyczące
warunków pracy w hutach
szkła.

♦ W kolejnym punkcie o-

brad Prezydium Rządu omó­
wiło sprawę zbiorowego zaopa­
trzenia jesiennego pracowni­
ków zakładów pracy w ziem­
niaki jadalne ze zbiorów w

1972 r. i w latach następnych, zameldowanie na

♦ Następnie Prezydium nauki.

W sobotę i niedzielę w Warszawie

„ 7rybuna Ludu*
obchodzi swoje święto

Dzisiaj rozpoczyna swoje święto „Trybuna Ludu”, organ
Komitetu Centralnego PZPR. Jest to zarazem święto war­
szawiaków, którzy będą mogli uczestniczyć w licznych
atrakcyjnych imprezach, oraz święto wszystkich czytelni­
ków w Polsce, których „Trybuna" ma kilkaset tysięcy
dziennie. Pismo towarzyszy nam nieprzerwanie od 24 lat,
nieprzerwanie też sięgamy do niego w poszukiwaniu rze­
czowej informacji, celnego komentarza, wskazówki postę­
powania i oceny złożonych i skomplikowanych spraw, któ­
re z wielką szybkością niesie z sobą czas teraźniejszy. Cie­
szy nas wysoka pozycja „Trybuny" w kraju oraz satys­
fakcjonuje fakt, że utrwalona i niepodważalna jest mię­
dzynarodowa pozycja pisma, że znajduje się ono w gronie
znakomitych dzienników z krajów sąsiednich — „Praw­
dy”, „Neues Deutschland" i „Rudeho Prana” — oraz ta­
kich pism bratnich partii, jak „Nepszabadsag”, „Unen”,
„Scinteia", ,,1'Humanite”, „Unita", „Morning Star". W cza­
sie dwudniowego festynu wszystkim uczestnikom i organi­
zatorom życzymy dobrej pogody, dużo zabawy, radości
i wielu miłych chwil.

*

WARSZAWA (PAP)
Z okazji swego święta „Trybuna Ludu” przyznała po raz

pierwszy doroczne nagrody w trzech działach: za upowszech­
nianie marksizmu-leninizmu i polityki PZPR, za inicjatywy
społeczne, za popularyzację pisma, za współpracę z redakcją.
Wręczenie nagród odbędzie się 16 bm. na spotkaniu zespołu
redakcyjnego z laureatami w siedzibie „Trybuny Ludu”.

DO OJCOWA jeździmy, żeby odetchnąć świeżym powie­
trzem — po codziennym wdychaniu dużej porcji spalin
i „smogu" w rodzinnym Krakowie. Do Ojcowa jeździmy

podeiektować się pięknym krajobrazu — gęsto przyozdobio­
nego w wapienne skały i skałki. A jadąc kawałek dalej krętą
drogą, dojeżdżamy do podnóża Pieskowej Skały, gdzie mamy
okazję
zamek.

podziwiać nie tylko krajobraz, ale
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turystyczne
tej okolicy,
ką, która tuż za

Maczugą skręca w prawo, w

dół; nogi grzęzną mi w błoci-
sku, ale cel wyprawy widocz­
ny już z daleka — więc i lżej
iść.

A cel ten — wysoka na pa-
ręnaście metrów wiertnicza
wieża — sterczy ponad okoli­
cą może mniej dostojnie niż
owa „maczuga”, trudno też do­
patrzeć się w niej piękna, ale
jakby już zżyła się z tutej­
szym
wieży stoją dwa „cygańskie’
wozy

'
~

zwane — jako że zastępują
dom dwunastoosobowej grup­
ce ludzi, która bez względu na

ten deszcz i chłód, dzień i noc

pilnuje, aby wiertło było
ruchu.

— A co jest w środku?
zadaję pytanie ignoranta,
wskazując palcem w dół, w

głąb ziemi, w którą wwierca
się maszyna.

— Może nic? — śmieje się
Bolesław Sidor, kierownik
grupy poszukiwaczy Przedsię­
biorstwa Geologicznego, a

ściślej: pracownik Rejonu Ro­
bót Wiertniczych w Olkuszu,
które krakowskiemu PG pod­
lega. — A może znajdziemy
wodę... No tak — dodaje, wi­
dząc moje zdziwienie — Cza­
sem trafia się na bogate zło­
ża rudy cynku, ołowiu. czy
miedzi innym razem tylko na

podskórne wody, a i z tego by­
wa pożytek.

Pisałam o „dziurach w zie­
mi”, wierconych przez poszu­
kiwaczy z krakowskiego

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW, ŁĄCZCIE SIĘ!

Kra kowska
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Sprawy ludzi pracy
w centrum uwagi
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krajobrazem. Zaś koło

wozami Drzymały

XXVI Plenum CRZZ rozpatrzyło projekty
dokumentów VII Kongresu Związków

ziemią
U tegoż podnóża zamkowego

wzgórza wznosi się dziwo na­
tury — tzw. Maczuga Herku­
lesa, śmieszna choć budząca
zasłużony zachwyt skała, wy­
glądająca tak jakby ktoś od­
wrócił ją z pozycji właściwej
w odwrotną: wspiera się więc
o ziemię wąskim podługowa-
tym kształtem, by bujnie ro-

zeprzeć się w górze. Stąd i
nazwa — „maczuga”. Ta Her­
kulesowa maczuga — cudo i
dziwo ojcowskiego krajobrazu,
odgradza wieś Pieskową Ska­
łą zwaną od wsi Sułoszowa —

również pięknej jak wszyst­
kie wsie jurajskiej doliny.

Wycieczek — i to z różnych
stron kraju — jest w tej dolinie
zatrzęsienie. Ale dziś. gdv
ry zaciągnęły niebo, a

deszczu równomiernie
przemieniając w grząskie

chmu-
strngi
sieką,

błocko

Przedsiębiorstwa Geologiczne­
go. I to jest właśnie jedna
nich — „problematyczna”,
się to fachowo określa,
przekładając na potoczny
zyk oznacza właśnie tyle,
Sidorowe słowa: będzie
coś — albo nic. Jeśli będzie,
no to zależnie od bogactwa
złoża może powstanie nowa

kopalnia — taka jak „Trze­
bionka”, czy „Pomorzany”.

— Złoża cynkowe z reguły to­
warzyszą dolomitom — wyja­
śnia dalej Sidor — A tu dolomi­
tów w cholerę, więc szansa jest.
Olkuskie w ogóle bogate jest w

rudy cynku i ołowiu. Powier-
cimy do głębokości 300 metrów,
i potem geologowie zanalizują
no zawiera wydr’ • -zez nas

rdzeń. Oni już tam zadecydują,
co dalej będzie z naszą „dziurą
w ziemi”...

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Zawodowych
WARSZAWA (PAP)

Szeroką dyskusję w ruchu zawodowym nad

podstawowymi dokumentami przygotowywanymi
na listopadowy VII Kongres Związków Zawodo­
wych zainaugurowało 15 bm. XXVI

plenarne CRZZ.

Przedmiotem obrad, któ­
re prowadził członek Biu­
ra Politycznego KC PZPR,
przewodniczący CRZZ —

Władysław Kruczek, były
projekty sprawozdania z

działalności CRZZ w latach
1967—72 oraz tez do uchwa­
ły VII Kongresu. Plenum
zaznajomiło się również z

propozycjami nowelizacji
statutu Zrzeszenia Związ­
ków Zawodowych.

Dyskusja skoncentrowała
się wokół tez stanowiących
zarys programu,, z jakim
związki zawodowe idą na

VII Kongres. Punktem
wyjścia do jego opracowa­
nia stały się polityka i

strategia społeczno-gospo­
darczego rozwoju kraju,
wytyczone na VI Zjeździe
PZPR. Ten program partii
związki wzbogacają o sze­
reg wniosków i przemyś­
leń, wynikających z roz­
poznania spraw nurtują­
cych ludzi pracy, odpowia­
dających ich uzasadnionym
aspiracjom służących szyb­
szej realizacji nadrzędnego

celu, jakim
nie potrzeb
i duchowych społeczeństwa.

Z reprezentacją i obroną
ogólnospołecznych i indywi­
dualnych interesów ludzi
pracy związki zawodowe
łączą bezpośrednio
drugą podstawową
cję — inspirowania
nizowania twórczej
ności społeczno-zawodowej
załóg na rzecz przyspiesze­
nia rozwoju kraju.

Tezy będą poddane
wszechstronnej dyskusji
przed Kongresem, która to­
czyć się będzie w ruchu
zawodowym. Za kilka dni
forum tej dyskusji staną
sie krajo' > zjazdy związ­
ków zawodowych.

Przedmiotem dalszych
konsultacji będzie też pro­
jekt rozpatrzonego na Ple­
num znowelizowanego sta­
tutu Zrzeszenia Związków
7'wodowych.

Zabierając głos na zakoń­
czenie tej części obrad,
Wł. Kruczek podkreślił, że

przy opracowywaniu pro-

jektów dokumentów kon­
gresowych uwzględniono o-

pinie i uwagi związków
zgłoszone w toku trwają­
cej od 9 . ńesięcy kampanii
sprawozdawćUb - wybor­
czej. Zabrało w niej głos
milion pracujących,
szczególne propozycje
warte w tych dokumentach
będą nadal precyzowane i
szeroko .onsultowane —

tak, aby program związko­
wy był maksymn’nie kon­
kretny i zrozumiały. W

tych pracach, w całej kam­
panii przedkongresowej —

podkreślił przewodniczący
CRZZ — potrzebne jest
przekonanie, że to, z czym
związki występują, jest
zgodne z odczuciami i po­
trzebami ludzi pracy, a za­
razem w pełni realne.

W sprawach organizacyj­
nych Plenum przyjęło re­
zygnację z funkcji sekreta­
rza CRZZ Zbigniewa
Krawczyńskiego, który
przechodzi do pracy w Mi­
nisterstwie Pracy, Płac i

Spraw Socjalnych. W imie­
niu prezydium CRZZ —

Wł. Kruczek podziękował
mu serdecznie za dotych­
czasową, wieloletnią dzia­
łalność związkową. Plenum
postanowiło wyprowadzić ze

swego składu Henryka
Całkę.

Spotkanie z St. Gucwq

Parlamentarzyści Jugosławii z wizytą w Sejmie
WARSZAWA (PAP)

15 bm. — po zakończeniu dwudniowej po­
dróży po kraju — delegacja Zgromadzenia
Związkowego Socjalistycznej Federacyjnej
Republiki Jugosławii na czele z wiceprzewod­
niczącym Zgromadzenia Dżavidem Nimani
złożyła wizytę marszałkowi Sejmu — Sta­
nisławowi Gucwie.

W czasie rozmowy dokonano wymiany do­
świadczeń z działalności Sejmu PRL i Zgro­
madzenia Związkowego SFRJ.

Następnie odbyło się drugie robocze spot­
kanie parlamentarzystów jugosłowiańskich z

grupą posłów reprezentujących niektóre ko-

misje sejmowe, na którym przedyskutowano
konkretne formy współdziałania Sejmu
i związkowej Skupszczyny.

W godzinach popołudniowych członkowie
delegacji złożyli wizytę w Ministerstwie
Oświaty i Wychowania. Min. Jerzy Kuberski
poinformował gości jugosłowiańskich o pro­
gramie działania resortu.

Wieczorem charge d’affaires a.i. Jugosławii
w Polsce Milroje Maksicz wydał w salach
ambasady w Warszawie przyjęcie z okazji
pobytu w Polsce delegacji jugosłowiańskiej.
Wśród gości obecni byli Stanisław Gucwa,
Edward Babiuch, Ryszard Frelek.

SKOŃCZYŁA
SIĘ OLIMPIADA. To, co z niej na­

prawdę zapamiętałem, można streścić w kilku
zdaniach. Przede wszystkim ogromna odporność
psychiczna zwycięzców. Łatwość, z jaką sięgali
po swoją szansę. Zęby wygrać, trzeba było nie

tylko pamiętać o setkach — tysiącach godzin spę­
dzonych na treningach, ale trzeba było umieć o tych
wszystkich nawykach zapomnieć. Umieć zerwać z sobą na

tyle, by ten jeden raz być sobie wiernym. Dochować wier­
ności swoim możliwościom — umieć wykorzystać szansę
w momencie decydującym To nic innego, jak przełamać
barierę psychologiczną — barierę strachu przed porażką.
Dzięki tym umiejętnościom zdobywano medale. Wiara w

swoje możliwości zadecydowała o zwycięstwie Polaków
z Węgrami. Byliśmy tak wierni sobie, że nie mogliśmy
siebie poznać. Piszę — MY — bo czymże by był sport,
gdybym się nie mógł choć na moment utożsamić z NA­
SZĄ jedenastką?

Skończyła się Olimpiada i wszystko wróciło do normy.
Nikomu nie śni się nawet by być wiernym sobie. Nikt
nie chce przekraczać swoich możliwości. A obok tzw.
„medalowej strefy" przechodzi się z obojętnością i non­
szalancją, za którą na Olimpiadzie groziła dożywotnia dy­
skwalifikacja.

PORÓWNANIE NASZEGO codziennego życia z Igrzy­
skami wydaje się tak odległe, że brzmi jak tani do-

Polska goła!
wcipas. Przepraszam. A dlaczego? Przecież receptę na

sukces w ogóle można by wypisać podobną do tej, obo­
wiązującej w sporcie. Gdyby tak nie było — sport wyda­
wałby się nam czymś egzotycznym i dziwacznym, na pew­
no śmiesznym a nie patetycznym. Ja naprawdę nie zmie­
rzam do dowcipasów. Ani mi w głowie śmiech, gdy wo­
koło jedyną uznawaną i akceptowaną normą — jest nija-
kość i niewierność swoim zdolnościom i przekonaniom.
To nie jest jednak takie znowu przerażające. Od kiedy
istnieją ludzie, zawsze byli wśród nich mniej i bardziej
ambitni. Nie wszyscy też, wbrew pozorom, tęsknią do su-

kcesu — za sukces mimo wszystko płaci się zawsze wygó­
rowane ceny i ludzie o tym wiedzą. Nie wszyscy są prze­
konani, że własny sukces pomaga żyć lepiej i wygodniej.
Bywa, że jest wręcz przeciwnie.

To, co przeraża naprawdę, to brak refleksu — brak albo
zanik instynktu samozachowawczego. Tu kończą się ana­
logie ze sportem. W sporcie instynkt samozachowawczy
trzeba przełamywać, karczować na treningach, wykreślać
go ze świadomości. W życiu społecznym Polaków ten in­
stynkt grał zawsze ogromną rolę, pozwalał normalniej żyć
i pracować. Czasem tylko przypominał brawurę, choć był
próbą ostatecznego ułożenia się z życiem. Bywały takie
konieczności historyczne.

T~\ ZIS JEST INACZEJ. Jestem przekonany, że — aby
U lepiej ułożyć się z życiem, nie trzeba ani brawury

ani obojętności, którą tak często przybierało się jako
maskę. Niezbędny jest natomiast refleks ludzi ze zdro­
wym instynktem. Refleks, który pozwala dostrzec szansę
na lepsze — normalniejsze życie społeczne. Jak nigdy —

tych szans jest sporo, a przechodzi się obok nich z miną
zblazowanego kibica.

Jest szansa na omijanie bzdury i paradoksu — jest
szansa na rugowanie nieudolności ■. tępienie głupoty. Je­
śli tych szans nie podejmujemy, to chyba dlatego, że zaw­
sze kojarzyło się nam takie zajęcie z bohaterstwem olim­
pijczyków. Dziś powinien to być instynkt normalnych
zjadaczy chleba.
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O ograniczeniu zbrojeń strategicznych

i ze świata
Z kroniki dyplomatycznej

Z okazji święta narodowego
Etanów Zjednoczonych Meksy­
ku, przypadającego w dniu 16

bm., przewodniczący Rady
Państwa Henryk Jabłoński wy­
stosował depeszę gratulacyjną
do prezydenta Meksyku Luisa

Echeyerril Alvareza.

Przewodniczący Rady Pań­
stwa wystosował również de­
peszę gratulacyjną do prezy­
denta Republiki Sri Lanka
Williama Gopallawy z okazji
75 rocznicy jego urodzin.

Senat USA zaaprobował
tymczasowe porozumienie z ZSRR

WASZYNGTON (PAP)
Senat USA przytłaczającą większością głosów zaaprobował

podpisane w Moskwie, tymczasowe porozumienie między
ZSRR a USA o niektórych środkach w zakresie ograniczenia
strategicznych zbrojeń ofensywnych.

Min. S. Olszowski
Targi „Jesień-72" • SPORT. SPORT. SPORT.

; Minister kubański
z wizytą w Polsce

Na zaproszenie ministra że­
glugi do Warszawy przybył 15
bm. minister marynarki han­
dlowej i portów Republiki Ku­
by — Joel Chaveo Herman-

dez, na czele kubańskiej de­
legacji rządowej.

Pomyślny bilans

w Lipsku
Zawarciem transakcji han­

dlowych z NRD o łącznej war­
tości blisko 250 min rubli za­
kończył sie polski udział w te­
gorocznych Jesiennych Tar­
gach w Lipsku.

Prezydent Szwajcarii
zwiedził polską

ekspozycję
14 września na 53 targach

i.Comptolr Suisse" w Lozannie

złożył wizytę prezydent Konfe­
deracji Szwajcarskiej dr Nello
Cello. Prezydent zwiedził pol­
ski pawilon, w którym 18 pols­
kich przedsiębiorstw handlu

zagranicznego prezentuje swe

wyroby.
Dr Cello zapoznał się z pols­

ką ekspozycją, Interesując się
specjalnie maszynami oraz

stanem polsko-szwajcarskich
obrotów handlowych.

Izba Reprezentantów 329 glo­
sami przeciwko 7 zaaprobowała
to porozumienie już wcześniej.
Układ między ZSRR a USA o

ograniczeniu systemów obrony
przeciwrakietowej został ratyfi­
kowany przez Senat 3 sierpnia
br.

W ten sposób doprowadzono
do końca dyskusję w Kongresie
nad radziecko-amerykańskimi
porozumieniami o ograniczeniu
zbrojeń strategicznych, dyskusję
która była w centrum

społeczeństwa i prasy
kańskiej, oceniających
mienia moskiewskie jako ważny,
historyczny krok na drodze do
poprawy stosunków między
ZSRR a USA, zahamowania wy­
ścigu zbrojeń i osłabienia napię­
cia międzynarodowego.

W rezolucji przyjętej w czwar­
tek 88 głosami przeciwko 2 Se­
nat „upoważnia prezydenta do

uwagi
amery-

porozu-

zaaprobowania w imieniu Sta­
nów Zjednoczonych tymczaso­
wego porozumienia między USA
a ZSRR o niektórych środkach
w zakresie ograniczenia strate­
gicznych zbrojeń ofensywnych,
podpisanego 26 maja 1972 roku
w Moskwie, przez prezydenta
USA, Richarda Nixona, i sekre­
tarza generalnego KC KPZR,
Leonida Breżniewa”.

Przyjęta przez Senat rezolucja
o zaaprobowaniu tymczasowego
porozumienia, zanim zostanie
przekazana do Białego Domu
podlega ostatecznemu zatwier­
dzeniu przez wspólną komisję o-

bu izb Kongresu.
Rzecznik prasowy Białego Do­

mu, Ronald Ziegler oświadczył,
że „prezydent jest bardzo zado­
wolony z zaaprobowania przez
Senat tymczasowego porozumie­
nia”.

odbędzie rozmowy
z W. Rogersem

WARSZAWA (PAP)
Minister spraw zagranicz­

nych PRL — Stefan Olszow­
ski przyjął zaproszenie se­
kretarza stanu USA Willia­
ma P. Rogersa do złożenia
wizyty w Waszyngtonie w

celu kontynuowania rozmów
przeprowadzonych w War­
szawie w czerwcu br. w cza­
sie wizyty prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych Richarda
Nixona.

Min. S. Olszowski przybę­
dzie do Waszyngtonu w dniu
17 września br. W dniu 18
września min. Olszowski od­
będzie rozmowy z sekreta­
rzem stanu W. Rogersem.

Po zakończeniu wizyty w

Waszyngtonie min. Olszowski
udasięwdniu 19bm. do
Nowego Jorku, gdzie obej­
mie przewodnictwo polskiej
delegacji na XXVII sesję
Zgromadzenia Ogólnego ONZ.

W Paryżu

s

Zakończenie ćwiczeń „Tarcza-72"

Pokaz siły i sprawności

H. Kissinger
spotkał się

Polcorfam — rewelacją
wprzemyśle skórzanym

6 tys. uczestników na trasie

(Telefonem z Poznania)
Przemysł obuwniczy w świę­

cie, a także w naszym kraju, w

coraz większym stopniu przesto­
je być przemysłem szewskim.
Wkracza bowiem doń chemia i
elektronika. Kolejnym tego po­
twierdzeniem jest opracowanie
przez nasz przemysł skórzany
nowej technologii wytwarzania
wierzchów do obuioia przy po­
mocy prądów wysokiej częstotli­
wości. Metoda ta, która ztoięk-
sza ogromnie wydajność i obni­
ża koszt produkcji, wprowadzo­
na będzie w Starogardzkich Za­
kładach Przemysłu Obuwnicze­
go.

Chemia i elektronika wkra­
czają do przemysłu skórzanego
również wskutek kurczenia się
dostaw skór naturalnych. Zwła­
szcza, że kraje Południowej A-
meryki — główni dostawcy skór
surowych — zaczynają rozwijać
u siebie przemysł garbarski, a

niedługo — należy się spodzie­
wać — zaczną sami produkować
na wielką skalę obuwie. Dlate­
go Polska, chcąc uchronić się
przed skutkami tych procesów,

XVII Rajd Przyjaźni
„Szlakami Lenina

Już w poniedziałek 18 bm.
na trasy XVII Międzynarodo-

więc posiada właściwości skóry I wego Rajdu Przyjaźni „Szla-
naturalnej. Polcorfam produko- I kami Lenina" wyruszą pierw-
wany będzie przez zakład w

Pionkach, który obecnie znajdu­
je się w budowie. Fabryka ta w

1974 roku dostarczy 3,7 min me­
trów kwadratowych polcorfa-
mu, z którego będzie można
wyprodukować wierzchy do 17—
1S milionów par obuwia. Doce­
lowo przemysł skórzany otrzy­
mywać ma z Pionek 5 milionów
metrów kwadratowych polcor-
famu, co odpowiadać będzie 21
milionom par obuwia.

Kolejnym zaś krokiem w

dziedzinie unowocześnienia pro­
dukcji spodów do butów będzie
zastosowanie dwóch wysokowy-
dajnych wtryskarek z NRF,
dzięki którym otrzymywać się
będzie lekkie, wygodne spody z

poliuretanu.
TADEUSZ STEC

zakupiła licencję w amerykań­
skiej firmie Dupont na produk­
cję skóry syntetycznej, która
nosić będzie nazwę „polcorfam”.
Zaleta, tego tworzywa polega na

tym, iż jest ono higroskopijne, a

sze grupy turystów. W sumie
w tej wielkiej imprezie tury­
stycznej weźmie udział blisko
6 tys. osób. Zgłoszenia napły­
wały dosłownie z całej Pol­
ski. Zapowiedziały swój u-

Warszawa powitała
olimpijczyków

Spotkanie w „Kablu"

11

Zakła-
Pozna-
innych.
w Raj-

NRD,

Zgoda Francji
na szczyt „dziesiątki"

W piątek w Paryżu podano
oficjalnie do wiadomości, że

Francja zaprosiła 9 partnerów
z EWG do udziału w konfe­

rencji na szczycie, która od­
będzie się 19 i 20 październi­
ka w Paryżu.

Izraelskie prowokacje
Jak donoszą z Bejrutu, lot­

nictwo Izraelskie nieustannie
narusza granicę libańską. W

piątek samoloty Izraela doko­
nywały lotów nad Libanem

południowym oraz w pobliżu
Bejrutu 1 Trypollsu.

Heath w drodze

do Japonii
Premier W. Brytanii Edward

Heath w piątek wę wczesnych
godzinach popołudniowych o-

puścil Londyn 1 uda! się z 4-

dnlową wizytą oficjalną do

Japonii. Będzie to pierwsza wi­
zyta szefa rządu brytyjskiego
w tym kraju.

Ekstremiści chorwaccy
porwali samolot

Grupa
wackich
samolot

teborga
pokładzie
porwania znajdowało się około
90 pasażerów oraz członkowie

załogi. Piraci zmusili pilotów
do lądowania w Malmoe. Eks­
tremiści domagają się uwolnie­
nia 7 członków chorwackiego
ruchu ustaszy, odbywających
kary więzienia w Szwecji, w

tym dwóch nacjonalistów chor­
wackich, którzy w kwietniu

ubiegłego roku zamordowali
ambasadora jugosłowiańskiego
w Sztokholmie, Rolovicia. Po­
rywacze zagrozili natychmias- 1

towym wysadzeniem samolotu
w powietrze, jeśli zgromadzeni
na lotnisku policjanci uzbro­
jeni w pistolety maszynowe
zbliżą się do samolotu. Według
doniesień agencyjnych, rząd
szwedzki wyraził zgodę na u-

wolnlenle 7 ekstremistów chor­
wackich w zamian za wypusz­
czenie zakładników.

PRAGA (PAP)
15 bm. zakończyły się na te­

rytorium CSRS wspólne ćwi­
czenia sztabów i wojsk sojuszni­
czych armii Układu Warszaw­
skiego pod kryptonimem „Tar­
cza-72”.

W uroczystym zakończeniu
ćwiczeń, na jednym z poligonów,

/wzięli udział przedstawiciele
najwyższych władz partyjnych
i państwowych CSRS z premie-

rem rządu federalnego L. Sztro-
ugalem.

Wspólne ćwiczenia wojsk i
sztabów sił zbrojnych pięciu
państw układu warszawskiego
— CSRS, NRD, Polski, Węgier i
ZSRR, wykazały ich znakomite
przygotowanie bojowe i poli­
tyczne, idealne współdziałanie w

realizacji zadań, nowoczesność
stosowanych rodzajów broni i
techniki wojennej.

z delegacją DRW
Doradca prezydenta USA do

spraw bezpieczeństwa — Henry
Kissinger spotkał się w piątek
z przedstawicielami delegacji
DRW na 4-stronną konferencję
w sprawie Wietnamu — specjal­
nym doradcą szefa delegacji
DRW Le Duc Tho i szefem de­
legacji Xuan Thuy.

Henry Kissinger przybył do

Paryża w piątek rano. Tego dnia
spotkał się on również z pre­
zydentem Francji Gcorgesem
Pompidou.

Przemysł-robotnicy-rady

Kanclerz Willy Brandt:

Politykę wschodnią
trzeba wypełnić życiem

Rozmowy
radziecko-irackie

ekstremistów chor-

uprowadzila w piątek
szwedzki lecący z Goe-
do Sztokholmu. Na

samolotu w chwili

BONN (PAP)
Kanclerz NRF Willy Brandt

oświadczył w piątek, że wnio­
sek o wotum zaufania, jaki „w

najbliższym czasie” postawi w

Bundestagu, skierowany jest
właściwie do wyborców a nie
do deputowanych.

Przemawiając na zebraniu dzia­
łaczy Partii Socjaldemokratycznej
w Oberhausen kanclerz stwier­
dził, że wyborcy będą musieli
wypowiedzieć się, czy popierają
tych nielicznych deputowanych,
którzy opuścili szeregi socjal­
demokratów i wolnych demo­
kratów, a tym samym postawili
koalicję SPD/FDP w trudnej sy­
tuacji, czy też mają nadal za­
ufanie do tej koalicji. Wniosek
o wotum zaufania — jak po­
wiedział Brandt — stawia rząd
tylko po to, aby można było
rozwiązać Bundestag i przepro­
wadzić nowe wybory.

To, co oferuje opozycja jako
alternatywę wobec polityki koa­
licji SPD/FDP sprowadza się —

jak to określił kanclerz — do

pozbawionego zasad paktowania
w sprawach o żywotnym znacze­
niu dla narodu, oznacza tuma­
nienie ludzi przez kampanię za­
straszania i obronę przestarza­
łych przywilejów kosztem ogó­
łu społeczeństwa.

Czyniąc wyraźnie aluzję do

podejmowanych przez chadecję
prób przekupienia deputowa­
nych koalicji rządowej, Brandt
powiedział/ iż w NRF są ludzie,
którym najwidoczniej wydaje

isię, że wszystko można kupić
że wszystko da się sprzedać.
Trzeba wyraźnie uzmysłowić so­
bie, że mandaty do Bundestagu
nie powinny być przedmiotem
kupna ani sprzedaży.

Brandt oświadczył ponadto, że

partie koalicji rządowej będą
w toku kampanii wyborczej mó­
wiły o układach zawartych przez
NRF z ZSRR i Polską, o cztero­
stronnym porozumieniu w spra­
wie Berlina Zachodniego i o

pierwszych postępach w roko­
waniach z NRD. Brandt postu­
lował, aby politykę wschodnią
wypełnić życiem. Oświadczył on,
że na przyszłej europejskiej kon­
ferencji bezpieczeństwa i w to­
ku rokowań w sprawie reduk­
cji wojsk w Europie nie mogą
w imieniu Republiki Federalnej
występować ci, którzy przed la­
ty sprzeciwiali się przystąpie­
niu NRF do układu o zakazie

rozprzestrzeniania broni atomo­
wej i którzy politykę obecne­
go rządu NRF, zmierzającą do
zawarcia układów z krajami
wschodnimi, „najpierw zwal­
czali z wściekłością, a następnie
uchylili się od odpowiedzialności
przez wstrzymanie się od głosu”.

POGODY: Nad

zachodnią Eu-

Przewodniczący CDU Rainer
Barzel oświadczył w piątek na

konferencji prasowej w Bonn,
iż opozycyjna frakcja CDU/CpU
będzie się domagać przeprowa­
dzenia debaty nad wnioskiem
o wotum zaufania dla kanclerza
federalnego.

MOSKWA (PAP)
Na Kremlu odbyło się w pią­

tek spotkanie przywódców ra­
dzieckich, L. Breżniewa, N. Pod­
górnego i A. Kosygina z prezy­
dentem Iraku, al — Bakrem.
Przebywa on w Związku Ra­
dzieckim z oficjalną wizytą.

Podczas rozmów kontynuowa­
no dyskusję nad szerokim krę­
giem zagadnień dotyczących
dalszego rozszerzenia stosunków
dwustronnych, sytuacji na Bli­
skim Wschodzie, a także aktual­
nych problemów międzynarodo­
wych. Strony potwierdziły obo­
pólne dążenie do dalszego umac­
niania i rozwijania przyjaźni o-

raz wszechstronnej współpracy
między narodami Związku Ra­
dzieckiego i Iraku.

(Inf. wł.) Rangę wczorajszego
spotkania członków Prezydium
RN m. Krakowa z robotnikami
Krakowskiej Fabryki Kabli wy­
znacza fakt, że informacji i wy­
jaśnień wiceprzewodniczącego
RN m. Krakowa J. Skiby, dy­
rektora kombinatu kablowego
A. Kozuba, wysłuchali m. in.
ślusarz A. Flura, robotnica H.
Jarczyk, S. Rudek, M. Krowiak
— zakładowy społeczny inspek­
tor pracy, sekretarz Rady Ro­
botniczej S. Grudnik, sekretarz
Rady Zakładowej K. Dragan i
inni robotnicy fabryki. W spot­
kaniu udział wzięli również wi­
ceprzewodniczący RN m. Kra­
kowa J. Jaworski i W. Wepsięć,
kierownik Wydziału Ekonomicz­
nego KW PZPR T. Nowicki oraz

I sekretarz KD PZPR w Pod­
górzu A. Kawalec. Tak więc je­
dno z sześciu planowanych spot­
kań z robotnikami największych
zakładów produkcyjnych nasze­
go miasta — doszło do skutku.
Przy okazji przedstawiono sze­
reg liczb, które zmuszają fabry­
ki krakowskie do poważnego za­
stanowienia się nad problemem
pełnej współpracy z radami na­
rodowymi. Dlaczego?

Ponad 50 proc, wody pitnej
wodociągowej zużywa krakow­
ski przemysł. Ponad 30 proc,
energii jednej krakowskiej elek­
trociepłowni zabierają zakłady
przemysłowe. Do tych zakładów
przemysłowych wiodą drogi —

bardzo często niszczone przez
bardzo ciężki transport przemy­
słowy. W tej sytuacji obowiązek
współuczestniczenia w nakładach
finansowych na budowę ujęcia
wody (760 min zł), świadczenia
na rozbudowę elektrociepłowni
miejskich i reperacji dróg ze

strony krakowskich fabryk sta­
ją się oczywistym obowiązkiem.
Równocześnie miasto musi za­
pewnić tysiącom robotników
krakowskich lepszy dojazd do
pracy, odpowiednie parcele pod
budownictwo mieszkaniowe spół­
dzielcze i indywidualne. Zmiany
miasta mają również wpływ na

rozwój Krakowskiej Fabryki
Kabli, która w sposób zasadni­
czy zwiększa swoją produkcję z

roku na rok i na terenie której
już niedługo ruszy potężna baza
budowy maszyn kablowych. Te­
reny fabryki zwiedzili wczoraj
gospodarze miasta. (Olg. Jędrz.)

Przedwczoraj do późnych go­
dzin wieczornych tysiące miłoś­
ników sportu witało na stadionie
WKS Legia w Warszawie poiską
ekipę olimpijską, która wśród o-

wacji i wiwatów w zwartej ko­
lumnie przedefilowała wokół

płyty stadionu na czele z cho­
rążym W. Baszanowskim.

W imieniu warszawskiej mło­
dzieży powitał olimpijczyków
Przew. ZS ZMS — Piotr Nurow­
ski, który też złożył reprezentan­
tom gratulacje za sportową fair
walkę i osiągnięte w Monachium

wyniki.
W imieniu olimpijczków głos

zabrał dwukroty złoty medalista
W. Woyda, który m. in. powie­
dział: „medale, które zdobyliś­
my są naszą wspólną własno­
ścią, tj. własnością wszystkich
Polaków”.

Uroczystość zakończyło wręcze­
nie flagi olimpijskiej z auto­
grafami wszystkich polskich u-

czestników Igrzysk, przedstawi­
cielom warszawskiej młodzieży,

'

dział ekipy z kilku najwięk­
szych przedsiębiorstw przemy­
słowych, jak: Huty im. Leni­
na, Stoczni Gdańskiej,
dów Cegielskiego w

niu, FSO z Żerania i
Ponadto wezmą udział
dzie turyści z ZSRR,
CSRS i Bułgarii.

Organizatorzy wyznaczyli
już 35 tras górskich, które
przebiegać będą prze;, naj­
piękniejsze partie Tatr, Beski­
dów i Pienin. W wypadku
złych warunków atmosferycz­
nych trasy Rajdu zostaną
zmienione. Apeluje cię jednak
do wszystkich uczestników, by
zachowali podczas wędrówek
górskich maksimum ostrożno­
ści.

Zakończenie Rajdu Przy­
jaźni „Szlakami Lenina" na­
stąpi w niedzielę 24 września
pod Krokwią w Zakopanem.
Odbędzie się tu wielki zlot
wszystkich uczestników Raj­
du, rozdane zostaną nagrody,
pamiątkowe dyplomy. Odbędą
się także wystęnv zesn'łów ar­
tystycznych. Wystąpią m. in.
Zespół im. Klimka Bachledy
z Zakopanego, orkiestra kopal­
ni „Siersza", zespół estradowy
z Nowej Huty.

Dzień wcześniej — 23 wrze­
śnia delegacje poszczególnych
ekip uczestniczących w tej
masowej imprezie turystycz­
nej spotkają się w Poroninie
przed pomnikiem W. I. Leni­
na, by oddać hołd Wodzowi
Wielkiej Rewolucji Socjali­
stycznej.

Wisła bez A. Musiała i A. Szymanowskiego

Ekstraklasa piłkarska wznawia rozgrywki

Plenum KP PZPR w Limanowej

Dobre gospodarowanie
dostatni byt

(Inf. wl.) Wczoraj Plenum
KP PZPR w Limanowej podda­
ło ocenie realizację decyzji cen­
tralnych władz w sprawie po­
prawy warunków bytowych lud­
ności wiejskiej. Wzrost docho­
dów wiąże się z poważniejszymi
zadaniami dla rolnictwa lima­
nowskiego, szczególnie w zakre­
sie produkcji rolnej i zwierzę­
cej. Obecna dynamika gospo­
darcza powiatu wywołała wzrost

produkcyjnej aktywności lima­
nowskiego rolnictwa. Dochód
ludności rolniczej w powiecie w

produkcji zwierzęcej wzrósł w

1971r.o17minzł,azasiedem
miesięcy br. już o 31 min zł.

Tragiczne meldunki z różnych stron świata

Katastrofy i klęski żywiołowe

Wzrosło znacznie pogłowie byd­
ła i trzody chlewnej, nastąpiła
dalsza specjanz: s uhmstW
w zakresie sadownictwa 1 ho­
dowli.

Na tle tych korzystnych wy­
ników produkcyjnych koniecz­
ne jest usunięcie wszelkich ha­
mujących czynników. W dysku­
sji przewijały się problemy ma­
łej jeszcze możliwości korzysta­
nia przez rolników z sanatoriów
i uzdrowisk, konieczność przy­
spieszenia regulacji praw włas­
nościowych w ramach komasacji
gruntów, a także potrzeba lep­
szej koordynacji skupu nowo

wprowadzonych upraw w po­
wiecie.

Plenum wystosowało apel do
członków partii i aktywu gos-
podaręzego w Limanowskiem o

pełne zaangażowanie w spraw­
ny przebieg jesiennych prac
polowych. (z-a)

Serdeczne podziękowanie
wszystkim organizacjom, in­
stytucjom, przedsiębiorstwom
oraz osobom, które złożyły
życzenia z okazji

DNIA KOLEJARZA,
w imieniu pracowników Okrę­
gu Krakowskiego i Prezy­
dium DOKP

składa

NACZELNY DYREKTOR

Krótko i ciekawie.
ILE KOSZTUJE PALEC?

Pewien francuski
został skazany na

ków szwajcarskich
za obcięcie palca kierowcy
szwajcarskiemu, z

wdał się w sprzeczkę.
W czasie zawracania potrą­

cił on inny samochód i mię­
dzy kierowcami doszło do

gwałtownej kłótni. Francuski
kierowca zatrzasnął z całej si­
ły drzwi samochodu swojego
przeciwnika, który nie zdążył
cofnąć dłoni i stracił palec.

kierowca
1.100 fran~

grzywny

którym

Po kilkutygodniowej przerwie
spowodowanej przygotowaniami
i występami naszej olimpijskiej
reprezentacji ekstraklasa piłkar­
ska wznawia rozgrywki. W so­
botę i niedziele odbędzie się ko-

| lejna seria spotkań ligowych.
Krakowscy kibice z niecier­

pliwością będą czekać na wynik
meczu Wisły z ROW-em, który
rozegrany zostanie w niedzielę
o godz. 11 w Rybniku. Trudno
powiedzieć w jakiej formie znaj­
dują się aktualnie wiślacy i czy
potrafią utrzymać pierwsze
miejsce w tabeli. Faktem jest
jednak, że w pojedynku z ROW
krakowianie wystąpią w osłabio­
nym składzie. Nie będzie grał

.Antoni Szymanowski,, który, le­
czy kontuzję, jakiej nabawił się
podczas turnieju olimpijskiego.
Zabraknie także drugiego obroń­
cy — Adama Musiała. Doznał on

kontuzji skręcenia stawu kola­
nowego podczas jednego z tre­
ningów. Obu kontuzjowanych
zawodników zastąpią: Henryk
Szymanowski i Maculewicz.

I chociaż krakowianie wystą­
pią w Rybniku bez dwóch „eta-

towych” obrońcow, to jednak są
faworytami tego pojedynku. Po­
winni wzbogacić swe konto o

dwa kolejne punkty. Wisła dy­
sponuje przecież dobrą rezerwą
i brak dwóch zawodników nie
odbije się chyba ujemnie na sty­
lu gry całej drużyny.

W pozostałych spotkaniach
ekstraklasy grają: Legia —

Ruch, Górnik — Gwardia, Lech
— Zagłębie S., Stal M. — ŁKS,
Pogoń — Odra, Zagłębie W. —

Polonia.
W sobotę i niedzielę grają tak­

że drugoligowcy. Hutnik Nowa
Huta gości na swoim boisku w

sobotę Górnika Wałbrzych i stoi
przed dużą szansą odniesienia
kolejnego zwycięstwa .Początek
meczu o godz. 15.30 . Ponadto od­
będą się następujące pojedynki:
Widzew — Śląsk, Piast — GKS
Katowice, Zawisza — Mikulczy-
ce, Niwka — Arka, Urania —

Stal Rzeszów, Szombierki —

Stal.

Rekord świata

Puttemansa

NA MAPIE

Atlantykiem i

ropą utrzymuje się wyż, któ­
ry obejmuje także centralną
Rosję. Południowa Europa i
basen Mąrza Śródziemnego
pozostaje w zasięgu niżu, któ­
ry przemieszcza się na pói-
nocny-wschód. Wieczorem Pol­
ska znajdzie się w zasięgu je­
go zatoki.

OD TATR DO BAŁTYKU:
Na ogół niewielkie zachmu­
rzenie, w ciągu dnia umiar­
kowane, wolno wzrastające po
południu w górach, aż do

wystąpienia opadów. Tempe­
ratura. w dzień 10—16 st,,

nocy 2—4 st. na Podhalu
7—10 st. na pogórzu
kim. W Tatrach
wzrost temperatury
3 st. Wiatry słabe z

ków zachodnich,
na wschodnie.

WCZORAJ NA TERMOME­
TRZE: W środkowej i północ­
no-wschodniej Polsce
deszcze. Reszta kraju
większe lub mniejsze
ntenia. O godzinie 13
no w Polsce południowej: No­
wy Sącz 15, Kraków 14, Tar­
nów 13, Hala Gąsienicowa 5,
Kasprowy Wierch zero st. W

całej Europie pogoda na

chłodna. Na bułgarskim
brzeżu Morza Czarnego
ledwie 20 st., podobnie
francuskiej Riwierze,
o tej porze jest zazwyczaj cie­
pło. (Orl)

tu

i

karpac-
powolny
do plus

klerun-

skręcające

padały
miała

przejaś-
notowa-

ogól
wy-
za-

na

gdzie

(

W hotelu „Imperial” w Belfa­
ście (Irlandia Pin.) wybuchła
podłożona bomba. W wyniku
eksplozji rannych zostało 49 o-

sób, a budynek został poważnie
zniszczony.

pochłaniają
(p) I znowu z różnych Stron

świata agencje doniosły wczoraj
o licznych katastrofach 1 klęskach
żywiołowych, które spowodowały
ogromne straty w ludziach.
• • Dramatycznie brzmi meldu­
nek z Południowej Korei. Wsku­
tek niezwykle ulewnych deszczów

zginęło w tym kraju 114 osób, 70
zostało rannych a

zaginione. Tysiące
straciło dach nad
materialne ocenia
dolarów. Korea Południowa
raz drugi na przestrzeni
przeżywa tak
lizm.

• Również w Korei Południo­
wej, w odległości 100 km na po­
łudniowy wschód od Seulu, doszło

wczoraj do tragicznego wypadku

39 uznano za

mieszkańców

głową,
się na

straszliwy

straty
2 min

już po
30 lat
katak-

liczne ofiary
drogowego. Ciężarówka, wioząca
ludzi wracających z pogrzebu, u-

derzyła z impetem o stromą ścia­
nę skalną na skraju drogi. 1 .9
osób poniosło śmierć, a 29 zostało
ciężko rannych.

® W pobliżu Ljubljany w Jugo­
sławii zderzył się wczoraj austriac­
ki autokar z węgierską ciężarów­
ką. z pierwszych doniesień wy­
nika, że w katastrofie zginęło 6
osób, a

•Na
mochód

zderzył
wym. Trujący gaz natychmiast za­
czął się wydobywać z uszkodzo­
nych zbiorników, w wyniku czego
70 osób znajdujących się w samo­
chodach zablokowanych na szosie,
uległo ciężkiemu zatruciu.

Nie Djakarta
lecz... Jakarta

KON — WRÓG ALKOHOLU

48-letni Frank Baldwin z an­
gielskiej miejscowości Cinder-

ford od czasu, gdy stracił w

ub. roku prawo jazdy za nad­
mierne używanie alkoholu, za­
czął jeździć do lokalnego baru
na koniu. Jednakże jego 9-1 et-

nia klacz Marę Córa zapewne
również czuła wstręt do alko­
holu, ponieważ podczas pow­
rotu z jednej z takich wypraw
zrzuciła jeźdźca
grzbietu. Dla
dek zakończył
doznał dwóch

nych złamań.

„Sześciodniówka"
motocyklowa

Wczoraj w przedostatnim dniu

rozgrywanej w Splndlerowym
Młynie „sześciodniówki" motocy­
klowej, wszyscy zawodnicy polscy
dojechali do mety.

Z naszych motocyklistów nadal

najlepiej spisują się Wieczorek 1
Malec. Obaj zajmują w swych
klasach 12 miejsca, mając czyste
konta punktowe i wielkie szanse

wywalczenia złotych medali.

w

lekkoatletyczny, którego głów­
nym punktem programu był
bieg na 3000 m. Srebrny medali­
sta z

na 10
temans ustanowił rekord świata
na 3 km czasem 7.37.6 . Poprzed­
ni rekord należał do Kenijczyka
Keino i wynosił 7.39,6. Putte-
mans miał nast. międzyczasy
1000 m — 2.33.0, 1500 m — 3.43,0

na 2000 m — 5.05,0.

Aarhus odbył się mityng

Monachium w biegu
km. Belg Emile Put-

5 odniosło rany.

szosie Paryż—Marsylia sa-

cysterna wiozący chlor,
się z samochodem osobo-

„dj“

WARSZAWA (PAP)
Ambasada Indonezyjska w War­

szawie poinformowała oficjalnie
MSZ, że z dniem 17 sierpnia br.

wprrwadzono w Republice Indone­
zji pewne zmiany w pisowni języ­
ka indonezyjskiego.

Dotychczasowa zgłoska
(czt. ,,dż“) obecnie przyjmuje po­
stać ,,j“ jak w wymowie angiel­
skiej; dotychczasowe „j“ — jak w

nazwie miasta Surabaja przyjmuje
postać „y” — surabaya itd. W

związku z tym nazwa stolicy kra­
ju — Djakarta (czt. Dżakarta) pi-
sze się obecnie Jakarta, przy nie­
zmienionej wymowie tej nazwy.
Zmiany te zostały wprowadzone w

celu ujednolicenia pisowni Indone­
zyjskiej z malajską.

Rajd „Wisły"
rozpoczęty

Wczoraj rozpoczął się 3
dzynarodowy i 22 już z kolei —

„Rajd Wisły”, będący ostatnią
eliminacją mistrzostw Polski.

Do I etapu prowadzącego z

Wisły do Rajc7.y wystartowało
48 załóg, w tym jedna szwedzka

Komunikat REDP I S' Johansson na

W Miechowie I w rajdzie uczestniczą m .in.
I B. Komornicki — B. Krupa, W.

Eksploatacji Dróg Publlcz- I Markowski — J. Wojtyna i W.
Miechowie zawiadamia, że | Mrówczyński — B. Czekała —

13 września br. do odwo-
w

Dwa rekordy świata

v/ Helsinkach

ze swojego
Baldwina upa-

się pechowo
skomplikowa-

mię-

1—jon
nych w

od dnia
łania zostaje zamknięty most

miejscowości Ratajów w ciągu
drogi państwowej Słomniki —

Kocmyrzów. Objazd odbywać się
będzie trasą: Słomniki — Wido­
ma — Niedźwiedź. Długość objaz­
du 11 km.

(wszyscy na „polskim fiacie”),
M. Bień — Z . Kołaczkowski na

„porsche 911” i A. Smorawiński
— A. Zembrzuski na „bmw al-

pine”.

Na olimpijskim stadionie w

Helsinkach padły dwa lekko­
atletyczne rekordy świata.

Podwójny złoty medalista ig­
rzysk olimpijskich w Mona­
chium Fin Lasse Viren wygrał
bieg na 5000 m w czasie nowego
rekordu świata — 13.16,4 min. i
pobił o 0,2 sek. dotychczasowy
rekord Australijczyka R. Clarka.
Drugi na mecie Anglik Bedford
uzyskał 13.30,0 min.

Drugi rekordowy rezultat padł
w biegu na 3000 m z przeszkoda-
mi.Nowym rekordzistą świata
na tym dystansie jest obecnie
Szwed Andres Gaerderud. Uzy­
skał on czas 8.20.8 min. a więc

o 1,2 sek. lepiej od rekordu Au­
stralijczyka Kerry O’Briena.
Drugim był Fin Kantaneu, któ­
ry rezultatem 8,21,0 ustanowił
rekord Finlandii.

MO poszukuje

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS opublikowała na­

stępujący komentarz:
Propaganda syjonistyczna znów

rozpętała kampanię antyradzie­
cką. Tym razem posługując
się oszczerstwami atakuje ona

dekret Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR „O zwrocie
przez obywateli ZSRR, wyjeż­
dżających na stały pobyt za gra­
nicę, kosztów poniesionych przez
państwo na ich wykształcenie”.
Istota tego dekretu, ogłoszone­
go 3 sierpnia br. polega na tym,
że każdy obywatel, wyjeżdżający
na stały pobyt do krajów kapi­
talistycznych, musi zwrócić ko­
szty wyższych studiów, czy in­
nych wyższych kursów specjali­
stycznych, ponoszone przez pań­
stwo radzieckie.

Wydane w ZSRR nowe prze­
pisy dotyczące wyjazdów za

granicę, są absolutnie jednako­
we dla wszystkich obywateli
ZSRR, niezależnie od ich naro­
dowości, przynależności etnicz­
nej, płci i wieku. Dotyczą one

wszystkich obywateli radziec-

Istota kolejnej
kampanii syjonistów

Komentarz Agencji TASS

kich, a nie jakiejś odrębnej gru­
py narodowościowej. Dlatego też
twierdzenie propagandy syjoni­
stycznej, jakoby dekret miał za­
stosowanie tylko do obywateli
pochodzenia żydowskiego, sta­
nowi złośliwy wymysł.

Nowe przepisy dotyczące wy­
jazdów za granicę wynikają z

troski rządu socjalistycznego o

interesy narodu. Obywatele
ZSRR otrzymują bezpłatnie wyż­
sze wykształcenie. Studenci i
doktoranci korzystają ze sty­
pendiów państwowych. Przezna­
czając ogromne środki na przy­
gotowanie specjalistów, rząd ra­
dziecki ma prawo liczyć na to,
że będą oni pracować dla go-

spodarki swego kraju. Rząd za­
strzega sobie prawo domagania
się zwrotu kosztów nauczania
w wypadku, gdy poszczególni
obywatele opuszczają
ZSRR.

_

‘

dekret
środków
rażaniu
oświaty

Wiele
wprowadziło podobne przepisy,
aby zapobiec odpływowi wy­
kwalifikowanych pracowników.
Jest to zgodne z rezolucją XVI
Generalnej Konferencji UNESCO
z 1970 roku, która wezwała rzą­
dy krajów należących do tej or­
ganizacji, aby uczyniły wszyst-

ko, by zmniejszyć zainteresowa­
nie swych uczonych i specjali­
stów osiedlaniem się za grani­
cą. Na ostatniej sesji Rady Wy­
konawczej UNESCO, która od­
była się w Paryżu w kwietniu
br., problemowi temu poświę­
cono ponownie wiele uwagi.
Uznano, że jednym ze środków,
który ograniczy odpływ kwali­
fikowanych kadr, będzie zwrot
kosztów nauczania.

groźnych przestępców
Komenda Główna MO poszukuje

dwóch niebezpiecznych przestęp­
ców o następujących rysopisach:

1. Lat 20—25, wzrost około 175

cm, szczupłej budowy ciała, twarz

pociągła, włosy ciemne, krótkie,
zaczesane na bok, widoczny krót­
ki cienki wąsik, ubrany
golf, koloru bordowego
marynarkę;

2. Lat 20—25, wzrost

cm (znacznie niższy od

go lecz tęższej
włosy rude, krótkie, czesane

góry, ubrany
koloru jasnego
kl.

Poszukiwani
rżani są o dokonanie w dniu 14
września br.

rabunkowym,
użyciu broni

W związku
menda Główna MO zwraca

apelem do społeczeństwa,
szczególności do
PKP, PKS oraz kierowców samo­
chodów o przekazywanie najbliż­
szym jednostkom MO wszelkich

informacji mogących mieć zwią­
zek ze sprawcami powyższych
przestępstw.

w sweter

i ciemną

około 165

pierwsze-
budowy ciała),

do
w sweter pólgolf,

w czerwone prąż-

granice
Zgodnie z tym, nowy
zapobiega odpływowi
z kraju za granicę i na-

na szwank kultury i
ZSRR.

krajów od dawna już

Podnosząc wrzawę wokół pro­
blemu, który dla Związku Ra­
dzieckiego ma charakter proble­
mu wewnętrznego, propaganda
syjonistyczna usiłuje odwrócić
uwagę narodu żydowskiego i
Żydów mieszkających poza gra­
nicami Izraela od stałych trud­
ności w tym kraju, stara się za­
głuszyć oburzenie światowej o-

pinii publicznej z powodu zbro­
dniczej działalności izraelskiej
soldateski na Bliskim Wscho­
dzie. Takie jest tło kolejnej kła­
mliwej kampanii syjonistów,
wymierzonej przeciwko Związ­
kowi Radzieckiemu.

przestępcy podej-

zabójstw o podłożu
popełnionych
palnej.
z powyższym

przy

Ko-

Się z

aw

pracowników

O „Wielką Nagrodę"
Słowacji

W Bratysławie zakończył się
mityng pływacki o „Wielką Na­
grodę” Słowacji. Triumfowała
ekipa Kanady — 4.599 pkt. przed
Brazylią 4170 pkt. Pływacy pol-

- -'i 5 pozycję —scy wywalczyli
3.962.

W wyścigu na 200 m st. klas,
wygranym przez Brazylijczyka
Filo — 2 .31.81 przed Austriakiem
Kirchbaumem — 2.31.90, trzecie
miejsce zajął Paweł Dyrek —

2.36 .19 przed Andrzejem Klu-
kowskim — 2.36,34 i Józefem
Spławińskim (wszyscy Polska) —

2.42.39.

W kilku wierszach

• W pierwszym meczu inau­
guracyjnym rundy
UEFA Eskisehirspor
własnym boisku z

(Włochy) 1:2 (0:1). W
czu tego Pucharu,
Pireus — pokonał włoską druży­
nę Cagliari 2:1 (1:0).

• Drugi etap „Gwiaździstego
Wyścigu” kolarskiego WTC na

trasie Rembertów — Warszawa
(145 km) zakończył się zwycię­
stwem R. Szurkowskiego (Dol-
mel Wrocław) 3.29.20 przed Biel­
skim (Lechia) i Kaczmarkiem
(Stomil Poznań) wszyscy ten
sam czas. Szurkowski prowadzi
w Wyścigu po dwóch etapach
5.19.05.

Koszykarki Wisły
zwyciężają

Podczas międzynarodowego tur­
nieju w koszkówce kobiet w Po­
znaniu najciekawszy mecz roze­
grały drużyny Amnokau (KRL-
D) i Olimpii Poznań. Po emo­
cjonującej grze wygrały Korean-
ki 54:47 (30:28).

W drugim spotkaniu krakow­
ska Wisła, występująca bez ka-
drowiczek, zwyciężyła Sparta­
kusa (Budapeszt) 50:48
Najwięcej punktów dla
zdobyły: Gołąbek — 16
rowiejska — 11.

W turnieju prowadzą
anki — 4 pkt. przed Spartaku­
sem—3pkt.iWisłą—2pkt.

(34:22).
Wisły

i Sta-

Kore-

pucharów
przegrał na

Fiorentina
innym me-

Olimpiakos

O puchar „Sportowca"
w siatce

Wczoraj w hali GTS Wisła roz­
począł się turniej siatkówki ko­
biet o puchar „Sportowca”. —

Udział bierze 6 zespołów: AZS
Gdańsk, Płomień (Sosnowiec),
Sarmata (W-wa), Start (Gdynia),
Zawisza (Sulechów) i Wisła
(Kraków).

W I rundzie padły nast. wy­
niki: Płomień — AZS 3:0, Start
— Zawisza — 3:0, Wisła — Sar­
mata 3:0.

1—2 — 3—4 — 6
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T
o było... no, sporo lat temu. Pan listonosz przyniósł list
w białej kopercie, z pieczątką Białegostoku. Otworzyłam,
bardzo przejęta. Papier był w trójlinię. Olbrzymimi, sta­
rannie kaligrafowanymi literami napisano: Korzystam
z uprzejmości naszego kochanego „Świerszczyka", który

dał mi twój adres. Chciałam korespondować z dziewczynką
z gór. Nazywam się Hania i mieszkam na ułicy Pięknej. Moje
miasto jest też ciekawe i na pewno zainteresują cię widokówki.."

I tak zaczęła się przygodo. Jeszcze dziś pamiętam tęsknotę za

listami w białej kopercie. Niosły ze sobą szeroki powiew zupeł­
nie nieznanego świata i zapowiedź jego poznania. Stało się.
Po tylu latach!

Dworzec białostocki przywitał mnie
senną melancholią południa. Na to­
rach leżały pociągi, jak jaszczurki
wygrzewające się w słońcu. Trafi­
łam na „przerwę” w bufecie i dzia­
dek, któremu nie sprzedano oranża­
dy, przysiadł na ławce z laseczką u

nogi, podparłszy policzki jak figur­
ka Frasobliwego. Jakieś toboły po­
wiązane rzemiennym pasem piętrzy­
ły się w kącie.

Życie na zewnątrz dworca wydało
mi się raźniejsze. Tuż przy pętli au­
tobusów, bar „Jarosz” serwował da­
nia z kiełbaską, jak sama nazwa

wskazuje. Jakiś energiczny chłopak
z pięknym białostockim „1” w mo­
wie przynaglał kasjerkę: zmiłuj
się, skarbie, z głodu umrzeć nie daj.
Wykorzystując czekanie wyciągnę­
łam rocznik statystyczny miasta
Białegostoku. Przeczytałam, że mia­
sto liczące przed wojną 103 tysiące
zmalało tuż po okupacji do 45 tysię­
cy mieszkańców. Że obecnie liczy
170 tysięcy mieszkańców stałych i 10
tysięcy zameldowanych czasowo. Że
w roku 1970 urodziło się tu 2861
dzieci, że procent ludności pozarol­
niczej sięga 96,7, że na stu mężczyzn
przypada 116 kobiet, itd.

Z tej mozaiki dla reportera właści­
wie nic nic wynika. Trzeba zobaczyć
ten dziwny partykularz, zwany da­
wniej wielką wsią, miasto olbrzymich
kontrastów i chaosu, zabudowane nie­
gdyś parszywa mieszkaniówka, jak
Łódź, miasto, które płonęło trzy ty-

listą wieżą białego kościoła. Na uli­
cy Ostrowskiego mijamy właśnie
pawilon Cepelii, słynący ponoć so-

stadion czynem społecznym. Piękny,
rozległy. A to osiedle Piasta, jeszcze
wygwizdów, jeszcze pustynia, ale już
niedługo będzie gotowe, bo wznosi się
z prefabrykatów. A tu ulica Sienkie­
wicza, do niedawna sprzęgnięta z to­
rem kolejowym. Niedawno przez bu­
dowę tunelu uwolniona od tego ucią­
żliwego związku. Tu buduje się średnią
szkołę muzyczną. A tu osiedle Tysiąc­
lecia, dziś już stare, bo „dychę” prze­
kroczyło, z tym, że jeszcze nie docze-
kało się żłobka. Szkoła jest, :plac gier
i zabaw także, a nawet kryta pływal­
nia budowana w czynie społecznym.

ZDŁUŻ POŁUDNIOWEJ grze-
ją się ludzie na. progach swo-.

ich domów. Szkoda, że nie po­
jechali na ulicę Słoneczną przy sta­
dionie — jak tam cicho i jak pachną

kólskimi dywanami. Akurat nie ma.

Może dostanie pani <w czwartek na

jarmarku? U nas na jarmarku
wszystko: i dywany, i konie...

Miasto nowych dzielnic. Równole­
gle do Lipowej wyrosła aleja 1 Ma­
ja. Okazała, ruchliwa, górująca nad

Białymstokiem parterów, śmigłymi
punktowcami. Mój ■przewodnik de­
nerwuje się, że t,rzeba czekać na

skrzyżowaniach. Wzmożony ruch u-

liczny jest dla-Białegostoku proble-

godnic. podczas gdy jego mieszkańcy
uciekali w kierunku Gdańska i Olszty­
na.

SAMOCHODEM z prawdziwie
wschodnią gościnnością zaofero­
wanym mi w miejskiej radzie

wyruszam na objazd Białegostoku.
Zwiedzić go per pedes niełatwo, mia­
sto jest długachne, a rozpiętość (na
trasie wschód-zachód) sięga 12 ki­
lometrów. Komunikacja wątła, bo
jak twierdzą w Prezydium MRN, 40
proc, taboru brak.

Jedziemy głównym deptakiem
miasta, ulicą Lipową. Całkowicie
zburzoną, odbudowaną po wojnie
według starego planu. Budynki przy­
pominają stylem czasy MDM.

Jakiś sprzedawca przeciera jabłka,
aby wyglądały apetycznie na stra­
ganie śmiesznie maleńkim pod strze-

mem dopiero od niedawna. W parku
zwanym Białostockimi Plantami
corso wózków dziecięcych. ...Wskaź­
niki zieleni na łebka — słyszę — nie
są u nas najgorsze. Mamy parki i
wspaniałe lasy z trzech stron mia­
sta, od Zwierzyńca. Sokółki i Pie-
czurek. Supraśl jest hojna i czysta,
że piękniejszej rzeki nie spotkasz.
Dlatego z wodą nie mamy większych
problemów. Ale oczyszczalni ście­
ków miastu brak i znowu w planie
się nie zmieściła, więc wszystko
wpuszczamy do Narwi, tak, tak, za

to powinni nas porządnie prześwię-
cić”.

Tę wzruszającą samokrytykę łago­
dzą tzw. pozytywy. Można się nimi
śmiało pochwalić. Oto ciepłownia i ga­
zownia, obie budowane po wojnie. A
w tym lasku powstanie rozgłośnia ra­
dia i telewizji. A tu zbudowaliśmy

sosny! A to ulica Wiejska. Wzdłuż
niej powstaje miasteczko akademic­
kie WSI i filii UW. Dawna szosa

hetmańska prowadzi. do Osiedla
Młodych i Antoniuk. Tu, przy tra­
sie wylotowej do Warszawy będzie
budowany motel, a ulicę do granic,
miasta poprowadzi się w dwu pozio­
mach. A tam na wzgórzu rozbudo­
wuje się fabrykę domów, która osią­
gnie roczną wydajność 6 tysięcy izb.
Białystok tęskni za przemysłem,
który nie byłby uciążliwy dla kli­
matu i wody, z których miasto jest
dumne. Najchętniej — powiadają w

miejskiej, radzie — przyjęlibyśmy w

nasze granice przemysł maszynowy
lub elektrotechniczny. Na szosie w

kierunku Olsztyna rozpościerają się
Fasty, największe białostockie za­
kłady przemysłu bawełnianego.. Nie­
dawno miasto wchłonęło kombinat...

No tak, zmiany warte chwili re­
fleksji. Jeśli bowiem na dawny Bia­
łystok spojrzeć poprzez dokumenty
prezentowane w miejscowym muzeum

na ratuszu, miasto jawi się w kolory­
cie bardzo prowincjonalnym. Stare
rudery, błotniste zaułki, parterowy
„drewniak” Zamenhoffa, żetony na

wodę z 1892 roku opatrzone wizerun­
kiem studzienki, a wreszcie wycinek
z „Doniesicii Nowowschodnich Prus” z

1804 roku, zawierający tekst: „Publi­
czności czyni się wiadomo, iż odtąd
żadna cywilna zwierzchność w Pro-
wincyi już nie jest umocowana do wy­
dania Paszportów do Państwa Impera­
tora Rosyjskiego”.

Pustawo w tym muzeum. Jakaś
wycieczka szkolna od czasu do cza­
su przez salę przemknie. Przystaję
przy jednej z nich. Uczniowie mają
na rękawach tarcze szkoły TPD w

Łomży. Patrzą kpiąco na eksponaty
z byłego pałacu Branickich: to był
taki w Białymstoku? Pierwsze słyszę!
A to cę? Gwoździe z pałacu? Lipa! —-

Jak to lipa9 Coś ty nie słyszał, że

cztery takie w ziarnko maku wbija­
li?

Wychodzą z muzeum znudzeni.
Biedni, mimowolni dziedzice spadku
po historii!

Parę kroków stąd stoi w słońcu
imponująca bryła pałacu Branic­
kich. A więc nietrudno sprawdzić
wiadomości wyniesione z muzeum,

ale nikt z wycieczki do tego się nie
kwapi. Snuję się po pałacowym
dziedzińcu. Dumam nie bez żalu o

tym, że ktoś tu bardzo się pomylił
lokując Akademię Medyczną w

gmachu, który mógłby się stać dru­
gim Łańcutem. Dwa potężne Herku-
lesy na bramie wjazdowej dziwią
się temu wraz ze mną, bowiem oca­
lały z wojny i pamiętają czasy da­
wnej świetności. Jakże piękny jest
kształt tych baszt krytych gontem.
I balkony sali balowej. I droga bie­
gnąca na Grodno prosto z pałacowej
bramy. I fontanny w parku.

BIAŁYSTOK nie ma ani jednego
reprezentacyjnego locum dla
Muz. A tymczasem z każdego

kąta byłego pałacu wieje smutkiem
opuszczenia. Jak puste są korytarze
obdarte z uroku historii, przystrojo­
ne tandentnymi świecznikami i ta­
blicami studenckich zaliczeń. A mo­
głyby tu być sale koncertowe i salo­
ny poezji, i sala wystaw, niechby
Białystok nie hodował dłużej kom­
pleksu kulturalnej prowincji. Tylko
gdzie przekwaterować Akademię?

Z taką melancholią najlepiej u-

ciec na przedmieścia. Te białostockie
są wyjątkowo urokliwe. Już same

ich nazwy brzmią śpiewnie i egzo­
tycznie: Pieczurki, Bojary, Krywla-
ny, Dolidy, Bacieczki, Starosielce...

Owinęły Białystok wianuszkiem
niziutkich domów, przedmieściami
białymi od brzóz i piasku. Białystok.
Białka. Trakt przez Bielsk na Bia­
łowieżę, Biały Kościół. Wszystko
białe, nawę domki z sylikatu. Wró­
cę do tych uliczek jeszcze nieraz,
krążąc wśród dzielnic niemal wylu­
dnionych o tej porze dnia, gdy ko­
biety siedzą przy krosnach kombi­
natu ąFasty, a mężczyźni jeszcze nie
wrócili z przemysłowych dzielnic. Te
białe uliczki, tajemnicze jak w daw­
nych listach pachną wschodem tak
bardzo, że nawet o brzozach myśli
się tu „bieriozki”. Gdzieniegdzie
człapie koń z „duchą”, nad podwój­
nym dyszlem. Taką duchę mieszka­
niec Polski centralnej przywykł .wi­
dzieć tylko na ilustracjach do rosyj­
skich bajek. A tędy, pod wielkim
niebem równiny jedzie się przez Bo­
browniki do- Kruszynian, słynnej
tatarskiej wioski, do której jeszcze
dziś zjeżdżają'się polscy muzułma­
nie, aby wieczny odpoczynek znaleźć
na własnym cmentarzu.

Nie zdążyłam odwiedzić Kru-
śzynian, ani też okolicznej szla­
chty zaściankowej, która do dziś

piastuje Pana Tadeuszowe tradycje.
Nie byłam też w Hajnówce, ale mam

nadzieję, że co' się odwlecze... Z da­
leka tylko widziałam wśród lasów
ślad niegdyś napoleońskiego traktu,
który ■wygląda dziś jak szeroka
przecinka w lesie. Tędy, koleinami w

piachu omijając miasto zdążały — o

roku ów! — pułki cesarza Francu­
zów.

Ale został po nich tylko piach. I ja
piasek własnej historii przesypując
we wspomnieniu, jadę odwiedzić na

koniec tej wyprawy ulicę Piękną, źró­
dło dawnych wzruszeń. Jak tu brzydko
na tej Pięknej. Rząd starych ruder u-

rywa się nagle, rozcięty arterią
Dzierżyńskiego. Numery skaczą. Sor­
tuję z niepokojem bramy jak listy Ha­
ni w drewnianym kuferku. Tu był plac
targowy, tu rynsztok, tu kram cho­
lewkarza, a tu handlarz koronek. —

Przepraszam, a gdzie Piękna 7?

Spojrzenie zza lady pełne jest zdu­
mienia:

— Coś pani, czego ty szukasz? Ka­
mienicę zburzyli dawno, w to miej­
sce szosa idzie.. A Hania? Mieszkała
tu taka z warkoczem, ale wyjechała
z matką z piętnaście lat temu. Do­
kąd, Bóg raczy wiedzieć. A tej ru­
dery, serce nie żałuj, choć, co tu

kryć, łzami płakałam, jak ją rozwa­
lali! Tyle lat człowiek na te mury
patrzył, tyle lat...

•------------------ ;

Marta Miklaszewska
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SKOŃCZY SIĘ
ZBRODNIĄ...

Kronika kryminalna ostatnich miesięcy
notuje coraz częściej przestępstwa do
niedawna jeszcze stanowiące raczej
egzotykę w praktyce sądowej. Popełniane
z niebywałym okrucieństwem zbiorowe

gwałty, których sprawcami bywają z regu­
ły młodociani, a często nieletni, każą za­
stanowić się nad szczególną obyczajo­
wością pewnych młodzieżowych środo­
wisk. Słowo „zdziczenie" wydaje się tu

określeniem najwłaściwszym. Zbrodnie te

bulwersują opinię społeczną.
Ale przecież trzeba sobie uświadomić, że

nie są to zjawiska izolowane ani tak nieocze­
kiwane, jak z pozoru mogłoby się zdawać. Ró-
wmocześnie wzrasta udział „nastolaków” w

takich kategoriach przestępstw, jak rabunki,
włamania itp. Statystyka roku 1970 wykazuje,
że przeszło 1/3 stających w tym roku przed
sądem nieletnich popełniła przestępstwo zbio­
rowo (w tym ponad 100 zbiorowych gwałtów),
niemal co piąty nieletni sprawca był już u-

przedno karany, a co szósty nadużywał alko­
holu.

Straszni rodzice strasznych dzieci

Odpowiedzialność dorosłego przestępcy o-

parta jest na tak starym, jak sam wymiar
sprawiedliwości, schemacie winy i kary. „Do­
rosłość” nie zawsze jednak bywa pojęciem je­
dnoznacznym. Ustawowo można ją zadekre­
tować według ściśle określonych progów wie­
ku. Kodeks karny określa jej granice na lat
17 z możliwością obniżenia o jeden rok w

przypadkach przestępstw szczególnie niebez­
piecznych. Prawne definicje nie zawsze spra­
wdzają się w życiu.

Lekarze i psycholodzy od pewnego czasu sy­
gnalizują niezmiernie znamienne zjawiska.
Współczesny 17- i 18-nastolatek reprezentuje nie­
porównanie lepszy standard fizycznego rozwoju
i znacznie większy zasób ogólnej wiedzy o świę­
cie, niż jego rówieśnik sprzed lat dziesięciu.
Ale jednocześnie nader często wyrobienie cha­
rakteru i poczuć moralnych odpowiada poziomo­
wi, który skala psychologicznych testów uznaje
za właściwy dla wieku lat piętnastu.

Znajduje to swoje odbicie także w. specyfice
przestępczości nieletnich i młodocianych. Zbro­
dnie bywają coraz groźniejsze. Ich sprawcy co­
raz bardziej infantylni. Dlatego operowanie tu­
taj tradycyjnymi stereotypami, jakkolwiek mo­
że niezbędnymi w praktyce sądowej,, wydaje się
raczej gmatwać, niż wyjaśniać rzeczywisty obraz
zjawiska w jego społecznej optyce.

W każdym prawnie nagannym czynie nie­
letniego obok jego winy dostrzec można mniej
lub więcej bezpośrednią odpowiedzialność do­
rosłych. Często jest to odpowiedzialność bez­
pośrednia. Dorosły, doświadczony przestępca
jest tym, który działanie nieletniego inspiruje,
organizuje lub z niego korzysta. Ale i tam,,
gdzie pozornie mamy do czynienia z przestęp­
stwem wyłącznie indywidualnym, jest ono za­
wsze tylko ostatnim ogniwem procesu, za

który moralną odpowiedzialność ponoszą do­
rośli. Czasem będzie to ojciec, karmiący syna
od dzieciństwa wódką, innym razem — jak 'w
głośnej sprawie bandy gwałcicieli z Nowego
Dworu — rodzice, którzy uzgadniali cónę mil­
czenia wokół „niedobrych zabaw” swoich
dzieci.

Przestępstwo jest zawsze wynikiem procesu

społecznego wykolejenia, który zaczął się znacz­
nie wcześniej, często leszcze w dzieciństwie. Na
tę drogę dziecko nie wkracza świadomie w re­
zultacie jakiegokolwiek własnego wyboru.
Wprowadzają je na nia przez zaniechanie swoich
obowiązków wychowawczych albo ich niewła­
ściwe spełnianie — dorośli. Dlatego, gdy mówi
się o środkach prawnych, majacwcb zabezpieczyć
społeczeństwo przed przestępstwami „strasznych
dzieci”, winniśmy zastanowić sie jednocześnie —

a może przede wszystkim — nad ochrona dzieci
przed postępowaniem „strasznych dorosłych”.

Kata hie zawsze jest karą
We współczesnej kryminologii przestęp­

czość nieletnich jest wycinkiem znacznie szer­
szego zjawiska moralnego wykolejenia pe­
wnych grup dzieci i młodzieży. Objawami te­
go wykolejenia' niekonieczne muszą być prze­
stępstwa, znacznie częściej bywają to czyny
formalnie nie kolidujące z kodeksem karnym:
włóczęgostwo, alkoholizm, prostytucja itp.

Przestępstwo — nawet poważne — u nie­
letniego sprawcy nie jest, prostym wykładni­
kiem stopnia jego demoralizacji. Często ob­
serwujemy że nieletni, którzy formalnie nie
weszli nigdy w konflikt z przepisami prawa,
nie tylko sami są dotknięci wysokim stopniem
demoralizacji, ale stanowią źródło moralnego
zagrożenia i destrukcyjnego 'wpływu na śro­
dowisko swoich rówieśników.

Tutaj zawodzi tradycyjne ujęcie winy. Ina­
czej również trzeba oceniać skuteczność tra­
dycyjnych środków karania. Oburzenie, jakie
budzą odrażające akcesoria zbrodni, każę do­
magać się kar ostrych i surowych. Są czyny,
wobec których najlżejsza pobłażliwość byłaby
moralnie niedopuszczalnym psychologicznym
luksusem, Ale nie powinniśmy również żywić
nadmiernych nadziei, że odstraszająca wymo­
wa wieloletnich wyroków załatwi nam pro­
blem „młodzieżowej” przestępczości. Trzeba
tu znów przypomnieć znaną kryminologom
prawdę: klasyczne środki karne, odnoszące
często skutek, gdy chodzi o dorosłych prze­
stępców, zawodzą wobec tej specyficznej ka­
tegorii sprawców.

Czynnik odstraszenia, który jest np. istotą ka­
ry pozbawienia wolności, ma zupełnie inne zna­
czenie w przypadku osobnika dorosłego, a inne
dla nastolatka, pozbawionego doświadczenia i
wyobraźni. To, co dorosłego przeraża — niedoj­
rzałemu psychicznie młodocianemu może wyda­
wać się nawet pociągające. Znane są powszech­
nie w niektórych środowiskach młodzieżowych
„kariery” „bohaterów” głośnych procesów są­
dowych.

Co dalej?
Przed dwoma laty, jesienią 1970 r. resort

wymiaru sprawiedliwości przedstawił do pu­
blicznej dyskusji projekt ustawy o ochronie
młodzieży przed demoralizacją. Potem uległa
ta sprawa odroczeniu, ale są już zapowiedzi
rychłego do niej powrotu.

W projektowanej ustawie niewiele mówiło się
o przestępczości. Bardzo wiele — o społecznym
wykolejeniu. Mniej uwagi poświęcono karom,
więcej — środkom zapobiegawczym. Problemem,
skupiającym uwagę autorów tego aktu prawne­
go, była nie tylko odpowiedzialność młodzieży,
lecz przede wszystkim odpowiedzialność z a

młodzież.-W obliczu przestępstw szokujących
opinię publiczną może wielu ludziom projekt
ten wydać się spóźniony i nieaktualny. Trudno
by im jednak przyznać rację. Nie ma skutecz­
niejszego środka przeciwdziałania przestępczości,
niż tłumienie ognisk demoralizacji — zanim zdą­
żą zaowocować zbrodnią.

Z£ SZKICOWNIKA A. WASILEWSKIEGO

W dawnych czasach najwygodniejszym miejscem do spania była... poczekalnia na dworcu
kolejowym w Krakowie lub ławka na Plantach. Dzisiaj turysta ma już camping i łóżka w na­
miocie, z pełnym komfortem. A ten olbrzymi hotel na trawie — na 500 „śpiworów" —mieści
sig przy ul. Radzikowskiego. Nazywa się, „Krak", jako że wywodzi się od Kraka lub
krakania na małą ilość hoteli i moteli...

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
okładnie jest ich trzynastu,- licząc z Sidorem. Bo

tak: najpierw idzie trzech wiertaczy — każdy na

jedną zmianę. A więc Wacław Kiełbasa, Bole­
sław Pikul i Augustyn Mucha. No a potem dziewięciu
pomocników — po trzech na każdą ze zmian: Banasik,
Gucwa, Bujak, Wadas, Turlej, Miśtal, Pelczar, Roz-
mus i Kubik.

Dorota

Terakowska

Żywot iście cygański — i znacznie mniej kolorowy od
cygańskiego. Bardziej obfituje właśnie w takie deszczowe,
błotne, a mimo to wypełnione po brzegi pracą dni i noce.

Przyjechali tu 20 maja i będą około trzy miesiące. Dziś,
gdy czytacie te słowa — zapewne wiercą już kolejną „dziurę
w ziemi”, w innym rejonie powiatu, wojewódzwa, czy kraju.

— Nasze żony to całkiem jak marynarskie — wzdycha mistrz
Kiełbasa, pracujący już 20 lat w tym zawodzie. — Moja to mie­
szka na Śląsku, więc rzadko widujemy się. Inni są w lepszej sy­
tuacji, bo żony mają bliżej, więc raz na dwa tygodnie wsko­
czy tu jaka zobaczyć, co też mąż porabia. Czasem to i dzieci
przyuziezie. A ja to moich synów widzę najwyżej raz w mie­
siącu...

A jednak gdy pytam dalej, okazuje się, że mistrz nie zamie­
niłby swego zawodu na inny...

— ...ot' i przyzwyczaił się człek, a nawet polubił tę robotę —

wyjaśnia. — Załoga dobra, zawsze jeździmy tą samą grupką.
Mówią o nas, że jesteśmy jedni z lepszych, to i najtrudniejszą
pracę nam dają... Zarobki? Nie ma co narzekać, ale na co insze
to by się i ponarzekało.

Na co? Mistrz Kiełbasa mówi na przykład, że w zimie zwykła
kufaja przed mrozem nie ochroni. „Mogliby dać nam kożuchy.
Kufaja ze dwa lata, wytrzyma, a dobry kożuch sześć. Przedsię­
biorstwu to by się opłacało. A co zresztą ważne: zły przepis,
czy nasze zdrowie? Tu, pani, o reumatyzm łatwo...".

— Karty wiertnika nie mamy — dorzuca swoje żale Bole­
sław Pelczar, motorowy,-wiertnik z dziada pradziada („Bo z

Krosna pochodzę, a z tamtych okolic wiertacze wywędzą swój
fach...”). — A przecież w, innych zakładach naszej branży karty
maja! Ale tak w ogóle to nie jest źle, bo kierownik Sido- o nas

dba, nie da ukrzywdzić- O wszystko co potrzebujemy, bUe się w

Rejonie jak o swoje własne...
— Ale i Sidor nie pomoże, jak wyżej zawalą ze sprzętem — •

dodaje mistrz Kiełbasa. — Bo u .nas wszystko zależy od zaopa­
trzenia w sprzęt, a tu często są przestoje, czeka się i stoi-z,ro­
botą, zanim dowiozą potrzebną maszynę. A my przecież pracu­
jemy na akord i to jest nasza strata! Nie można tego' jakoś za-

'

z ziemią
łatwić? W Krakowie mówią, że tego sprzętu brak. Może i brak,
ale jeśli nie Kraków winny, to Zjednoczenie!

Zarobki chwalą wszyscy — „bo akordowe”.
— Gdyby wszyscy na akord pracowali, lepiej szłaby ludziom

robota — mówią. — Bo tyle tylko by dostali co by wyrobili.
Każdy by się zwijał.

U nich, poszukiwaczy, nie ma problemu złej pracy czy „obij-
boctwa” — właśnie przez ten akordowy system płac.

— Pieniądz to największy bodziec do dobrej pracy — oznaj­
miają, kiwając głowami. — Teraz to już o tym w Polsce nawet

głośno się mówi, bo przedtem to czasem trzeba było udawać, że
forsa to nie najważniejsza. Kto zresztą mówi że najważniejsza?
Ale ważna, fakt...

Jeśli jest awaria — akord przestaje „nabijać licznik”
i znowu są stratni. Więc też i wszystkie awarie usuwa się tu

w try-miga.
Czy dobra praca poszukiwaczy z Sułoszowej to zasługa

akordu — czy też i kierownika Sidora? Bo mówią tu o nim,
że lepszego to chyba by ze świecą szukać:

— Pani, my życie znamy — mówią z przekonaniem. — I wie­
my, że każdy człowiek na kierowniczym stołku, to im bliżej
dyrektorów, to bardziej szczęśliwy. Więc i za dyrektorami łażą,
o dyrektorskie interesy dbają. A nasz Sidor! Ho! Ho! On jest

za nami, a i z dyrekcją kłócić się będzie za nas jak przyjdzie
potrzeba. My o tym wiemy, i ludzie z innych grup też wiedzą,
to jak im coś dolega nieraz zamiast do swojego kierownika —

do naszego Sidora walą jak w dym. A jaki pan, taki kram, zna

pani to przysłowie? Więc jak o nas kierownik dba, to i my
dbamy o dobre wyniki roboty, bo za złe kierownik by oberwał...

T U, W POSZUKIWAWCZEJ BAZIE, nie odróżnia się in­
żynierów i techników od zwykłego pomocnika wiertacza.
Nie ma różnic, nie ma „czapkowania”, „panainżyniero-

wania” itp. Nie wiem, czy to ta kufaja daje wszystkim jed­
nakową „skórę” — czy też łączą kłopoty i radości bazy, tru­
dna praca, satysfakcja z owocnych wierceń.

— To my byli tam, gdzie teraz jest kopalnia „Pomorza­
ny”... — mówią z dumą. — A tam przecież też był ten pro­
blematyczny otwór!

Motorowy Pelczar przyrównuje pracę poszukiwaczy do
gry w pokera:

— Wie pani jak to się dostaje ko.rty i ostrożnie na nie „filuje”,
nie? Patrzy człek czy jest tam coś w tej karcie, czy zero i tro­
chę ręce mu drżą, a emocja,.że hej... No to w każdej bazie jest
to samo. Wyciągamy ten rdzeń i choć toniemy oceniamy jego
bogactwo, przecież już na oko, po tylu latach pracy, sami wie­

my co i jak: dobry, czy nijaki. To do każdego takiego rdzenia
walą ludzie oglądać: będzie poker, lub choćby ful, czy tylko
blotki...

Ta praca wciąga — jak to sami określają. „Inaczej by się
nie pracowało, tylko szukało czegoś spokojniejszego, nie?” —

dodają, a prawie każdy z nich ma już na swoim koncie po
kilkanaście lat pracy w zawodzie.

Oni o Sidorze mówią (niemal z sentymentem): „Zęby Pol­
ska więcej takich jak on miała, to lepiej by się robiło, na­
wet najczarniejszą robotę...”.

On o nich: „Takich ludzi to ciężko znaleźć. Dlatego wal­
czymy, żeby nie zmieniać składu naszej grupy, zawsze ra­
zem jeździmy”.

Razem wiercili koło Chechła, gdzie trafili na dobre złoże
i...: „Dwanaście tysiączków premii na nas dwunastu wpa-
dlo — oznajmiają. — Ale to nie tylko ta premia cieszyła,
ale i to, że tam nie ma przemysłu, a teraz może będzie praca
dla wielu ludzi...”

Sidor mówi, że wiercenia to ciężka robota, ale bywa jeszcze
cięższą gdy „odjeżdża się z kwitkiem”.

W WIELU Z NICH jest coś z romantyków i nie wstydzą
się tego Mówią na przykład tak, jak Henryk Bujak,
pierwszy pomocnik wiertacza, już 17 lat pracujący

w tym zawodzie:
— To jest bardzo piękna praca, bo dużo jeździ

się, zawsze coś ciekawego dzieje się w terenie, a pod ziemią
to różne cuda można zobaczyć...

g
Gdy odjeżdżam z bazy, do której droga wiedzie koło Ma­

czugi Herkulesa, słyszę jeszcze Sidorowe „credo” jako kie­
rownika:

— Najpierw należy ludziom dać, a potem można wymagać.
Ja żądam od nich bardzo wielę, dyscypliny nie popuszczę,
więc i skąpić mi nie wolno. Jak się o ludzi dba, to robota
idzie...

Dziś już pewnie ich tam nie ma. Wiercą kolejną „dziurę
w ziemi”, rozgrywają swego następnego „pokera”, w którym
karty zastępują wydobywane rdzenie. A do zimy blisko —

i praca ich- będzie jeszcze trudniejsza. Tyle, że przywykli —

bo do najgorszego można przywyknąć. I polubili ją — choć
trudna to była sympatia. Lecz ponoć im powolniej sympatia
rodzi się — tym jest trwalsza.
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FANTAZJA CZY REALIZM?

XXI WIEKU

pełnie nowego typu. W dużym gmachu głównym i czterech

pomocniczych mieści się klinika na tysiąc łóżek, organicznie
powiązana z przychodnią o przepustowości 800 pacjentów
dziennie. Transport ciężko chorych zapewniają śmigłowce
lądujące na... dachu. Dookoła — park ze sztucznym ujęciem
wody; chorzy przebywający tylko na obserwacji mieszkają
w pobliskim pensjonacie.

Lekarze większość czasu bezpośrednio poświęcają chorym.
Dane laboratoryjne i diagnostyczne opracowywane są auto­
matycznie. Dostarczanie medykamentów, a także bielizny
i pożywienia, jest scentralizowane i zmechanizowane. Cy­
bernetyczne i elektroniczne urządzenia diagnostyczne bez
przerwy obserwują stan chorych i przekazują odpowiednie
dane.

JESZCZE NIE NIEŚMIERTELNOŚĆ

Ciekawe, że typowy projekt tej placówki powstał już w la­
tach siedemdziesiątych XX wieku. Nowością jest tylko realizacja
* metody lerapii.

Z powodzeniem rozwiązano problem przeszczepiania organów.
Potrzebne „części zamienne” przechowuje się w „bankach”. Roz­
wój medycyny i chemii, zwłaszcza zaś nowe osiągnięcia w dzie­
dzinie polimerów, pozwoliły również przystąpić do produkcji
i wszczepiania pacjentom wielu organów, będących protezami
z elementami elektronicznymi. Szczególne znaczenie mają zwła­
szcza ..sztuczne oczy” — doskonale zdające egzamin protezy
radiolokacyjne dla niewidomych.

Poznanie istoty, struktury i przebiegu wielu procesów bio­
chemicznych umożliwiło powszechną ochronę ludzi — a także
zwierząt — przed chorobami. Całkowicie zlikwidowano takie
choroby, jak gruźlica, grypa, różne rodzaje reumatyzmu. W roku
2000 z dobrym skutkiem leczy się. praktycznie, już wszystkie
choroby, jak: gruźlica, grypa, różne rodzaje reumatyzmu. W roku
dnia długość życia wydłużyła się do 80 lat, a uczeni twierdzą,
że dzieci urodzone w 2000 roku będą miały przed sobą średnio
już 100 lat życia.

Andrzej Kos

ZBLIŻANIE się przełomu tysiącleci, umownej daty roku
2000, pobudza fantazję futurologów. Są wśród nich wy­
bitni uczeni, którzy prognozują kierunki rozwoju i prze­
widują przyszłość, opierając się na badaniach i danych.
Tematyka ta frapuje niektórych pisarzy. Wśród wizjone­
rów nie brak także i zwykłych fantastów, zapominają­
cych, że do końca XX wieku pozostało niespełna 28 lat,
czyli przykładając miarę całych dziejów ludzkości —

„oka mgnienie”. Prezentujemy niżej wizję roku 2000 ra­
dzieckiego pisarza, Igora Adabaszewa, opartą na progno­
zach uczonych, a opublikowaną w gazecie „Socjalisticze-
skaja Industrija”. Trzeba pamiętać, że rok 2000 traktuje
się jako otwarcie wieku XXI, a nie dosłownie.

RAJSKI PEJZAŻ Z WIEŻOWCA

Dookoła rozpościera się bezkresny park. Spośród drzew
strzelają w górę lekkie, lśniące metalem, szkłem i masami
plastycznymi 20—25-piętrowe wieżowce. Tu i ówdzie wzno­
szą się 40—60-piętrowe kolosy w kształcie cylindrów, po­
splatanych graniastosłupów, ściętych piramid. Gdzieniegdzie
można dostrzec także budynki 12—16-piętrowe, produkt lat
siedemdziesiątych.

Ale mieszkania w nowych domach rozczarowują; wyposaże­
nie, a przede wszystkim meble, tylko nieznacznie zmieniło się
w porównaniu z latami siedemdziesiątymi. Tradycja, nawyki,
wolne tempo dostosowywania się ludzkiej psychiki do zmian,
okazały się hamulcem. W mieszkaniach roku 2000 prawdziwą
nowością są przede wszystkim ruchome ściany — cienkie ekrany
pokryte masami plastycznymi, warstwą metalu, ceramiki, praso­
wanego drewna lub — w zależności od gustu lokatorów — imi­
tacją marmuru. Zapewniają wspaniałą izolację cieplną i dźwię­
kochłonną, a zarazem zmiany funkcjonalne mieszkania zależnie
od potrzeb.

Ale „staroświeckość” wnętrz jest pozorna, bo mieszkania
te są skomplikowanym, zautomatyzowanym systemem za­
pewniającym maksimum wygody. Jest pełna klimatyzacja,
ogrzewanie i chłodzenie przy pomocy promieniowania, ekra­
ny elektroluminescencyjne itp. Przy czym — wszystko do­
stępne dla kieszeni ogromnej większości społeczeństwa.

CZŁOWIEK KIERUJE WSZYSTKIM

W szpitalu, który zwiedzamy, prowadzi się zaawansowane

prace badawcze nad biochemicznymi metodami wykrywania
predyspozycji ludzi do przekazywania potomstwu różnych
chorób dziedzicznych. W przypadku ujawnienia takich pre­
dyspozycji oddziaływuje się na chromozomy i te składniki
organizmu, za których pośrednictwem przenoszą się cechy
dziedziczne. Nauka umożliwia w roku 2000 leczenie Wszyst­
kich chorób psychicznych przy pomocy lekarstw i fizjote­
rapii, a nawet oddziaływanie na procesy psychiczne ludzi
oraz wzmacnianie środkami farmakologicznymi zdolności
umysłowych. Odkrycia biologii molekularnej, rozszyfrowanie
zjawiska długotrwałej pamięci ^roztacza ponętne perspek­
tywy aktywnego oddziaływania na pamięć ludzką, a nawet
sterowania procesami przekazywania wiedzy w drodze dzie­
dziczności.

SYSTEM NERWOWY POD OCHRONĄ
Problemem epoki w roku 2000 jest natomiast ochrona systemu

nerwowego człowieka, niewspółmiernie szybciej niż w poprzed­
nich okresach historycznych męczącego się cywilizacją. Równie
trudne do rozwiązania są kwestie ochrony naturalnego środowiska
człowieka, ochrony przyrody przed skutkami uprzemysłowienia.
Nowe odkrycia rodzą nowe problemy: np. nowe materiały orga­
niczne powodują pojawianie się nowych mikroorganizmów.

Do tego samego kompleksu zagadrfień należą również znane

dawniej: walka z zanieczyszczeniem wód i powietrza, likwi­
dacja trudnych do zniszczenia odpadków, utrzymanie równo­
wagi termicznej wód w rzekach, zagadnienia skutków suszy,
ruchu wielkich mas powietrza itp.

Tak więc i w roku 2000 uczeni mają nad czym pracować...
(OPR. C . R.)

i tak wielkie, że nie śni-

się to nawet autorom fan­
tastyczno - przygodowych po­

wieści. Skrzynie diamentów, zato­
pione przez najbardziej „wydzj-
nych" piratów, nie mogą się rów­
nać z tym, co w rzeczywistości kryje
się pod morskim dnem - i to czę­
sto tuż u wybrzeży!

Dla milionów ludzi słowo szelf ozna­
cza przybrzeżny pas dna morskiego. Dla
ekonomistów zaś, geologów — a także
byznesmenów i polityków — szelf to te­
ren obiecujących badań, niezmierzonych
możliwości odkrywczych, kąsek, którym
można szachować, lub o który warto

walczyć.
• Właściwie należałoby zacząć: najpierw
u naszych północnych wybrzeży był jan­
tar — czyli bursztyn — poszukiwany
przez kupców starożytnego Rzymu — i
który do dziś stanowi pewną pozycję w

eksporcie naszym i Litwy. Ale nie ogra­
niczajmy się do bałtyckich, bursztyno­
wych przybrzeźy. Od dawna już znane

są podmorskie skarby Baku: olbrzymie
kopalnie ropy naftowej rozlokowane na

wodzie — swoista Wenecja przemysłu —

korzystające z podmorskich złóż ropy.
Zasłynęły później roponośne dna szelfu
na Morzu Północnym, eksploatowane
przez wiele krajów i przynoszące zyski
nie tylko europejskim przedsiębior­
stwom; po Baku w Związku Radzieckim
i Litwa w ostatnich latach dokonała
cennych odkryć złóż ropy u swoich wy­
brzeży — a znawcy przedmiotu sugeru­

ją, że tak uparte „zainteresowanie” Sta-

SKARBY?/
w MORIB?

nów Zjednoczonych wewnętrznymi spra­
wami Wietnamu spowodowane jest m. in.
także odkryciem cennych złóż bitumicz­
nych u wybrzeży tego kraju.. Wiadomo
też, że swoisty konflikt ekonomiczny
wywołało dokonane przed paru laty od­
krycie wielkich złóż ropy naftowej u

wybrzeży Norwegii: właścicieli nie stać
bowiem na uruchomienie ich eksploata­
cji i główne zyski zgarną przedsiębior­
stwa z USA...

Ale że ropa naftowa jest w naszym ste­
chnicyzowanym świecie czymś w rodzaju
płynnego złota — więc i jej poszukiwania
były i są dotychczas wielką emocją zarów­
no dla geologów, jak i ekonomistów.
Wprawdzie nasze — polskie — „geologicz­
ne macki" nie wyszły jeszcze zbyt odważ­
nie pod morską wodę (za to energicznie
zajęliśmy się badaniem całego kraju) jed­
nak i nas pasjonuje pytanie: czy przypad­
kiem w pobliżu naszych ulubionych plaż
nie czeka na toywiercenie szybów złoże
zwane „wielką naftą”. — czyli coś w ro-

dzaju wielkiej wygranej w geologiczno-
przemysłowym toto totku?

Może. Jak dotąd, nasze badania geologi­
czne terenów przybrzeżnych — nie pod­
morskich! — oplacdy się. że wspomnimy
tylko o bogatych złożach soli potasowej w

okolicy Pucka. Co będzie dalej? Zobacży-
my.

Ć. ORAZ częściej spotykamy pod.
t słoną urodą złoża, rud różnych me­

tali Spod „sinych fal” można już
wydobywać np. miedź, nikiel, kobalt,
mangan.. Wśród specjalistów wzbudziły
sensację niedawne odkrycia tych bo­
gactw na Morzu Czerwonym — wpraw­
dzie kryją się one tam na głębokości po­
nad 2 tys. m, ale nie jest to głębokość
uniemożliwiająca eksploatację Czego
zresztą dowiodły już praktyczne przed­
sięwzięcia NRF i USA, a ściślej zachod-
nioniemieckich firm. „Metallgeselschaft
AG" i „Preussag” wraz z amerykańską
firmą „Tennesco Inc" z Houston w Tek­
sasie. Wspomniane firmy sfinansowały
nawet budowę specjalnego statku pro-
spekcyjnego, który przebada możliwości
eksploatacyjne czerwonomorskich bo­
gactw.

Czy tylko Morze Czerwone — i to na

wielkich głębokościach — kryje bogac­
twa inne niż te, których dotychczas w

morzach szukano? Czy nasz Bałtyk ma

dno pod tym. względem zupełnie jałowe?
Co jeszcze może ukazać się nam spod
„sinych fal"?

Nie silmy się na szczegółową odpo­
wiedź — pewne jest to, że żadne jeszcze
morze nie ujawniło całkowicie swych
bogactw. A więc i nasz Bałtyk też jest
jeszcze morzem pełnym tajemnic geolo-
giczno-przemysłowych.

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiniiiiiiiniimimiiniiiiiinnniimn

Ir■?
*'

<■#:

ELEKTRONICZNE CUDA

Oto np. robot domowy, przechowywany w ścienpej szafie
w postaci rozłożonej: pudelek, rurek, dźwigni. Na ustny rozkaz
gospodarza robot sam składa się w sporą skrzynkę, z której
wystąją „łapy”, umożliwiające swobodne poruszanie się po pod­
łodze i schodach. Aparat ten, jakże odmienny od dawnych ry­
sunków „robotów” przypominających zewnętrznie człowieka, jest
tak zaprogramowany, że wykonuje wszystkie cięższe bądź kło­
potliwe prace: mycie i zamiatanie podłóg, słanie łóżek, ścieranie
kurzu, nakrywanie do stołu, zmywanie itp.

Jeszcze bardziej efektowne są urządzenia zapewniające łącz­
ność ze światem, utrwalanie dźwięków i obrazów. Wideotelefon
przesyła obrazy osoby, z którą się rozmawia, oraz — za pomocą
specjalnej przystawki — dostarczą bezpośrednio do mieszkania
fotokopie najświeższych gazet i różnorodnych materiałów infor­
macyjnych. Stereofoniczny radioodbiornik. Płaski telewizor do
odbioru programów kolorowych, z przystawką do magnetycznego
zapisywania ciekawszych audycji; włączony do systemu global­
nej telełączności, jest szczególnie godny uwagi.
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4,

NOWY TYP ZAWIESZENIA

Konstruktorzy w NRD prowadzą
badania nad nowym typem zawie­
szenia samochodowego: olejowo-
pneumatycznym. Zawieszenie to

spełnia w jednym układzie dwie
dotychczasowe funkcje, resorów i
amortyzatorów. Powodzenie badań
może przynieść znaczne uproszczę*
nie budowy podwozia samochodów
przy podwyższaniu komfortu jazdy.

JAKIE HAMULCE?

SZPITAL XXI WIEKU

Pragnąc dowiedzieć się, co nowego w medycynie, składamy
.wizytę w szpitalu. Właściwie jest to placówka lecznicza zu-
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Ten oryginalny pojazd powstał ze starych części od roweru i kółek od
wózka.

r

dziecięcego
CAF — UPX

Hamulce tarczowe są obecnie co­
raz powszechniej stosowane w sa­
mochodach, ale specjaliści nie prze­
konali się bynajmniej całkowicie o

ich wyższości nad starszymi hamul­
cami bębnowymi. Hamulce tarczo­
we są wprawdzie bardziej skutecz­
ne w warunkach normalnych, a

także bardziej odporne na prze­
grzanie, ale łatwo ulegają zawilgo­
ceniu, przy czym efektywność ich
spada o 35 proc. Są także trudniej­
sze i droższe w konserwacji, bar­
dziej reagując na zaniedbania w

tym zakresie.

ie istnieją testy, które mogłyby dowieść istnie­
nia talentu lub dużych możliwości intelektual­
nych. Najbardziej nawet drobiazgowe testy
inteligencji nie wykażą wrodzonych zdolności.

Nikt więc nie oponuje, że zdolności powinny
być decydujące w przyjmowaniu na studia — najwyż­
szy szczebel kształcenia. Z tego też względu we

wszystkich krajach europejskich dąży się do możliwie

najdalej posuniętej demokratyzacji studiów. To są
intencje. Jakie jednak faktyczne szanse dojścia do

uniwersytetu ma młodzież z niższych warstw społecz­
nych? Sprawę tę przedstawia w książce pi. „Socjologia
i planowanie społeczne" Janusz Ziółkowski. Praca ta
ukazała się niedawno nakładem PWN.

We wszystkich krajach europejskich rodziny, których ojco­
wie pracują fizycznie, stanowią większość. Dzieci z tych ro­
dzin nie stanowią jednak większości młodzieży akademickiej.
I tak np. w krajach Europy Zachodniej aż 75—90 proc, stu­
dentów — to dzieci, których ojcowie pracują w tzw. niefi-
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P
o aresztowaniu Waryńskiego, przy­
wódcą ,.Proletariatu1' został Sta­
nisław Kunicki, który pierwsze do­
świadczenia działacza rewolucyj­
nego wyniósł z rosyjskiego stowa­

rzyszenia „Narodna Wola", był współor­
ganizatorem polskiego Koła Młodzieży
Socjalistycznej w Petersburgu. Staraniem

Kunickiego doszło do zawarcia umowy o

współpracy „Proletariatu" i „Narodnej
Woli". Za nowego przywódcy uwidoczni­
ło się przywiązanie dużej wagi do terroru

ekonomicznego i indywidualnego wobec

fabrykantów, kosztem pomniejszenia roli

strajków, kosztem pewnego odejścia od

słusznej orientacji na działalność wśród
robotników i organizowanie akcji maso­
wych.

sprawie „Proletariatu” do wręczenia aktu o-

skarżenia podsądnym. Przez ten czas wiele osób
należących do tej sprawy umarło, wiele dostało
pomieszania zmysłów, nie mogąc znieść ciężkich

żan-warunków więzienia i stosowanych przez
darmów tortur moralnych”.

W trakcis

całego procesu, działalność partii, która
rażała się głównie pracą propagatorską i
tacyjną wśród robotników, określano jako:

„sprzystężenie, mające na celu obalenie drogą
gwałtu istniejącego ustroju państwowego, eko­
nomicznego i społecznego”. Jednym z najtuaż-
niejszych punktów oskarżenia była solidarność
z „Narodną Wolą", która „przez swe straszne
zbrodnie wstrząsnęła całą Rosją, która na świę­
tą osobę cara itd. itd... A zatem już za to samo

partia „Proletariat” powinna być sądzona z całą
surowością...”. Dwa zamachy na prowokatorów i
dwa zabójstwa urosły w ustach prokuratora
Morawskiego do szeregu „ciężkich zabójstw i za­
machów na osoby prywatne urzędników, w ża-

wy-
agi-

INTENCJE I FAKTY

Z tym jednym wyjątkiem, podsądni zacho­
wali hart i godność do końca. Michał Osso­
wski, który podobnie jak Jan Pietrusiński,,
wykonał wyrok na prowokatorze, w swym
ostatnim słowie powiedział: „Ja ze swej stro­
ny nie chcę względności od was!”.

Proces

rozpoczęty 23 listopada zakończył się 20
grudnia 1885 roku wyrokiem Sądu Okręgowe­
go w Warszawie. O wymiarze kar zadecydo­
wano w Petersburgu.

Na karę śmierci skazani zostali: Piotr Bardo­
wski, sędzia pokoju w Warszawie, lat 38, Stani­
sław Kunicki, były student Instytutu Dróg i Ko­
munikacji, lat 24, Mikołaj Luri, kapitan, inżynier

Ossowski, szewc z

Jan Pietrusiński, tkacz ze

...„Nie myślcie więc bracia, o zemście krwa­
wej za nas. Zemsta i gniew — to źli są do­
radcy. Jedyną zemstą z naszej strony powi­
nien być rozwój naszej sprawy, a środków
krwawych używać jedynie dla swej obrony.
Pracujcie, bracia robotnicy, dalej w tym sa­
mym kierunku, by wszyscy robotnicy mogli
zrozumieć, że polepszenie losu robotników
jest możliwe i zależy od połączonych usiło­
wań wszystkich pracujących. Wtedy, gdy
wszyscy to zrozumieją i zechcą kierować się
tą zasadą zabłyśnie dzień pożądany. Zegnajcie
bracia! Niech żyje sprawa robotnicza! Niech
żyje rewolucja socjalna!”. •

28 stycznia 1886 r. na szubienicach wznie­
sionych na stokach warszawskiej, cytadeli
straceni zostali Bardowski, Kunicki, Ossow­
ski, Pietrusiński. (Dwóm skazanym M. Luri
i J. Szmausowi generał-gubernator Hurko za­
mienił karę śmierci na 20 lat katorgi).

Prawdopodobnie dzięki Ludwikowi Jano-

=

Demokratyzacja
STUDIÓW

Tymczasem w więzieniu znaleźli się dalsi
działacze partii: Henryk Dulęba, Mieczysław
Mańkowski, Feliks Kon i Agaton Zagórski.
Ten ostatni pod wpływem rozstroju psychicz­
nego obciążył zeznaniami wielu proletariat-
czyków. W lipcu 1884 roku policja wtargnęła
do mieszkania sędziego pokoju Piotra Bardo-
wskiego,‘rosyjskiego rewolucjonisty, sympa­
tyka „Narodnej Woli", który współpracował z

„Proletariatem”, należał do organizatorów
kółek rewolucyjnych w środowisku rosyjskim
i garnizonie wojskowym Warszawy. Jego
mieszkanie służyło Komitetowi Centralnemu
„Proletariatu”. Łupem policji padło archiwum
partii — korespondencje, materiały sekreta­
riatu, teka redakcyjna pisma „Proletariat”, a

wśród rękopisów — odezwa rewolucyjna do
■wojsk carskich stacjonujących w Królestwie,
pióra Bardowskiego. Wraz z Bardowskim are­
sztowano Stanisława Kunickiego. Kilka dni
później policja ujęła kolejnego proletariat-
czyka Ludwika Janowicza.

Zbigniew Guzowski

W wyniku śledztwa

spośród kilkuset objętych nim osób
wyłączył 29 najbardziej obciążonych i
kazał ich sprawę sądowi wojskowemu. Byli to
członkowie Komitetu Centralnego, czołowi
działacze, wykonawcy zamachów na prowo­
katorów oraz Rosjanie — narodowolcy, któ­
rzy współpracowali z „Proletariatem”.

Jak wynika ze sprawozdania spisanego
przez Feliksa Kona, Tadeusza Rechniewskiego
i Mikołaja Luri w 1886 r. w ich drodze na ze­
słanie, wobec uwięzionych w X pawilonie cy­
tadeli warszawskiej:

„używano środków, o jakich się nawet „

rząd
prze-

„uźywano środków, o jakich się nawet nie
marzy, uy zmusić aresztowanych do zeznań". Ce­
le z powybijanymi oknami, brak cieplejszej o-

dzieży i pościeli, brudne łachmany, pozbawienie
spacerów, niemożność kontaktu z rodzinami, po­
gróżki, kara karceru za wszelkie nieposłuszeń­
stwo, ciągłe zakłócanie snu, nocne badania, do­
wolne zapisywanie zeznań więźniów, próby wy­
muszania podpisów na sfałszowanych dokumen­
tach — oto jakimi metodami posługiwali się „o-
brońcy porządku . publicznego”. „Przeszło dwa i
pół roku minęło \>d pierwszych aresztowań w

zycznych zawodach. W Europie Wschodniej skład społeczny
studentów układa się w proporcjach pół na pół — tyle samo

dzieci z rodzin utrzymujących się z pracy fizycznej i tyle
samo z pozostałych rodzin.

Socjologowie uznali za podstawowe kryterium demokra­
tyzacji szkolnictwa wyższego wskaźnik udziału w stu­
diach młodzieży pochodzącej ze środowisk robotniczych

i chłopskich. W krajach socjalistycznych udostępnianie stu­
diów młodzieży pochodzącej z tych środowisk stało się jedna
z najważniejszych zasad polityki społecznej I dlatego też
odsetek młodzieży robotniczej wśród studentów w tych kra­
jach jest najwyższy i proporcjonalny do odsetka "ludności

robotniczej. W Polsce przekracza on 31 proc., w Czechosło­
wacji wynosi ók. 38 proc., w Bułgarii — ok. 35 proc. W na­
szym kraju wielu działaczy oświatowych jest zdania, że pro­
cent studentów pochodzenia robotniczego jest jeszcze za

mały.
Tymczasem w krajach Europy Zachodniej, mających dobrze

rozwinięte szkolnictwo wyższe, studenci pochodzenia robotni­
czego stanowią niewielką grupę. Tak np. w Austrii stanowią oni
ok. 5 proc, wszystkich studentów, w Danii, Francji, Hiszpanii,

Holandii, NRF — nie sięgają 10 proc. Jednocześnie wiadomo, że
w tych krajach klasa robotnicza stanowi połowę lub prawie
połowę społeczeństwa. Tak więc uznając kryterium socjologów
za oznakę demokratyzacji szkolnictwa wyższego, można rzec, iż
kraje te wiele mają jeszcze do zrobienia w tej dziedzinie.

Najlepsze rezultaty w tym zakresie uzyskuje się w Wielkiej
Brytanii, gdzie po II wojnie światowej wprowadzono odpowie­
dnie ustawodawstwo socjalne, gwarantujące m. in. różne sty­
pendia i inne formy pomocy dla młodzieży robotniczej rozpoczy­
nającej studia. Tam też studenci pochodzenia robotniczego, sta­
nowią ok. 1/4 wszystkich studentów. Również w Norwegii i Szwe­
cji procent studentów pochodzenia robotniczego jest stosunkowo
duży — stanowią oni ok. 1/5 młodzieży akademickiej.

Studenci pochodzenia chłopskiego stanowią najmniejszą
grupę młodzieży akademickiej. Wiąże się to m. in. z fak­
tem zmniejszania się liczby ludności utrzymującej się

z rolnictwa. W krajach socjalistycznych młodzież ta stanowi
od ok. dziesięć do dwudziestu kilku procent wszystkich studen­
tów. W Czechosłowacji np. dzieci z rodzin chłopskich stano­
wią mniej niż 10 proc, młodzieży studiującej, na Węgrzech
i w Polsce mniej niż 20 proc., w Bułgarii — prawie 1/4
wszystkich studentów. Natomiąst np. w Holandii. Włoszech,
Hiszpanii — tylko kilka procent.

o wyrzeczeń skorzy są ojcowie rodzin należących do tzw.
klas średnich. Od tej warstwy wzwyż istnieje tradycja prze­
kazywania statusu społecznego, opartego na wyższym wy­
kształceniu. Dlatego też dzieci z tych warstw społecznych

i ich ojcowie uważają za obowiązek zdobycie wyższego wy­
kształcenia.

Ambicje te najsłabiej rysują się w środowiskach robotniczych
i rolniczych. Zbyt często jeszcze daleka szansa wysokiego stano­
wiska dziecka i dobrej pensji nie jest na tyle silna, by dorasta­
jące dzieci rezygnowały z natychmiastowej pracy zarobkowej,
polepszającej budżet rodzinny. (MS)

wojskowy, lat 27, Michał
Warszawy, lat 22,

" *

Zgierza, lat 21, Józef Szmaus, ślusarz z Warsza­
wy, lat 30.

Na 16 lat ciężkich robót: Teofil Bloch, tkacz ze . ... ..

Zgierza, lat 43, Piotr Dąbrowski, szewc z War- wieżowi znane są ostatnie chwile skazanych
z następującej relacji:

„Warszawa, X Pawilon, dnia 30 stycznia 1886.
Posyłam Wam niektóre szczegóły z przedednia

śmierci Kunickiego, Bardowskiego, Pietrusińskie­
go i Ossowskiego.

Zabrali ich tak nagle, żeśmy nie mogli się po­
żegnać z nimi, a potem zabroniono im nawet na­
pisać do nas.

Gdy ich zabrano, Pietrusiński grał z Sierosze­
wskim w szachy i wychodząc jeszcze mówił,
żeby ich nie składać, ho przyjdzie dokończyć grę.
Kunicki wykładał fizykę, a Ossowski uczył się
geografii.

Pierwszą część nocy mieli oni księży u siebie;
potem około północy pozwolono wszystkim czte­
rem połączyć się w jednym numerze, gdzie też

śpiewali pieśni rewolucyjne aż do samego rana.

Pisali także dużo listów, ale tych — zdaje się —

nie przepuszczą. Jeść im dano, jeśli który zażą­
dał. W ogóle wcale nie okazali trwogi przed tak
bliską śmiercią.

Przy zakładaniu stryczka Kunicki krzyknął:
„Niech żyje Proletariat!”.

Bardowski: „Niech żyje Swoboda!”.
A Pietrusiński nawymyślał Brokowi i innym

żandarmom. Tylko jeden Ossowski wcale nie
odezwał się.

Przy egzekucji była cała władza cytadeli: ko­
mendant, Brok, nasz zawiadowca i inni.

Żandarmi opowiadają, że wychodząc na dzie­
dziniec wszyscy czterej zakrzyknęli: „Niech żyje
rewolucja socjalna!”.

Nie zapominajmy tego okrzyku!
J.”

Po roku 1885

pozostali na wolności działacze „Proletaria­
tu” pod przewodnictwem Marii Bohuszewi-
czówny podjęli wysiłki nad odbudową partii,
ale niebawem spadły na nią nowe areszto­
wania. Pod koniec lat osiemdziesiątych trady­
cje „Proletariatu” podjął tzw. Drugi' Proleta­
riat i Związek Robotników Polskich. Walka
toczyła się nadal. Tak jak pragnęli tego ska­
zani na katorgę działacze Wielkiego Proleta­
riatu. Po egzekucji towarzyszy pisali z Cyta­
deli warszawskiej:

...„Nie dajcie zginąć sprawie, a jeśli sił
Wam starczy, nie przebaczcie katom szubie­
nic. Niech pozna wróg, że lud robotniczy raz o-

budzony nie ustanie w walce, aż zwycięży”...

„PROLETARIAT” 1882-1972 (IV)

NIE DAJCIE
ZGINĄĆ SPRAWIE...

miarze dokonania przewrotu politycznego, eko­
nomicznego i społecznego”.

Pierwszoplanową postacią procesu, podo­
bnie jak przed trybunałem krakowskim, znów
stał się Ludwik Waryński, który bronił się
sam i w przeszło godzinnym przemówieniu
przedstawił rzeczywiste dążenia proletariat-
czyków.

„Organizowaliśmy klasę robotniczą do walki
z obecnym ustrojem. Nie organizowaliśmy prze­
wrotu, lecz organizowaliśmy dla przewrotu. My
wiemy, że wzrastające antagonizmy społeczne i
nabrzmiewające na ciele społecznym rany nie-
uniknienie do wybuchu doprowadzą... Nie sto-

imy ponad historią, my ulegamy jej prawom. Na
przewrót, do którego dążymy, patrzymy jako na

rezultat rozwoju historycznego i społecznych wa­
runków. Przewidujemy go i staramy się, żeby
nie zastał nas nieprzygotowanymi...”.

Równie zdecydowanie i konsekwentnie bro­
nili swej sprawy, swych przekonań inni pod­
sądni. Kunicki wyraził swą solidarność z „Na-
rodną Wolą”. Przemawiający w imieniu ro­
botników z ławy oskarżonych Mieczysław
Mańkowski przeciwstawił idee socjalizmu tra­
gicznym dla mas pracujących skutkom kapi­
talizmu. Tylko Stanisław Pacanowski załamał
się już podczas śledztwa i obciążył zeznania­
mi innych..

szawy (24), Leon Degórski, tkacz ze Zgierza (54),
Henryk Dulęba, mydlarz z Warszawy (37), A-

■dolf Formiński, stolarz z Warszawy (40), Stani­
sław Gładysz, kantorzysta (23), Hilary Gostkie-
wicz, tkacz z Łodzi (23), Jan Helszer, tkacz ze

Zgierza (23), Ludwik Janowicz, były student A-
kademii Agronomicznej (26), Józef Kmiecik, po­
słaniec z Warszawy (34), Mieczysław Mańkowski,
stolarz z Krakowa (23), Edmund Płoski, kandy­
dat praw (24), Antoni Popławski, ślusarz z Łodzi
(24), Tadeusz Rechniewski, student prawa (22),
Adam Sieroszewski, cieśla z Warszawy (22), A-
dam Słowik, posłaniec z Warszawy (27), Kazi­
mierz Tomaszewski, tkacz z Żyrardowa (26), Lud­
wik Waryński, były student Szkoły Agronomicz­
nej (29).

Na 10 łat i 8 miesięcy ciężkich robót: Feliks
Kon, były student prawa (21), Stanisław Paca­
nowski, zdrajca, były student prawa. Na 8 lat
ciężkich robót: Stanisław Bugajski, tkacz ze

Zgierza (22).
Andrzej Igelstroem, podporucznik brygady sa­

perów (24) i Zachary Sokolski, podporucznik ar­
tylerii (25) skazani zostali na osiedlenie w odda­
lonych miejscowościach Syberii z pozbawieniem
wszelkich praw*).

Osądzeni
na śmierć i katorgę napisali z więzienia do

towarzyszył .-

*) Wiek i zawód skazanych według „Walki
Klas”, Genewa, grudzień 1885, nr S.

D
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z
bliża się Konkurs im. Henryka Wie­
niawskiego. Wśród nagród jest je­
dna... której nie zdobędzie żaden

skrzypek. Przeznaczona bowiem wy­
łącznie dla jednej, jedynej skrzy­

paczki: tej najlepszej. Jej fundatorką jest
laureatka konkursów skrzypcowych w Ge­
newie, Budapeszcie, Bachowskiego w Lipsku
i Henryka Wieniawskiego w Poznaniu -

dziś skrzypaczka o światowym nazwisku -

WANDA WIŁKOMIRSKA.

Wanda

Wiłkomirska

— Pani Wando, właśnie to zastrzeżenie „tylko
dla pań” sprowokowało nas do rozmowy nie tyl­
ko o konkursach.

- r- Myśl ta narodziła się podczas ostatniego
Konkursu Chopinowskiego, który śledziłam bar­
dzo uważnie. Już od dawna zastanawiałam się
nad pewną niesprawiedliwością. W sporcie, we

wszystkich dyscyplinach prowadzi się równolegle
konkurencje dla kobiet i mężczyzn. Wynika to
z odmienności organizmów, z mniejszych możli­
wości fizycznych pań. W muzyce — nie wiem
dlaczego — nie bierze się tego pod uwagę. Zgo­
da: interpretacja, frazowanie mogą podlegać
wspólnej ocenie, ale np. szybkość palców, czy in­
tensywność dźwięku zależą od siły fizycznej. A

tymczasem konkursy przewidują specjalne na­
grody dla najmłodszego uczestnika, dla naj­
lepszego Polaka itd., ale nikt nie uwzględnił, że

dziewczyna — aby wygrać w konkurencji
z chłopcem — musi być niemal dwa razy lepsza
od niego. Zresztą mój stosunek do konkursów
jest w ogóle negatywny.

— Ale przecież brała Pani udział w kilku kon­
kursach. Z każdego wróciła Pani jako laureatka.

— Nie lubię w konkursach tej atmosfery współ­
zawodnictwa sportowego, która sprawia, że wyko­
nawca, zamiast starać się zagrać po prostu bardzo
pięknie, usiłuje zakasować swego poprzednika. To
nie ma nic wspólnego ze sztuką. Nie można, nie
wolno grać „przeciwko” komuś. A słuchacz zamiast
poddać się urokowi muzyki, oblicza, że uczestnik
X grał o 3 sekundy dłużej niż faworyt. W sztuce
i tak najważniejszego elementu nie da się wymie­
rzyć stoperem. Dlatego kryteria oceny są bardzo
subiektywne.

— Czy nie uznaje Pani współzawodnictwa w

sztuce?
— Owszem, ale „pokonać” chcę także siebie sa­

mą sprzed roku, sprzed miesiąca. Chcę, aby każde
moje wykonanie było lepsze od poprzedniego. Nie­
mniej, zawsze zachęcam młodszych kolegów do
udziału w konkursach, bo mają one i dobre strony.

W okresie przygotowawczym każdy bardzo dużo,
ćwiczy, słucha płyt wielkich artystów, uczy się
dyscypliny. Konkursy dają początkującym wyko­
nawcom szansę przedstawienia się nie tylko publi­
czności, ale komisji, złożonej przeważnie z wybit­
nych muzyków, szansę zwrócenia na siebie uwagi
impresariów zagranicznych. Pierwszy przykład z

brzegu: Konstanty Kulka dzięki zdobyciu pierwszej
nagrody w Monachium z dnia na dzień uzyskał roz­
głos. Poza tym konkursy są doskonałym sprawdzia­
nem, czy młody muzyk nadaje się do zawodu. Je­
żeli to tak silne napięcie nerwowe nie
go, lecz przeciwnie — zmobilizuje, droga
wolna.

— Co nie jest jeszcze jednoznaczne
Nie zapewnia jej zdobycie nawet kilku
nagród w konkursach.

skrzypaczkach
— Ale oczywiście! To dopiero początek ciągłego

sprawdzania się na estradach koncertowych. Zwy­
ciężają ostatecznie ludzie o bardzo dużej odporności
psychicznej i wcale niekoniecznie laureaci konkur-

sów. Ale w tej walce o trwałą pozycję na świato­
wym rynku muzycznym kobiety znów mają słabsze
szanse.- Z bardzo zwykłych, ludzkich przyczyn.
Dziewczyny wychodzą za mąż, zaczynają zajmować
się domem, rodzą dzieci. Trzeba ogromnej wewnę­
trznej dyscypliny, aby nie przerwać ćwiczenia. Kie­
dy młody człowiek się ożeni, przeciwnie, ma wię­
cej czasu i „wolną głowę” do zajęcia się pracą za­
wodową. Dziewczęta wychodzą za mąż wcześniej,
zresztą my kobiety również wcześniej się starzeje­
my. U mężczyzny wiek nie gra takiej roli. Nie mu­
si spieszyć się z ożenkiem, dłużej też zostaje młody.

— A jednak Pani w drodze do światowej karie­
ry nie przeszkodziło przecież ani małżeństwo, ani
dwóch synów, ani stworzenie własnego domu.

— Ale to nie było takie proste. Wymagało i
właściwie wymaga ciągle wielu ofiar, kompromi­
sów, wyrzeczeń i rezygnacji z licznych przyjem­
ności życiowych. Ale bywały i sytuacje zabawne.
Pamiętam, ile było żartów, kiedy trzeba było
w Łódzkiej Filharmonii zrobić przerwę w pró­
bie orkiestry, bo solistka musiala nakarmić czte­
romiesięcznego syna. Ale są i inne przyczyny
trudniejszej drogi artystycznej kobiet. Wszędzie,
gdzie organizator ma do wyboru solistę czy so­
listkę — z wyjątkiem, oczywiście, śpiewaczki
i tancerki — z reguły zaangażuje mężczyznę. Nie
będę gołosłowna: Sol Hurok. najpoważniejszy
amerykański impresario, na liście swych arty­
stów, przedstawionej na sezon 72/73 ma wśród
50 instrumentalistów tylko 4 kobiety!

— Czym Pani tłumaczy taki „układ sił”?
— Impresario musi liczyć się z gustem publicz­

ności. - W Ameryce np., gdzie mężczyźni są pochło­
nięci walką w konkurencji zawodowej, pracą społe­
czną i kulturalną zajmują się panie, często starsze,
samotne, wdowy. One to popierają finansowo orkie­
stry symfoniczne, one stanowią 75 proc, publiczno­
ści. Oczywiście one wolą widzieć na estradzie mło­
dzieńca lub starszego mistrza, którego pamiętają
z lat swojej młodości Może się jednak zdarzyć, że

dziewczyna uzyska pełne poparcie pań,, jeżeli uda
jej się obudzić w nich uczucia sympatii, solidarności

kobiecej i dumy. Ale to rzadki wypadek.
Rozmawiała: M. C. GUZIOŁEK
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KRÓLOWA KRYSTYNA

PO RAZ DRUGI

Nową wersję głośnego
swoim czasie filmu „Królową
Krystyna” przygotowuje wios­
ki reżyser Enso Peri. Rola

tytułowa w pierwszej wersji,
zrealizowanej w roku 1934,
przyniosła światowe laury
szwedzkiej aktorce Grecie Gar
bo. W drugiej wersji królową
Krystyną będzie również
Szwedka, Ingrid Thulin, jedna
z ulubionych aktorek Bergma­
na, u

becnie
łania”.
— Jak
reżyser
kaną wewnętrznymi
jami, popadającą i
w rozterki na tle
i fanatycznie
literaturze i

nycli. Taki portret Krystyny,
która jako córka Gusta aa A-
dolfa zasiadła na tronie
szwedzkim w roku 1632, by w

dwadzieścia dwa lata później
abdykować na rzecz Karola X
i przyjąć katolicyzm, zamierza
Peri przedstawić na tle wyda­
rzeń historycznych, które roz­
grywały się w Szwecji w dru­
giej

którego zresztą gra o-

w filmie „Szepty i wo-

Jej królowa Krystyna
clice ją ukazać wioski

— będzie kobieta tle-
i niepokO'
nieustannie
religijnym

rozmiłowaną w

sztukach pięk-

połowie XVII stulecia.

ROZSTANIE
WARUNKOWE

Jeden z najpopularniejszych
na świecie zachodnionlemlec-
kich aktorów filmowych, Kurt

Jiirgens, objął dyrekcję parys­
kiego teatru „Hebretot” i o-

świadczyt, iż raz na zawsze

zrywa z filmem, z którym byl
związany od pierwszych dni
po zakończeniu wojny. Jiir­
gens powiedział, że

występować tylko na

swego teatru, scena

nie film, była zawsze

miotem jego marzeń,
waż jest dzieckiem mieszane­
go małżeństwa niemiecko-
francuskiego i po francusku
mówi tak samo biegle jak po
niemiecku, jego marzenia mo­
gą być obecnie łatwo realizo­
wane — oświadczył dziennika­
rzom paryskim na konferen­
cji prasowej. Ale już następ­
nego dnia po opublikowaniu
tej wiadomości w gazetach,
rozesłał listy do redakcji, w

których „sprostował” tę wia­
domość: „Jeżeli wybitny re­
żyser zaproponuje mi ciekawa
rolę — gotów jestem wrócić
na ekran. Może nawet przyjął­
bym propozycję mniej wybit­
nego reżysera, jeżeli tylko ro­
la byłaby ciekawa.

będzie
scenie

bowiem,
przed-
Ponie-
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„Zwierzęta
osobistego

upodobania" E

I A 1/ PQwstat
J AA l\ Biecz

Działa ponoć w Polskim Radiu od niejakiego cza­
su nowa komórka organizacyjna, będąca swego ro­
dzaju połączeniem poradni poprawnego języka z ko­
misją śledczą tajnej policji. Szczęść jej Boże. Wyniki
już widać.

Z radiowych dzienników coraz częściej znikają słówka — u-

piory, zagraniczne przybłędy bez wiz i paszportów, rozmaity­
mi drogami szmuglowane do kraju obrzydliwości, które przez
lata całe bezkarnie dzień w dzień pchano nam w uszy. W
kazamatach owej komisji śledczej zginęli marnie i zasłużenie
„biali Afrykanerzy”. Tak błogo dla naszych komentatorów
politycznych brzmiące „stosunki bilateralne” chyba już też
stoją przed sądem, bo coś o nich głucho. Czy natomiast w tym
roku na morzach będą „trwały żniwa śledziowe” — jeszcze
nie -wiem. Ale jeśli będą — dalipan, napiszę donos!

Ba, z tekstami napisanymi radzić sobie łatwiej. Ale jak
walczyć z językowym śmieciem w audycjach transmitowa­
nych „na żyivo” lub wywiadach? „Kulomioci już rzucali —

zachłystuje się entuzjazmem sprawozdawca sportowy — a te­
raz, proszę państwa, teraz nasza rewelacyjna skoczkini
wzwyż...”. Skoczkini skoczyła widać naprawdę rewelacyjnie,
bo po chwili sprawozdawca osobiście jej „gratuluje za sukces”.
Mnie zaś nęka smutna niewiedza, jak się nazywa taki, co rzu­
ca młotem. Młotomiot?

Koncert prawdziwy dla ludzi obdarzonych poczuciem hu­
moru — to wywiady z ekonomistami i inżynierami. Nio ma

chyba w Polsce innych zawodów, których przedstawiciele wy­
powiadaliby się językiem równie nieporadnym i górnolotnym.
Nie wszyscy oczywiście, na przykład nie naukowcy, ale z pew­
nością zdecydowana większość praktyków. Stylistyka ich jest
zawsze „oryginalna i specjalistyczna”, miast słów używa chęt­
nie „metek zastępczych”, urzeka obrazami pełnymi niezrów­
nanej fantazji, baśniowością skojarzeń i podniosłą dydaktyką
sformułowań.

„Na konserwy mięsne istnieje u nas znaczne zapotrzebowa­
nie społeczne” — deklamuje z dumą ich wytwórca i jest w

jego głosie tyle powagi, że chciałoby się pogłaskać go po łe­
petynie, mówiąc: Dobrze dziecino, dobrze, z pewnością nad
wiek jesteś rozwinięty, tylko pamiętaj, nie baw się nigdy za­
pałkami i słowami. „Stoją nrzed nami duże zadania zaległo-
ściowe” — wyznaje do mikrofonu inny. A stoją, stoją. Szcze­
gólnie z polskiego w zakresie szkoły podstawowej. Któż bo­
wiem, jeśli nie szanown’ słowotwórcy od handlu, . wymyślił
podobnie żałosne, skretyniałe potworki, jak choćby „spod­
nium” i „rajstopy”? Kiedy indziej znów chwali się przez radio
dyrektor jakiegoś zakładu przemysłowego swoimi osiągnię­
ciami — „w dziedzinie pepoż”. Żem z przyrodzenia nieco tę-
pawy, tedy przez minut parę ani w ząb nie rozumiem, o co

temu samochwałowi idzie. Po dłuższej dopiero chwili nagłe
„1 cjc
jednak dobrze rozwiązałem zagadkę, do dziś nie jestem pe­
wien, bowiem ostatnie zdanie owego hymnu na cześć wła­
snych osiągnięć brzmiało: „Tak więc w zakresie zwalczania

pepoż uczyniliśmy niemało”.
Niedawno wiele radości przysporzyła mi dla odmiany „Ra­

diowa skrzynka PZU”. Jakaś pani pytała, czy ubezpieczenie
mieszkania obejmuje- także znajdujące sie tam jej ulubione
kanarki. „Ależ tak — brzmiala odpowiedź. — Ubezpieczenie
takie obejmuje wszelkie „zwierzęta osobistego upodobania”.
Przyznajcie sami: ileż ujmującego prawno-administracyjnego
wdzięku w tym dążeniu do precyzji i uogólnienia zarazem...

ESZCZE KILKA LAT TEMU ATAKOWANIE PLASTY­
KI PRZY POMOCY SZYDERSTWA I IRONICZNEGO
KOMENTARZA BYŁO DOSC POPULARNE WSROD

PUBLICZNOŚCI, Z OPORAMI PRZYJMUJĄCEJ FAKTY
Z KRĘGU TZW. SZTUKI NOWOCZESNEJ. NUZACA POW­
TARZALNOŚĆ NIE SPRZYJA JEDNAK SKUTECZNOŚCI
ODDZIAŁYWANIA.

Jeśli uznano obraz za lite­
racki, przedstawiający sytu­
ację fabularną, anegdotyczną,
opis uj ąc y, ..wydarzenie lu­
dzkie, społeczne — twórca tej
malowanej literatury mógł u-

ważać się za skompromitowa­
nego w środowisku artystycz­
nym, a przynajmniej w tej je­
go autorytatywnej części, któ­
ra nowoczesność plastyczną
utożsamiała z doktryną czystej
formy. Świadomość estetyczna
tej grupy wywodziła się z

prawd dość dawno przeczuwa­
nych, m. in. przez Maurice De­
nisa. Mimo sponiewierania ty­
siąckrotnym bodaj cytowa­
niem, wart jest przypomnienia
jego słynny aforyzm, otwiera­
jący artykuł „Definicja neotra-

dycjonizmu”, opublikowany w

paryskim „Art et Critiąue” w

1890 r. „Pamiętać, że obraz za­
nim stanie się. koniem bitew­
nym, nagą kobietą lub jaką­
kolwiek inną anegdotą, jest
przede wszystkim powierz­
chnią płaską pokrytą farbami
w określonym porządku”.

W późniejszych dziesięciole­
ciach hasło to zrobiło icyjątkową
karierę, bo w gruncie rzeczy
trafnie i lapidarnie ujmowało
elementarną istotę plastyki:
sztuki operującej językiem for­
my — barwą, kształtem, kompo­
zycją. Nie jest winą Denisa, ma­
larza i teoretyka o znacznej
przenikliwości sądu, że następne

pokolenia artystów jednostron­
nie odczytywały jego przesłanki,
że postimpresjoniści — choćby w

edycji polskiego k a pi z mu z
lat dwudziestolecia międzywo­
jennego — cel działania malar-
skiego kojarzyli ze zbudowaniem

lanym profilu, w nagości naj­
piękniejsza. Jeszcze niedawno,
przy końcu tegorocznej wiosny,
dowiedziałem się z pewnej ak­
tualnej publikacji, że to dobrze,
że wiekowe boje o osiągnięcie
czystości gatunkowej sztuki u-

wieńczone zostały sukcesem.

No cóż, odczuwamy nieprze­
partą potrzebę kodyfikacji, u-

stalania norm i granic niosących
pewność i spokój. Kiedy- jednak
jakakolioiek forma ekspresji ar­
tystycznej ustali swój program

Ireneusz-J . Kamiński PLASTYKA

sztuka

PANNA CZYSTA
harmonii kolorystycznej w obra­
zie, z niczym innym.

W drugiej połowie lat pięć­
dziesiątych, kiedy to odnowio­
no u nas abstrakcję geometry­
czną i jej pochodne, litera­
tura zniknęła ze sztuki —

tej niejako przewodniej, mło­
dej, buńczucznej. Zniknął sym­
bol, wegetowała metafora, fa­
bułę oddano do lamusa. Teore­
tycy stwierdzili, że plastyka
odnalazła siebie samą, oczy­
ściła swój język z obcych na­
leciałości, posługuje się wła­
snymi środkami, a więc jest
jak ta panna rasowa o nieska-

teoretyczny, określi normę este­
tyczną, oznacza to jej starość.
Przypomnijmy tylko klasycyzm
w literaturze i sztuce początku
ubiegłego wieku, spięty zasada­
mi, niczym leciwa dama gorse­
tem i jaktnna bezradny w kon­
frontacji z młodością, którą sym­
bolizował romantyzm.

Antyłiterackość plastyki współ
czesnej należy do przeszłości, a

każde gaworzenie o czystości ga­
tunkowej sztuki wynika z nie­
znajomości jej dzisiejszego sta­
nu. Artyści spod znaku nowej
figuracji i pop-artu opowiadają
o sprawach błahych i ważnych,
korzystają z pomocy narracji ko­
miksowej, przedstawiają

rzeczywistość ciągami czytelnych
symboli i metafor, fawory­
zują i kpią z codziennych

przedmiotów. Ktoś wykonuje w

gipsie model łazienki: gipsowa
kobieta goli nogi... Ktoś inny
rekonstruuje wnętrze popular­
nego baru: wszystko jest „jak
żywe”, tylko na miejscu głów
ludzie noszą przedmioty... Ktoś
cytuje na jednym płótnie

fragmenty renesansowych obra­
zów, ktoś inny obrysowuje ze­
strzelenie samolotu... Hiperreali-
ści prezentują Murzynki 2 la-
texu, a bardziej namacalne, niż
rzeczywiste, jeśli można poma­
rzyć. Niektórym konceptualistom
wystarcza samo zanotowanie —

przy pomocy pisanych zdań
zamysłu dzieła.

Z repertuaru terminów kry-
tyczno-artystycznych zni­
knęło dziś pojęcie „lite-

rackości” działa plastycznego.
Jeśli sygnalizuję tę sprawę, to

tylko dlatego, aby uzmysłowić
szybkość i głębię zmian norm

i kryteriów estetycznych, za­
chodzących w sztuce współcze­
snej. Kryteria funkcjonujące
dziesięć — piętnaście lat temu,
są dziś często bezwartościowe
w momencie opisu i oceny
dzieł sztuki, której zakres jest
doprawdy trudny do ustalenia-
Zbliżenie się do niej wymaga
wrażliwości moralnej i intelek­
tualnej, także estetycznej — w

potocznym rozumieniu tego
słowa, wymaga gotowości do
zabawy i uczestnictwa w prak­
tykach na poły magicznych.
Wymaga zrozumienia nowej
sytuacji w sztuce, profilowanej
stanem cywilizacji i świadomo­
ści społecznej. Czy ta ostatnia
jest jednorodna, wypełniona
jedną treścią?

s

e

s

...i kiedy pojmano wreszcie okrutnika, c<T kupców na Ruś
Halicką i na Węgry chodzących łupił, klasztory i zamki napa­
dał, a skarby wielkie zgromadził — stanął ów rycerz Becz
przed sądem i gardłem miał odpowiadać. Więc zląkł się kary
Becz i przyrzekł, że za cwe skarby, których miejsca ukrycia
nikt nie znał, kościół wielki Dobuduje i miasto całe. Byleby
mu darowano. I tak się stało — kończy już cichutko braciszek
w habicie, unosząc wzrok wyżej niż baszty i blanki tego cza­
rującego miasteczka, niż 70-metrowa wieża renesansowego ra­
tusza, i wyżei niż wieżyce wspaniałej (zabytek klasy „0”)
XIV-wiecznej fary św. Jana. I nie wiem, czy ma io oznaczać,
że ten pulchniutki kleryk chce dać mi do zrozumienia, iż są
słabości ludzkie, którym nawet sąd boży musi ulegać, czy też

krępuje go ten nieco „przekupny rodowód” jego pięknej świą­
tyni i miasta.

Z rodowodem Biecza są wprawdzie pewne kłopoty, tak jest
dawny i wciąż słabe udokumentowany, ale niech się o to już
martwią historycy. Bowiem pomimo tej krwawej legendy i

innych, np. o „Akademii katowskiej”, która tu, w Bieczu,
miała mieć przez dziesiątki lat swą siedzibę — miasteczko jest
samym urokiem, jakby stworzonym przez artystów i dla arty­
stów, aby podtrzymać w nich pogodę ducha. Nic dziwnego, iż

często organizują tu swoie plenery.
Biecz — liczący ponad 4 tys. mieszkańców — jest jednym,

dużym zabytkiem europejskiej klasy Dodajmy: świetnie za­
chowanym i godziwie konserwowanym (na utrzymanie jednej
tylko fary św. Jana idzie z kiesy państwowej co roku 2 mi­
liony złotych) a ponadto — utrzymywanym przez obywateli
i rajców "W rzadkiej u nas schludności. Uliczki sprawiają wra­
żenie, jakby zamiatano je szczotką, a mury i tynk zabytko­
wych kamieniczek, figur, pomników i blanków miejskich —

nie mówiąc już o nowych budowlach — aż lśnią, od czytosci
i dobrze zachowanych kolorów Podobno osiągnięto to .dosc
prostym sposobem: zamiast próśb, apeli itp. proklamacji do
obywatelskiego poczucia godności — na właścicieli (osoby.pry­
watne i instytucje) poszczególnych posesji i parceli w mieście
nałożono dodatkowy podatek. Z pieniędzy tych opłaca się 5-

Muzeum w Bieczu, kierowane przez dr Tadeusza .Sławskie­
go, mieści się w rodzinnym domu wielkiego polskiego uczo­
nego epoki Odrodzenia, Marcina Kromera. Jest tu tez naj­
większy w Polsce zbiór „cromerianów” — druków, map, geo-
graficznych, ksiąg medycznych należących do wielkiego his­
toryka i geografa.

Fragment zbiorów w muzeum w Bieczu. Fot. T. RadeckiriHinnnniiiiunnniniiiiiiiniiiiiiiiiiiiniiiiiiiiHinniiniiiiiiiiiniiinniiiiniiniiiiniiininininiiiiiiiiiHinniiiiiiniiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiii

W
ięcej wiemy w Polsce o T. S.

Eliocie, jako wytwornym poecie
i krytyku, aniżeli o dramaturgu.
Jak powiada Z. Greń, Eliot ni­

gdy nie byl modny - ani na

Zachodzie, ani u nas. Jego dramaty, wy­
raźnie klasycyzujące moralitety, przywo­
dzą na myśl zarówno współczesnych au­
torów francuskich, „przeróbiaczy" mitów

starożytnej Grecji (Giraudoux, Anouilh)
lub nieco bardziej uproszczone dzieła
sceniczne z kręgu mitologicznego - ame­
rykańskich pisarzy (O'Neill). Porpimodość
zdecydowanych różnic, trudno tu nie

wspomieć o wpływach Shawa. Ostatecz­
nie, obaj twórcy pochodzą z jednego krę­
gu kulturowego i łączy ich wspólny ton

moralizatorski, żeby nie powiedzieć; ka­
znodziejski.

Dramaty Eliota przypominają typ komedii
salonowej. Przy czym pojęcie komediowości ma

tu — rzecz zrozumiała — charakter szerszy i
specyficznie angielski. Gatunek humoru raczej
daleki od błyskotliwości Francuzów, zbliżony
do kształtu drwiny, szczelnie owiniętej banda­
żem retoryki i obserwacji obyczajowych. Połą­
czenie greckich mitów, a nawet prawideł dra­
matu antycznego z tłem środowiskowym „wyż­
szych sfer” angielskich, a także modnych prą­
dów filozoficznych (aż po psychoanalizę) z mo­
ralistyką katolicką — stwarza w dramaturgii
Eliota świat ludzi i pojęć jakby na współczes­
nych koturnach. Świat również podbarwiony
ironią, oglądany nieco z góry, niby przez przy­
słowiowe szkiełko mędrca.

Czy utwory sceniczne Eliota łatwo trafia­
ją do wyobraźni odbiorcy? Na pewno nie
wprost — i nie tak, jak normalnie pojmo­
wana opowieść fabularna. Są to dramaty
z tezą, dydaktyczne — choć jednocześnie

opromienione mgiełką poetycką,. napisane
pięknym językiem. Oczywiście wierszem. W
lekturze zresztą ów ton staje się bardziej
strawny. Ze sceny — co tu dużo mówić —

brzmi nieco patetycznie, po deklamatorsku.
Zabawa w mity, przeniesione w świat współ­
czesny, nie jest już oryginalna — a jeśli je­
szcze zawiera w sobie elementy kaznodziej­
skie, występujące w nadmiarze — bywa po
prostu nienaturalna. I nie broni się przed
znużeniem widowni nawet porcją dowcip­
nych skojarzeń, sytuacji czy dialogów.

bie potrzebni, choć nie ma w nich już ognia
pierwszej miłości. Edward romansuje z Celią
i wydaje mu się, że wybrał wreszcie odpowied­
nią kobietę swego życia — lecz nawet krótko­
trwała rozłąka z żoną nie daje mu pełnego
szczęścia. Nie potrafi, a może nie ma odwagi,
obejść się bez Lavinii. To niemal chorobliwy
lęk przed odmianą własnej biografii. Przecięt­
nej, snobistycznej biografii. Tylko Celia (jak
Alcesta) poświęci się za ukochanego mężczyznę
Ale czy jej ofiara zmieni życie Edwarda i ułat­
wi jego — w gruncie rzeczy — banalną egzy­
stencję? Lavinia wraz z mężem są skazani
siebie. Dobre duchy i lekarze pomagają im

na

w

Jerzy Bober TEATR

COCTAIL-PARTY
33

W
szystko to można zaobserwować w

sztuce Eliota Cocktail Party (tłumacze­
nie A. Przedpełska-Trzeciakowska). A

przedstawienie, reżyserowane przez Jerzego
Golińskiego w Teatrze im. J. Słowackiego,
chyba jeszcze pogłębia owe dysproporcje mię­
dzy zbyt wielką ilością popisów retorycz­
nych (autora i osób dramatu) a ciągłym od­
woływaniem się do przenośni antycznych, do
gry w chowanego z widownią.

W największym skrócie i uproszczeniu tema­
tem Cocktail Party jest w równej mierze mit
o Alceście, już dramaturgicznie przedstawiony
przez Eurypidesa, jak i sprawa wyboru oraz

odpowiedzialności za — z grubsza mówiąc —

postawy życiowe we współczesnym, nieudałym
małżeństwie Edwarda i Lavinii. Oboje nie mo­
gą się przystosować, do siebie, oboje prowadzą
życie z innymi partnerami — ale jedno i dru­
gie nie dopuszcza myśli o rozejściu się. Są so-

zdobyciu tej świadomości. Wybór więc
ograniczony. Konieczność takiego wyboru
sobie z obojga...

Teatr wybrał tę sztukę na piękny jubi­
leusz półwiecza pracy artystycznej zna­
komitej aktorki — Zofii Jaroszewskiej,

która występuje w przedstawieniu jako je­
den z „dobrych duchów” małżeńskiego du­
etu Edward—Lavinia. Trudno przy takiej o-

kazji wypominać nie najlepszy wybór dra­
matu, choć Jaroszewska z drugoplanowej ro­
li Julii potrafiła wydobyć podteksty angiel­
skiego humoru, cechy charakterystyczne o-

graniczonych co nieco dam ze środowiska
high life’u oraz przepoiła zbanalizowaną po­
stać tonami ciepłymi, niemal franciszkański­
mi. Był więc w jej plastycznym- obrazie „sta­
rej ciotki” rys mitycznego chóru greckiego,
była ironia i dramatyzm przedstawicieli lo-

jest
drwi

su, który pozwala lżej znosić przeciwieństwa
w życiu'podopiecznej pary. Artystka, mająca
w swej arcybogatej biografii aktorskiej, wiel­
kie i niezapomniane role, tym razem sięgnę
ła po — może mniej eksponowaną, lecz trud­
niejszą — rolę wielkiego epizodu. Zawarła w

niej całe doświadczenie grywanych postaci
symbolicznych i współczesnej interpretacji
moralitetów typu shawowskiego.

Dopiero w konfrontacji z grą Jaroszewskiej
wyszły na jaw wszelkie niedoskonałości war­
sztatu jej młodszych kolegów — sztuczność uję­
cia postaci Celii przez Monikę Niemczyk, brak
odnalezienia właściwego tonu u Edwarda (Je­
rzego Golińskiego), nadmiar demonizmu w in­
terpretacji Pielęgniarki (Halina Wyrodek), po
prawna zaledwie rola Piotra (Tadeusz Huk)
Lepiej zaprezentowali się: Andrzej Balcerzak
jako Niezidentyfikowana Gość i Leszek Kuba­
nek (Gibbsl. Jedynie Maria Kośeiałkowska u-

miała nadać postaci Lavini: przekonywający,
w pełni artystycznie udokumentowany charak­
ter. Śmiem twierdzić, że była to kreacja —

kunszt wysokiego gatunku aktorstwa. Kościał-
kowska przebrnęła ptzez wszystkie mielizny i
nieznośne progi deklamacji oraz kaznodziej­
stwa — zachowując jako osoba dramatu natu­
ralność i swobodę.

Niestety, spektakl nie przyniósł ani tea­
trowi, ani widowni satysfakcji arty­
stycznych. Był przeciętny, nudnawy i aż

zadziwiająco pozbawiony interesujących prze­
jawów stylu tak twórczego reżysera, jak Je­
rzy Goliński. Nawet przebłyski antycznej
metaforyki (świetnie zresztą wypunktowanej
nrzez scenografię Lidii Minticz i Jerzego
Skarżyńskiego) utonęły w morzu gadulstwa,
w dłużvznach „akcji” i pseudopoetyckich na­
strojach scenicznych. Być może, podwójna ro­
la reżysera oraz aktora wytrąciły Goli oskie­
go z równowagi. Aktorsko nie potrafił na­
dać swemu Edwardowi mocy przekonywają­
cej, reżysersko zaś nie panował nad rozbu­
dowaną retoryką sztuki. Efekty tego stały się
męczące — na scenie i na widowni.
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Znany angielski działacz społeczny, dziekan katedry
Canterbury - Hewlett Johnson, zapytany kiedyś, czy w

Związku Radzieckim sq jakieś klasy uprzywilejowane,
odpowiedział: „Tak. dzieci!". Rzeczywiście, opieka nad

matką i dzieckiem jest w ZSRR wyjątkowo dobrze roz­
winięta, a zapewnienie szczęśliwego dzieciństwa wszy­
stkim najmłodszym obywatelom uważane jest za jedno
z najważniejszych zadań polityki społecznej.

50 LAT ZSRR

KLASA

iedząc przy stoliku głośno
zastanawialiśmy się, co

może oznaczać słowo
„LAUGARITIO"? (tak się
nazywał nasz hotel w

Trenczynie). Czy jest to jeszcze
jeden trenczyński „specjalitat".

— To rzymska nazwa naszego
miasta — powiedział ni stąd ni zo­
wąd uprzejmie starszy pan, siedzący
obok, który okazał się emerytowa­
nym nauczycielem historii i kusto­
szem trenczyńskiego muzeum. Potem
p. Stefan Podwiszowski uniósł się z

krzesła i odsunął firankę okna, za

którym — dosłownie o metr — wspi­
nała się skalista ściana wzgórza
zwieńczonego na szczycie historycz­
nym zamkiem.

— Proszę czytać — powiedział.
Spojrzałem raz jeszcze przez okno i, ,

dalibóg, nie widziałem nic prócz
szarej płaszczyzny bazaltu. Wtedy p.
Podwiszowski zaczął recytować z pa­
mięci:

„Victoriae Augustorum ezercitus
qui Laugaricione sedit milites legio-
nis II DCCCLV Mazimianus
legionis adiutricis curavit
dum...”.

Dopiero wtedy dojrzałem
w skale — nawet dużymi, kilku me­
trowej wysokości literami, zatartą
już nieco przez deszcz i czas, ale czy­
telną inskrypcję, mówiącą, iż stacjo­
nujący tu, w osadzie Laugaritio w

179 r. n.e. żołnierze II legionu rzym­
skiego odnieśli pod dowództwem Ma-
ximianusa ważkie zwycięstwo nad...

Nie przypuszczałem wtedy, że je­
szcze tego samego dnia przyjdzie
nam wspomnieć raz jeszcze 4) rzym­
skich kohortach, gdyż wybieraliśmy
się w odwiedziny do jednego z naj­
słynniejszych w Europie uzdrowisk,
położonych o 20 km stąd — do Tren­
czyńskich Cieplic.

legatus
facien-

wyrytą

uprzywilejowana

wiecznego zdrowia

■ty-
300

Ochronie zdrowia matek

służy szeroko rozbudowany
system klinik położniczych

specjalnych oddziałów przy
szpitalach i poradni lekars­
kich dla kobiet. Wszystkie te

instytucje świadczą swoje u-

sługi bezpłatnie.
O zdrowie matek i dzieci

dba ogromna armia pracowni­
ków służby zdrowia: ponad 40
tysięcy ginekologów, 80

sięcy pediatrów, około
tysięcy felczerów i akuszerek.
Ilość łóżek dla położnic w

placówkach służby zdrowia
stale się zwiększa.

Stała troska o zdrowie mat­
ki i dziecka, postęp w dzie­
dzinie medycyny pozwoliły
na niemal całkowitą likwi­
dację śmiertelności niemo­
wląt. Wypadki zgonów ma­
tek przy porodzie są zjawis­
kiem prawie niespotykanym.
Wszystkie kobiety ciężarne
znajdują się 'pod stałą opieką
lekarzy i korzystają z pomo­
cy przychodni specjalistycz­
nych.

W - iastach i wsiach funk­
cjonuje rozbudowana sieć
żłobków i przedszkoli, w któ­
rych pod

’

walifikowaną
pieką znajduje się około 10
min dzieci. Podstawową część
wydatków związanych z opie­
ką nad dziećmi w wieku
przedszkolnym bierze na sie­
bie państwo. Praktycznie każ­
da kobieta, pracująca w uspo­
łecznionym zakładzie pracy,
ma możliwość umieszczenia
dziecka w żłobku czy przed­
szkolu.

Oprócz tego państwo udzie­
la matkom pomocy material­
nej, której rozmiary uzależ­
nione są od ilości dzieci w ro­
dzinie.

Matki, wychowujące dwo­
je dzieci, przy urodzeniu
trzeciego i każdego następne­
go otrzymują jednorazowy

O"

zasiłek, zaś matki trojga dzie­
ci po urodzeniu czwartego i

każdego następnego otrzymu­
ją stały zasiłek miesięczny
wypłacany aż do uzyskania
przez dziecko pełnoletności.
Rodzinom wielodzietnym przy­
sługuje również szereg in­
nych ułatwień: prawo do o-

trzymania mieszkania poza
kolejnością, bezpłatne skie­
rowania do domów wypoczyn­
kowych itd. Płatny urlop ma­
cierzyński dla kobiety pracu­
jącej wynosi 112 dni.-

Opieka nad matką i' dziec­
kiem przynosi łatwo dostrze­
galne rezultaty,
wie obserwują
przyrostu naturalnego w

tatnich latach i

utrzymywanie się tej tenden­
cji. Co roku 10—11 milionów -

osób zawiera w ZSRR związ­
ki małżeńskie. Sprzyja temu

stała, pop "wa warunków
mieszkaniowych. Powierzchnia
mieszkalna zwiększa się prze­
ciętnie o 100 milionów me­
trów kw. rocznie. W ciągu os­
tatnich 10 lat ponad połowa
mieszkańców ZSRR przeniosła
się do nowych mieszkań.

Chociaż polityka populacyj­
na w ZSRR skierowana jest
na zwiększanie przyrostu na­
turalnego, ustawodawstwo ra­
dzieckie dopuszcza przerywa­
nie ciąży. Kobieta ma prawo
sama podjąć decyzję o zabie­
gu, bez względu na charakter
przyczyn, które ją do tego
skłaniają. Zabiegi wykony­
wane są bezpłatnie w placów­
kach służby zdrowia przez
wykwalifikowanych lekarzy-
ginekologów, przy zastosowa­
niu najnowszych metod znie­
czulenia. Jednocześnie pro­
wadzi się szeroką akcję u-

świadamiającą o szkodliwych
skutkach przerywania ciąży i

propagującą środki antykon­
cepcyjne. (WK)

Demografo-
zwiększanie

os-

przewiduja

fifi

o

POD WZGLĘDEM tempa wzrostu
dochodu narodowego Ludowa Repu­
blika Bułgarii zajmuje jedno z

pierwszych miejsc na świecie. W
porównaniu z rokiem 1933 dochód
narodowy kraju zwiększył się 16-
krotnie. W obecnej pięciolatce do­
chód narodowy wzrośnie o 50 proc,
i będzie dwukrotnie wyższy od do­
chodu narodowego w 1965 r.

e

*

DZIŚ przemysł bułgarski w nie­
spełna siedem dni produkuje tyle,
ile wyprodukował w ciągu całego
roku 1939. IV tym krótkim okresie
globalna produkcja przemysłowa
rozrosła 39 razy..produkcja środków
wytwarzania — ponad 80 razy, arty­
kułów konsumpcyjnych — 20 razy.
IV szóstej pięciolatce (1971—1975 r.)
produkcja przemysłowa wzrośnie o

55—60 proc, w porównaniu z piątą
pięciolatką.

fi?

£
fi?

W KAPITALISTYCZNEJ Bułgarii
pod koniec Il-ej -Wojny Światowej
25 proc, ludności było analfabetami.
Co roku ok. 100 000 podlegających
obowiązkowi nauczania pozostawa­
ło poza szkołą.

Obecnie analfabetyzm w kraju
został całkowicie zlikwidowany, a

w Bułgarii istnieje 4.S07 zakładów
nauczania, z których korzysta bli­
sko 1.600.000 uczących się.

. -tj-
: MAŁA Bułgaria posiada 28 szkół

I wyższych i 24 szkoły pomaturalne
w 18-tu miastach, w których uczy
się 104.000 studentów.

■U-
W LATACH V-ej pięciolatki, kie­

dy to Bułgaria zoysunęła się na je­
dno z czołowych miejsc na świecie
u: dziedzinie wydawnictw książko­
wych, opublikowano w kraju 18.207
tytułów o ogólnym nakładzie
201.303.000 tomów. .

•*> - ;
W 1971 R. w Bułgarii wydawano

780 tytułów gazet o łącznym’ nakła­
dzie 807.000.000 egzemplarzy. Daje
to liczbę 95 gazet oraz 5,2 pisma na

. jednego mieszkańca kraju. W tym­
że roku wydanych zostało 3.599 ty-
tułóiu książek w nakładzie 43.880.000
tomów, tj, 5,2 książki na każdego
mieszkańca Bułgarii. Sprowadzono
także 14.812 książek rosyjskich, oraz
wiele książek angielskich,-niemiec­
kich, francuskich i włoskich.

il
nie obywa się bez utraty pewnych na­
turalnych substancji leczniczych. Są
też bardziej zaciszne, niniejsze, zanu­
rzone w zielonej kotlinie — wąwozie
nad brzegiem bystrej Trenezanki.

Piękny park, pole golfowe, korty,
baseny, wspaniała sala koncertowa na

tysiąc miejsc — w której od 1937 r. na

Festiwalach Muzyki Kameralnej kon­
certowały już wszystkie słynne zespo­
ły sławy światowej, „Łabędzie jezioro”,
po którym snują się aż do wieczora
łódki kuracjuszy, nastrojowe kawiarnie
i barki, nie płoszące jednak ciszy i
spokoju tych, którzy przybyli tu, aby
wyłącznie leczyć swe schorzenia — re­
umatyzm, ischias, nerwice, dolegliwo­
ści serca i inne choroby. Komfortu ku­
racji w Trenczyńskich Cieplicach do­
pełniają najnowocześniejsze urządzenia
i pracownie fizjoterapeutyczne (reha­
bilitacyjne) i balneologiczne, jakie
współcześnie są w ogóle do pomyślenia.

OBECNIE
zapadła decyzja o

przebudowie całego centrum
uzdrowiska. Miejsce starych,
romantycznych pensjonatów zajmą
nowoczesne — na wzór już zbudowa­

nych: „Paxu”, „Machacza”, „Espla-
. nady” czy „Zielonej Żabki” — wiel­

kie sanatoryjne budynki o najwyż­
szym światowym komforcie usług i
wygody. Gdy pytam dra Szimka, czy
nie żal mu będzie staroświeckiego
wdzięku dzisiejszych Cieplic spod
Trenczyna, odpowiada:

— Ważniejsze jest, aby chory, któ­
ry tu przybędzie, wyszedł stąd zdro­
wy. A do tego, oprócz umiejętności
personelu, potrzebna jest dziś techni-

, ka.. Jedno mogę, panu
> „Hammam” pozostanie

©

r. miejscowość staje się własnością au­
striackiego finansisty, barona Siny,
którego nazwisko nosi odkryte wów­
czas jedno z ostatnich i najwartościow­
szych źródeł w Trenczyńskich Ciepli­
cach. Złotodajna żyła, jaką było kąpie­
lisko odwiedzane przez dwory i najbo­
gatszych ludzi ówczesnej Europy, po­
zwala córce barona, Ifigenii de Castries
na zbudowanie tu, w 1888 r., jednego z

najoryginalniejszych, w orientalnym
stylu utrzymanego pawilonu, zwanego
„Hammamem”, co po arabsku oznacza

po prostu — łazienkę. Autorem „Ham­
mama” był najwybitniejszy ówczesny
znawca sztuki bliskowschodniej, odzna­
czony wieloma orderami przez otto-

mańskiego sułtana i różnych bejów a-

rabskich, były nadworny architekt wi­
cekróla Egiptu, Ismaila, a późniejszy
dyrektor Szkoły Sztuk Pięknych w

Pradze, prof. dr Franciszek Szmoranc.
Pawilon jest dosłowną kopią łazienki
wicekróla znad Nilu. Kilkunastome­
trowej długości kamienne balustrady
galerii „Hammama” wykuto z jednego
kawałka marmuru, podobnie jak i fon­
tannę, szemrzącą pośrodku dzisiejszej
ubieralni.

— Wspomniał pan coś o „Trzech
sercach”, dyrektorze...

— To nazwa jednego z naszych
najsympatyczniejszych pomieszczeń
sanatoryjnych, które swego czasu,
podobnie jak i pensjonat „Pod Lipą”, .

było tradycyjnym i ulubionym miej­
scem pobytu gości z Polski. Wspom­
niałem o tym, aby przypomnieć na­
szym dawnym pensjonariuszom, że
oba pawilony stoją tak, jak stały. I
że zawsze chętnie powitają starych i
nowych gości z tamtej strony Tatr.

— Widzę, że umie pan dbać o re­
klamę....

— Ą cóż byłby ze. mnie za . dyrek­
tor uzdrowiska, gdybym przepuszczał
takie okazje — mówił p. Jan Balio,

- któremu prezencji może pozazdrościć
sam brytyjski minister spraw zagra-

nicznych, sir Douglas Home, a zna­
jomości języków nawet... red. Zyg­
munt Broniarek.

Sezon — od początku
czerwca

Trenczyńskie Cieplice... Przewija się
przez nie w sezonie ok. 15 tys. kuracju­
szy z kraju i zagranicy, których zdro­
wiem opiekuje się 700-osobowy personel
z 23 lekarzami na czele; są czwartym
co do wielkości w CSRS uzdrowiskiem,
po Karlovych Varach, Pieszczańskich
Cieplicach i Mariańskich Łaźniach. Ma­
ją natomiast najidealniejszą naturalną
temperaturę wód (38—40 st.), których
nie trzeba w sposób sztuczny (podgrze­
wając lub oziębiając) doprowadzać do
optymalnej balneologicznie ciepłoty, co

obiecać —

nietknięty...

im

U„Hammama"
i w „Trzech sercach"

— A żeby pan wiedział, że to

właśnie, rzymskim legionistom, zaw­
dzięczamy pierwsze wzmianki, że w

okolicy Laugaritio, tj. Trenczyna, bi-
ją wspaniałe ciepłe źródła, w któ­
rych kąpiel przywraca żołnierzom
rześkość, zdrowie i siły — powiedział
naczelny lekarz Trenczyńskich Cie­
plic, dr Jarosław Szimek.

— Już w XVI w. uzdrowisko nasze

było znanym europejskim kąpieliskiem,
z którego korzystały, rzecz jasna —

.najczęściej koronowane głowy. W 1835

E. Łapszewski

do historii

który — ich zda-

godny jest naśla-

i u nas. Wróć-

statystyki, która

lepiej przemawia

Ce
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NIEJEDNOKROTNIE pra­
sa zachodnia starała się w

różnoraki sposób udoku­
mentować przyczyny wzro­
stu przestępczości w wielu

krajach kapitalistycznych.
W oparciu o opinie socjolo­
gów podawano np., iż u

źródeł tego zjawiska leży
m. in. niepokojący rozwój
produkcji filmów o tema­
tyce sadystycznej i porno­
graficznej. Tematyka tych

filmów rozbudza — ich
zdaniem — najniższe in­
stynkty, szczególnie wśród
młodzieży.

Pozostawmy te rozważa­
nia zachodnim psycholo­
gom i socjologom. A także

politykom i ekspertom od

propagowania wspaniałoś­
ci zachodniego stylu życia
1 bycia,
niem —

dowania

my do

nieraz
niż obszerne komentarze.

W NRF 10-krotnie od
1962 r. wzrosła liczba prze­
stępstw kryminalnych z

użyciem broni palnej. Tyl­
ko w minionym roku za­
rejestrowano 2529 zabójstw.

W Wielkiej Brytanii, we­
dług oficjalnych danych,
stwierdzono zwiększenie się
liczby przestępstw w 1970
r. o ponad 26 tys. w sto­
sunku do 1960 r. Szczegól­
nie niepokojący jest fakt,
że w ubiegłym roku 65

proc, kradzieży dokonali ,

młodociani w wieku od 10
do 20 lat.

W Stanach Zjednoczo­
nych obliczono, że wzrost

przestępczości 11-krotnie

przekracza przyrost lud­
ności. O 133 proc, zwiększy­
ła się liczba przestępstw w

ciągu ostatnich 7 lat. Do­
dać tutaj trzeba, że spraw­
cami czynów
nych byli w

tlzi ludzie w

do 25 lat.

W oparciu
cyjne obliczono, że średnio
co 20 sekund dokonywane
jest w krajach zachodnich
przestępstwo. (L. S.)

kryminał-
45 proc, mlo-

wieku od 13

o dane, poli-
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AMERYKAŃSKA prasa burżuazyjna
stara się przedstawić stosunki USA z

krajami Ameryki Łacińskiej jako „cie­
płe”, a nawet „wyjątkowo serdeczne”.
Nie należy się. temu dziwić. Wiele
wpływowych osób zainteresowanych

jest w przedstawieniu tych stosunków
u> jak najlepszym śioietle.

W Ameryce Południowej działa 3 tys,
amerykańskich kompanii, a rośród nich
350 najpotężniejszych korporacji USA.
Każdy zainwestowany dolar przynosi
im zysk w wysokości 4—5 dolarów, co

stanowi około 1,5 mld- dolarów w ciągu
roku. W rezultacie „wyjątkowo ser­
decznych” stosunków zadłużenie kra­
jów -Ameryki Łacińskiej względem za­
granicznych monopoli osiągnęło obec­
nie sumę 15 mld dolarów.

Cyfry te określają legalne dywiden­
dy, otrzymane w rezultacie- umów i
pożyczek. Ale Są jeszcze zyski osiąg­
nięte u> wyniku oszukańczych machi­
nacji, których wielkość można tylko
szacować. Stanowią one rezultaty spe­
kulacji cenami latynoamerykańskich
surowców na światowych rynkach, u-

chylania się od płacenia podatków czy
wreszcie prowadzenia „podwójnej bu­
chalterii”, przy której pomocy oszuku­
je się organa celne i podatkoiae.

W Argentynie amerykańskie mono­
pole pobierały zawyżone opłaty za e-

nergię elektryczną, instalując u od­
biorców umyślnie, uszkodzone liczniki.
Kompania mięsno-chłodnicza. „Swift"
fałszowała dokumenty i sprzedawała
mięso po wyższej niż

' normalna cenie.
Według obliczeń : Narodowego Banku
Brazylii, w ciągu ostatnich trzech lat
zagraniczne koncerny wywiozły niele­
galnie z tego kraju 200 min dolarów.

W Meksyku amerykańska spółka
skupuje za pół darmo bawełnę, którą
potępi sprzedaje po podwyższonych ce­
nach na międzynarodowym rynku jako
produkt stanu Texas. Otrzymane zy-

AMERYKA ŁACIŃSKA

■

B
adania opinii publicznej w NRF przepro­
wadzone w połowie bieżącego roku w

Allensbach wykazały, iż w Niemczech Za­
chodnich poważnie wzrosła liczba zwo­
lenników walki klasowej. W przekroju

wieku — młodzież w 40 proc., w przekroju zawo­
dowym robotnicy i pracownicy biurowi w 34

proc, uznają walkę klasową za niezbędny ele­
ment życia społecznego. Coraz bardziej utwier­
dza się także przekonanie, iż po cyklu kampanii
wyborczych w skali federalnej i w poszczegól­
nych krajach determinowanych do tej pory ha­
słami polityki zagranicznej, nadchodzi obecnie
faza socjalna życia politycznego w NRF.

W związku z tymi wydarzeniami (łączącymi się także
z kampanią wyborczą przed wyborami do Bundestagu)
felietonista chadeckiego dziennika kolońskiego „Kól-
nische Rundschau” odnotowuje ten fakt jako wydarze­
nie bez precedensu w powojennej historii NRF. Ma
ono postawić obywateli tego państwa wobec konieczno­
ści wyboru nie tylko partii, ale i systemu socjalno-poli-
tycznego. Zgodnie z tendencją właściwą dla całej opo­
zycji, wspomniany felietonista przypisuje socjaldemo­
kracji „zwrot na lewo” i zapowiada trwożliwie — za­
pewne z ukrytą intencją zastraszenia poczciwych Mi-
chelów — zbliżanie się ery radykalnych reform oraz

porzucenie erhardowskiej doktryny „so.cjalnej gospo­
darki rynkowej”.

Andrzej Rzecki

ski zapisywane są na konta podstawio­
nych firm. Według danych meksykań­
skiego ministerstwa finansów poprzez
te kanały rokrocznie odpływa z Mek­
syku ponad 200 min dolarów.

IV jednej ze swoich wypowiedzi były
minister górnictwa Kolumbii, P. Par-
ra oświadczył: „Są ludzie, którzy dzi­
wią się bardzo, że „International Pe­
troleum Company” nie zapłaciła Peru
690 min dolarów za 40. lat. A przecież
za ten sam okres kompanie naftowe
nie zapłaciły Kolumbii 2 mld dolaróiu”.

Żądza zysku przyroiodła amerykań­
skie monopole także i do Chile. W 1970
r. na sztucznym obniżaniu cen chilij­
skiej miedzi zarobiły one 83 min dola­
rów. Źródłem wielkich zysków są rów­
nież małe kraje latynoamerykańskie.
Według słów prezydenta Kostaryki,
Jose Figueresa Ferrera, amerykańska
kompania „General Foods” zniżając
sztucznie ceny kawy pozbawia każde­
go roku ten kraj około 30 min. dola­
rów.

Taki właśnie charakter mają „wyjąt­
kowo serdeczne" stosunki USA z pań­
stwami Ameryki Łacińskiej. Jednakże
dla amerykańskich monopoli nastały
ciężkie czasy. Tygodnik gospodarczy
„Business Week” straszy swych czytel­
ników ponurymi prognozami. „Istota
sprawy polega na tym — pisze gazeta
— że Latynoamerykanie chcą kontro­
lować działalność gospodarczą". Istot­
nie, coraz trudniej przychodzi amery­
kańskim monopolom grabić walczące o

ekonomiczną niezależność narody Ame­
ryki Łacińskiej. Na zawsze zamknęły
się przed nimi kubańskie drzwi. Wiel­
kie sukcesy osiągnęły Peru i Chile: Co­
raz mniej wygodna staje się pozycja
amerykańskich monopoli w Wenezueli
i Kostaryce. Narody Ameryki Łaciń­
skiej nie chcą się dłużej godzić z oszu­
kańczymi machinacjami obcego kapi­
tału na południe od Rio Grandę.

A
jldis Abeba rozciągajldis Abeba rozciąga się na spadzistym zboczu góry

. Entoto, wśród eukaliptusowych zagajników. Szcze­
gólnego piękna nabiera przy wschodzie słońca, kiedy
promienie słoneczne oświetlają jej trzy najokazalsze
budowle — Dom Afryki, pałac cesarski i ratusz.

"

Opowiadają, że cesarz Menelik II rozkładając obóz
na szczycie Entoto, był tak oczarowany położoną na jej sto­
kach wioską Finfinni, że kazał w tym właśnie miejscu zało­
żyć stolicę...

Zgodnie z cesarskim pole­
ceniem każdy mieszkaniec
nowego miasta zobowiązany
został do zasadzenia jednego
drzewa eukaliptusowego. Dzię­
ki tej decyzji — z tysięcy po­
jedynczych sadzonek wyrosło
otaczające stolicę zielone mo­
rze. Eukaliptusy tak dzisiaj
się rozrosły, że stanowią nie
tylko malowniczą osobliwość

tej wysokogórskiej stolicy ą-
frykańskiej, lecz dostarczają
jakże cennego surowca miejs­
cowemu przemysłowi drzew­
nemu. Wycięte partie szybko
się regenerują — eukaliptus
rozwija się w ciągu niewielu
lat.

«
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Rozgłos nadany temu spotkaniu ma już wszystkie cechy g
wydarzenia propagandowego w przededniu właściwej kam­
panii wyborczej. Jest to zapewne posunięcie prewencyjne, ;
mające "wytrącić broń z ręki szerzycieloro paniki i zwolen- £
nikom demonizacji normalnych posunięć gospodarczych, g
tyle że uwzględniających w większym stopniu interesy :

świata pracy. W sprawach zasadniczych dotyczących samej
doktryny gospodarczej wypowiedział się kanclerz Brandt
w wywiadzie prasowym, w którym stwierdził, iż zmiana n

na stanowisku ministra gospodarki i finansów (K. Schilłe- ■
ra zastąpił H. Schmidt) „nie oznacza żadnej zasadniczej
zmiany kursu”. Będą jednak rosnąć wydatki socjalne dla
zmiany „jakości życia”, przede wszystkim dni powszednich l
„pospolitych ludzi”. Musi też nastąpić sprawiedliwsze niż
do tej pory rozłożenie ciężarów, którymi w większym
stopniu muszą być obciążeni obywatele uczestniczący w

większych zyskach.
Od dłuższego czasu prowadzona jest w NRF batalia

przeciw rażącym dysproporcjom w podziale dochodu
narodowego i w dysponowaniu środkami produkcji.
Wykazuje się, iż 1,7 procent obywateli rozporzą­
dza 70 procentami środków produkcji. Sprawy dy­
sproporcji między „prywatnym dobrobytem” a „pu­
bliczną nędzą” były też najważniejszym tematem kon­
gresów partyjnych obu rządzących partii w ostatnim
kwartale 1971 r.: SPD w Bonn i Bad Godesberg, oraz
FDP we Fryburgu. Uczestnicy wymienionych kongrę-||
sów domagali się stanowczo zmian w podziale dochodu',
narodowego. Postulowali rozszerzenie prawa załóg do ■
współdecydowania w zarządzaniu przedsiębiorstwami.;
Silny akcent na te sprawy już po zjazdach SPD i FDP
kładą obecnie w swej działalności zachodnioniemieckie 1
związki zawodowe (DGB).

W tym roku wydatki na cele socjalne wyniosą sumę
209 miliardów marek (w 1971 r. było 191 miliardów),
przekraczając w ten sposób po raz pierwszy granicę
200 miliardów marek.

. 1 . edług prognoz, dochód narodowy nie sprosta za-

daniom socjalnym. W związku z tym — proble-
r

’

mem nr 1 staje się postulat zasadniczych reform
podatkowych. Są one opracowywane w komisjach.
Wprowadzenie reform w życie przewiduje się na drugą
połowę następnej, czteroletniej kadencji Bundestagu.
Tuż po wyborach federalnych, które mają odbyć się 3,
XII. 1972. nastąpi w pierwszej kolejności uchwalenie
odrzuconego przez CDU/CSU budżetu i wprowadzenie
w życie reform odpowiadających pojęciu „fazy socjal­
nej” w życiu politycznym NRF. Ten etap jest identyfi­
kowany z „końcem ery” i rozpoczęciem nowego stadium
stosunków społeczno-politycznych NRF, w którym dojść
powinno — według' oświadczenia Brandta — do likwi­
dacji „niemiłej części naszego dziedzictwa”. „Na­
szego” — to znaczy likwidacji dziedzictwa chrześcijań­
skiej demokracji z lat 1949—1966 również w dziedzinie
»połecznej.

Do niedawna Addis Abeba była
w rzeczywistości wielką, chao­
tycznie zabudowaną wsią. Dzisiej­
sze oblicze zyskała w ostatnich
dziesiątkach lat i w dalszym cią­
gu przeżywa boom budowlany.
W miejsce tradycyjnych chał
etiopskich i nieokreślonego kształ­
tu ni to chałup, ni to szałasów z

drewna i blachy falistej — w

centralnej części miasta powsta­
ły szerokie ulice, obramowane

wielopiętrowymi gmachami,
ne to miasto Uczy dzisiaj
700. tysięcy, mieszkańców,
budowlane prowadzi tu
firm europejskich, które
bardziej zaznaczają swoją
ność w etiopskiej gospodarce. Je­
den z miejscowych autorytetów
ekonomicznych określił nawet po­
wyższy proces — jako „cichą ko­
lonizację”.

samej Addis Abebie jest
dużo miejsc, które
przypominają bohaters­

ką walkę Etiopii z kolonial­
nymi ciemiężcami. Jeden z

głównych placów miasta nosi
nazwę Adua — dla upamięt­
nienia miejscowości, gdzie w

1896 roku został rozgromiony
włoski korpus ekspedycyjny.
Obok masztu z flagą
wą stoi tu posąg lwa
boi niepodległości
Historycznych
Addis Abebie

jonie starego
lica Rosyjska,
dla upamiętnienia rosyjskiej

Pięk-
blisko
Prace
wiele
córa?
obec-

narodo-
— sym-
Etiopii.

jestmiejsc
więcej. W

miasta leży
nazwana

w

re-

u-

tak

pomocy w latach walk o nie­
podległość.

Wprawdzie oblicze Addis Abeby
zmienia się z dnia na dzień, lecz
miasto zachowało wiele z daw­
nego kolorytu. Rankiem ożywia­
ją się maleńkie targowiska, gdzis
przyjezdni wieśniacy oferują
mieszkańcom miasta swoje towa­
ry. Zaś na największym bazarze

stołecznym, Mercato. można spę­
dzić cały dzień pośród labiryntu
straganów, gdzie ułożono do

sprzedaży moc najosobliwszych
przedmiotów. Oto starusżek-

myśliwy wyłożył na ladzie
swój towar: skóry leopardów
i małp, obciągnięte skórą tamta-

my. Dalej — rzędy noży, pasy, sta­
ra szabla z rękojeścią z kości sło­
niowej. Przeważają wyroby miej­
scowych chałupników.

ddis Abeba wciąż się u-

nowocześnia. Buduje się
nowe domy mieszkalne,

powstają szkoły, szpitale i ho­
tele. Działa tu kilkadziesiąt
przedsiębiorstw przemysło­
wych. Nie są one wielkie, lecz

odgrywają ważną rolę w roz­
wijającej się gospodarce kra­
ju. Wkrótce w okolicach sto­
licy przy pomocy Czechosło­
wacji wzniesiona zostanie du­
ża fabryka opon samochodo­
wych. Dumą. przemysłu etiop­
skiego jest zbudowana przy
pomocy Związku Radzieckie­
go rafineria ropy naftowej w

Assabie nad Morzem Czerwo­
nym. (WP)

A



SOBOTA—NIEDZIELA, 16—17 WRZEŚNIA 1972 R. — NR 221 GAZETA KRAKOWSKA Sir. 7

I

Niewypał
7ym razem miało to być coś zupełnie rewelacyjnego, i —

co niemniej istotne — pozytywnego. Chciałem mówić o

sensacyjnych, na miarę Nobla - odkryciach dwóch kra­
kowskich uczonych, odkryciach dotąd znanych uie więcej niż
trzem, czterem osobom. Injormacja, którą dysponowałem, by­
ła jednak niepełna. Brakowało szczegółów. To i owo trzeba
więc było sprawdzić, uzupełnić.

Wziąłem telefoniczną książkę, odszukałem potrzebny nu­
mer, wykręciłem. Uczonego w domu nie było. Wyjechał. Ze
jednak po drugiej stronie słuchawki życzliwa osoba podała,
dokąd wyjechał, wykręciłem numer międzymiastowej i cze­
kałem. Czekałem piętnaście, czekałem dwadzieścia minut.
Nic. Milczenie. Pomyślałem — nic prostszego — trzeba za­
dzwonić do drugiego z odkrywców. Ale i tu pech. Nazwiska
uczonego nie było w spisie telefonów. Tym razem więc, nie
chcąc marnować czasu zadzwoniłem na — 03 . Tam na pew­
no znają jego numer — Domyślałem. Może i znali, tylko że
nikt w ciągu pół godziny nie raczył podnieść słuchawki. Sły­
szałem tylko przerywane sygnały. Zajęte! Nie rezygnowa­
łem. W naszym zawodzie z rewelacji rezygnuje się nie!at.vo.
Idąc więc po rozum do głowy znowu sięgnąłem po książkę i

wykręciłem — 02 — reklamacja międzymiastowa. Co było
dalej, już chyba wiadomo I tu głuche milczenie. Telefon za­
jęty. W taki więc sposób z zamierzonej sensacji nici. Nie
sprawdzonych wiadomości mamy bowiem zwyczaj nie poda­
wać.

Oczywiście nie wykluczam, że do sprawy wynalazców wró­
cę. Kiedy jednak to się stanie — powiedzieć nie umiem Pro­
szę więc o uważne czytanie każdego numeru naszego pisma.
A jeśli oczekiwanie wrs zmęczy, wiedzcie, że winę za ten

fakt ponoszę nie ja 1 nie redakcja, ale krakowski Urząd Te­
lefonów Miejscowych. Bo i kto to widział, by w 600-tysięcz-
nym mieście, posiadającym ponad 30 tys. abonentów telefo­
nicznych i niezbyt aktualny spis telefonów — było tylko je­
dno 03 (biuro numerów) i jedno 02.

Wiem, od kompetentnych osób, że w roku 1980 ma być le­
piej, że mają być nawet bezpośrednie połączenia: Kraków —

inne miasta, że mają być automatyczne centrale — ale wiem
także, że od roku 1980 dzieli nas prawie 10 lat. I wiem je­
szcze, że przy dobrej woli i do starych, wysłużonych central
można by jeszcze podłączyć dodatkowe 02 i 03. (wp)

jl KRAKSY
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Na skrzyżowaniu przed Pocztą
Gł. zderzyły się wczoraj o godz.
15.30 dwa tramwaje. W wyniku
kraksy 13 pasażerów doznało nie­
groźnych, na szczęście, obrażeń.
* Potrącony przez samochód na

ul. Bronowickiej 11-letni Paweł

Boczar (zam. ul. Bronowicka 5)
doznał wstrząsu mózgu i ogólnych
potłuczeń. ® Ambulatorium chi­
rurgiczne Pogotowia Ratunkowego
udzieliło pomocy ok. 140 pacjen­
tom. (p)

W tym tygodniu polecamy
Połowa września. Naszą stałą ru­

brykę wypadnie więc zacząć od

polecenia kilku interesujących
SPEKTAKLI TEATRALNYCH

Najciekawsze rzeczy dzieją się
chyba w teatrach ..Starym-’ i „Ka­
meralnym”. Zresztą niech mówią
same tytuły i nazwiska: „Matka”
Witkacego w reżyserii J. Jarockie­
go, „Na czworakach” A. Różewi­
cza w reż. J. Kreczmara. „Klik-
klak” Abramowa z Malicką i Jas­
trzębskim, „Sprawa Stanisława

Brzozowskiego” i „Pokój na go­
dziny” Landovsky’ego z Ruszkow­
skim i Bińczyckim, „Śluby pa­
nieńskie” Fredry z Kwiatkowską.
Kaczorem i Buszewiczem, „Ra­
dosne dni” i „Komedia” Becketta
z wielką rolą I. Olszewskiej jako
Winnie. wreszcie sławne ..Biesy”
i „Wszystko dobre, co się dobrze

kończy”.
Z nową

również
sztuka
mistrza Fantaski”.

Po wakacyjnej przerwie wzna­
wia swą działalność.

Ch. Treger
wykonają u-

dwóch znakomitych kom-

Szyma-
skrzyp-

K. Pen-
sonoris

K.

Chodorowskiego eksponowane w

Powiatowym Domu Kultury, no i

oczywiście wystawę rewelacyjne­
go twórcy francuskiego Chagalla
w Muzeum Narodowym przy al.

3-go Maja.
Radzimy również wybrać się —

13. IX . godz. 19.15 na

„WIECZÓR POEZJI I MUZYKI”

zorganizowany dla upamiętnie­
nia wrześniowej rocznicy w MPiK

przy ul. Jagiellońskiej 1. (w)

CO,GDZIE
KIEDY ?
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Joachima
Jacka

premierą występuje
„Groteska". Będzie tc

Z. Nawrockiej „Maski

KRAKOWSKA FILHARMONIA
Na inaugurację sezonu 1972/73

(22—23. VIII. godz. 19.00) orkiestra

pod dyr. J. Katlewicza, chór oraz

soliści s. Woytowicz, K. Szczepań­
ska, A. Hlolski i

(skrzypek z USA)
twory
pozytorów polskich:
nowskiego — ii koncert

cowy i Stabat Mater oraz

dereckiego — De natura

nr 2.

W tym miesiącu — 17 września

rozpoczyna również normalną
działalność

KABARET

„JAMA MICHALIKA”

Aktorzy prezentować będą spek­
takl zatytułowany „Boyowym
szlakiem”.

Z WYSTAW

radzimy obejrzeć: prace artys­
tów norweskich z Bergen oraz

rzeźby Mieczysława Weltera w

pawilonie BWA. wystawę „Bułga­
ria kraj turystyki” zorganizowaną
w KDK, z okazji święta narodo­
wego Bułgarii, grafiki Andrzeja

w komunikacji
autobusowej

TEATR

■

R

Fot. W. Klag

M. Chagall w Krakowie
W Nowym Gmachu Muzeum Narodowego

w Krakowie przy al. 3 Maja 1 otwarto wczo­
raj wystawę grafiki Marca Chagalla. Sam ar­
tysta nie przybył wprawdzie do Krakowa,
niemniej i sam fakt wystawienia w Krako­
wie 150 jego znakomitych grafik — zaliczyć
należy do wielkich wydarzeń kulturalnych.
Nieczęsto przecież, nawet w naszym mieście,
zdarza się podziwiać dzieła tak wybitnych
twórców. A M. Chagall mimo wielu rozbież­
nych opinii i sądów, mimo — czy
właśnie ze względu na — swój ekscentryczny
sposób bycia — należy do czołowych artystów
współczesnych.

Urodził się Chagall w 1887 r. w Witebsku.

Studiował w Petersburgu, stamtąd przeniósł
się Chagall dzięki otrzymanemu stypendium
do Paryża. I tam szybko zdobył pierwszorzę­
dną pozycję w malarstwie.

Grafiką zajął się w roku 1923. Zaczął od ilu­
stracji do „Martwych dusz" Gogola. Potem
przyszły inne.

Wiele z tych pierwszych grafik znajduje się
właśnie na krakowskiej wystawie. A wszyst­
kie pochodzą ze zbioru pana Sture Andersona
z Landskrony w Szwecji, któremu za bezinte­
resowną życzliwość i za użyczenie cennych
zbiorów tr imieniu miłośników talentu Cha­
galla — serdecznie dziękujemy.

tygodniowy rogram
elewizji

18.15 „Pollena” — poradnik kos­
metyczny. 18.20 Z prasy nauko­
wo-technicznej.
variete. 19.20
Dziennik. 20.05
pop. nauk. 20.35 Tryptyk szkoc­
ki — teatr rozrywki. 21 .30 24 go­
dziny. 21 .40 Wód opisanie. 22 .10
Opowieści mojej żony.

18.30 Lalkowe
Dobranoc. 19.30

Szkło — progr.

OD18.DO24.IX1972R

Dla dzieci: Zwierzyniec.
Echo Stadionu. 18.00 Kon-
(Kr.). 18.25 Kronika (Kr.)

Eureka. 19.20 Dobranoc.
Dziennik. 20.05 Teatr: L.

„Kordian i

19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 Przemówienie amb. Chile
z okazji święta narodowego.
20.10 Najdłuższa republika świa-

Giełda wynalazków.
21.30 Słowni-

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I: 16.30 Dziennik.
16.40
17.25
tury
18.45
19.30
Kruczkowski
cham”, cz. I 21.00 Publicystyka
międzynarodowa. 21 .30 „Ex li-
bris” — mag. książki. 21.55
Dziennik. 22.10 Finałowy mecz

piłki nożnej na XX Igrz. Olimp.
Polska — Węgry — powt.

WTOREK

PROGRAM I: 9.55 J. polski —

kl. II lic. W. Szekspir — „Ham­
let”. 10.30 Juarez. film USA.
12.25—16.25 przerwa 16.30 Dzien­
nik. 16.41) Chłopi-robotnicy —

progr. publ. 17.10 Kronika (Kr.) .

17.30 Ekran Młodych. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik.
Przypominamy, radzimy.
Juarez — film USA 22.00 Tony
dobrej marki — rep. film. 22.30
Dziennik.

PROGRAM II: 17.30 Militaria,
obronność, nowoczesność. 18.00
Ze świata fizyki. 18.20 Świat w

kamerze. 18.45 Wieś, jaka jest...

20.00
20.05

ta. 20.40
21.20 24 godziny
czek Kina Wersji Oryginalnej.
21.40 „Ugrium rieka”, ode.
film radź.

I. —

ŚRODA
PROGRAM I: 9.45

imler — film NRD, i
Historia, kl. V — W1
raonów. 11 .25—11.55
11.55 Fizyka, kl. VIII
wiska
przerwa,
rolnictwa

nizacja
Wybieramy zawód,
przerwa. ~

Dla młodych widzów: Kapitan
poloneza. 17 .35 Perspektywy te­
chniki. 18.05 Śpiewa K. Olivera.
18.25 Kronika (Kr.). 18.45 Mor­
skie spotkania. 19 20 Dobranoc.
19.30 Dziennik 20.05 Hans Ibeim-
ler — film NRD, cz. I. 21.15
PKF. 21.25 Świat i Polska.

PROGRAM II: 17.00 Dla dzie­
ci: Zwierzyniec. 17.45 Portret
miasta — Kraków na ekranie. 1

WSMH•W *

rOdsiukac
7

(13)
Wiedział. Dlatego właśnie tu przy­

szedł. Zelektryzowała go informacja,
że poszukiwane obrazy wiszą właś­
nie w nidzickim muzeum. Wśród te­
lefonów zanotowanych w kalenda­
rzyku znalezionym przy zwłokach
Zborowskiego, znajdował się telefon
i adres Igora Zakrzewskiego, praco­
wnika tegoż muzeum. — Trzeba bę­
dzie przyjrzeć się mu bliżej — po­
stanowił.

— Panie dyrektorze — zwrócił się
do rozmówcy — jaka jest wartość

tych obrazów?
“

— Zależy dla kogo. Jeśli liczyć po
cenach, jakie płaci muzeum — trze­
ba ją mierzyć w dziesiątkach tysięcy
złotych. Amator kolekcjoner zapłaci
każdą cenę. Za granicą na aukcjach
można uzyskać za nie kilka, kilka­
naście tysięcy dolarów, a jeśli trafi
się na kolekcjonera — znacznie wię­
cej. Za przemycane za granicę iko­
ny płacono na Zachodzie tysiące do­
larów. Tu w kraju przemytnicy sku-

Ibe-
10.55

Hans
cz. I.
Egipcie fa-

przerwa.
. . :-zja-
świetlne. 12.25—12 .45

12.45 Mechanizacja
i cz. I 13.20 Mecha-
rolnictwa, cz. II . 1'3.50

14.10—16.25
16.30 Dziennik. 16.40

CZWARTEK

PROGRAM I: 9.55 J. polski,
kl. II lic. — Lord Byron. 10.25
— 10.55 przerwa. 10.55 J. polski,
kl. VII — Jan Kochanowski.
11.25—14.00 przerwa. 14 .00 Mate­
matyka dla nauczycieli — Zbio­
ry, cz. III . 14 .30—16.25 przerwa.
' ' " 16.40 Ekran z

Poli-
18.50
19.15
20.05
film

16.30 Dziennik,
bratkiem. 17 .45 ITP. 18.00
gon. 18.30 Kronika (Kr.) .

Rak pustelnik — film jap.
Dobranoc. 19.30 Dziennik.
Tylko umarły odpowie —

poi. 21.40 Refleksje. 22.10 Expres
nr 9. 22.30 Dziennik.

PROGRAM II: 18.00 Kino Fil­
mów Animowanych (kolor). 18.45
Kolorowe spotkania (kolor). 19.20
Dobranoc (kolor). 19.30 Dziennik.
20.05 „Łódź życia” — progr. roz-

rywk. z Bratysławy (kolor).
20.50 24 godziny (kolor). 21 .00 W
trzecim świecie • (kolor).
Ziemia bystrzycka (kolor). 21.40
Niezwykła wizyta — film NRD
(kolor).

21.20

PIĄTEK
PROGRAM I: 8.20 Tylko uma­

rły odpowie — film poi. 9.55
Wychowanie techniczne, kl. I —

III lic. Nowoczesny zakład pra­
cy. 10.25 Z cyklu: Człowiek i

powoli je za grosze. Złodzieje często
nie orientują się w

wartości „łupu”.
Korda pożegnał się

Chciał jak najszybciej
się z Nidzicą. Wróciwszy do Komen­
dy, połączył się z komendantem.
Prosił o sprawdzenie, czy takie o-

brazy — dyktował szczegółowy opis
— znajdują się w muzeum. — Tylko
zróbcie to dyskretnie — podkreślał.

Prosił także o zebranie szczegóło­
wych informacji o pracowniku za­
trudnionym w muzeum — Igorze
Zakrzewskim i jego aktualnych kon­
taktach.

Odłożywszy słuchawkę sięgnął po
„swoje” akta. Wertował je szczegó­
łowo. Protokół sekcji zwłok Zboro­
wskiego potwierdził ustalenia leka­
rza co do czasu zgonu i przyczyny
śmierci. Sięgnął po nadesłaną właś­
nie ekspertyzę pocisków. Zarówno
wyjęte z ciała denata kule kalibru
dziewięć jak i znaleziona na miejscu
przestępstwa łuska, pochodziły z pi­
stoletu automatycznego, najprawdo­
podobniej „Beretty”. Pistolet, z któ­
rego wystrzelono opisane w eksper­
tyzie kule, nie figurował w reje­
strach Zakładu Kryminalistyki w

związku z inną sprawą. W ewidencji
nadesłanych do ekspertyz broni i po­
cisków nie figurował też numer pi­
stoletu skradzionego Patkowskiemu.
Żadnego z nich nie odnaleziono. Na
razie nic nie podważało wersji, że

sprawca mógł strzelać z pistoletu
skradzionego Patkowskiemu, ani też

hipotezy, że sprawcą mógł być sam

Patkowsky.
Kordzie nie udało się dotąd wyja­

śnić, w jakich okolicznościach doko-

rzeczywistej

pośpiesznie,
porozumieć

Pozostale kina — jak w so-

SOBOTA

SOBOTA

23.50 Wiad. 0.05—3.00 Pr.

pola.
NIEDZIELA

zO-

(9—14 .15).
(10—15).
pl. Szczepański

DOM MATEJKI.

(10—15). NOWY

WAWEL:
KIENNICE:
LAYSK1CH :

9 (10—15).
Floriańska 41

GMACH: al. 3 Maja I (10—15).
HISTORYCZNE: Jana 12 (9—14)
Rynek Gł. 35 (9—14). Szpitalna
21 (9—14). Franciszkańska 4

(9—14). WIEŻA RATUSZOWA:

(8-14). ARCHEOLOGICZNE.

Poselska 3 (19-14). PRZYROD­
NICZE: Sławkowska 17

13). MUZEUM LENINA: Topo­
lowa 5 (10—17). KTF:

Stalingradu 13 (9-21).
LON WYSTAWOWY:

Szczepański 3 (11-18). PAŁAC
SZTUKI:

(11—18).
Wolnica
KOŚĆ. św. WOJCIECHA: (9-
18). TPSP: aleja Róż 3 (11-18).
MUZ. MŁ.
ra 23

SOLI w

SKOWA

(10-

morze — film (kolor). 10.55 Dla
szkół: kl. III: Z biletem w ręku.
11.10—11.55 przerwa. 11 .55 Przy­
sposobienie obronne, kl. III lic.
— Najzaszczytniejszy obowiązek.
12.25 — 16.25 przerwa. 16.30
Dziennik. 16.40 Dla dzieci: Pora
na Telesfora. 17.35 Nie tylko dla
pań. 17.55 Magazyn medyczny.
18.25 Kronika (Kr.). 18.45 Recital
piosenkarski. 19.00 Turystyka i

wypoczynek. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Z cyklu:
Człowiek i morze — film (ko­
lor). 20.30 Kraj. 21.15 Scena mo­
nodram: Z. Nałkowska — Uryw­
ki swego losu. 22.05 Dziennik.

PROGRAM II: 17.25 Alfabet
miasta. 17.55 Franciszek Viek,
ode. VII — film CSRS. 18.45 Per­
spektywy astronautyki. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05
Sergiusz Prokofiew. 21.05 Z po­
kolenia na pokolenie (kolor).

24 godziny (kolor). 21 .55
Dobrej Roboty.

21.45
Klub

SOBOTA

PROGRAM I: 8.30 Dziewczy­
na na rozdrożu — film bułg. 9.55
Geografia, kl. VII Polacy na

Spitsbergenie. 10.25—10.55 przer­
wa. 10.55 Geografia, kl. VII, Wy­
brzeże Europy. 11.25—11.55
przerwa. 11.55 Biologia, kl. IV
lic. Komórka. 12.25—15.50 przer­
wa. 15.55 Kronika (Kr.). 16.15
Redakcja szkolna zapowiada.
16.30 Dziennik. 16.40 Teatr Mło­
dego Widza: M. Nowakowski:
„Skok”. 17 .50 Informator wyda­
wniczy. 18.10 Spotkania z przy­
rodą. 18.35 Pegaz. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Monitor (kolor). 20.15

nano kradzieży pistoletu profesora.
On sam twierdził, że klucze od mie­
szkania miał cały czas przy sobie, że
drzwi mieszkania były zamknięte, że
nie ma śladów otwierania biurka, a

broń „wyparowała”. Może sprawca
dysponował duplikatami kluczy, a

może je dorobił — zastanawiał się
Korda. — Nie oddałem zamków do
ekspertyzy — uprzytomnił sobie. •—

Sfajczyłem — pomyślał. — Trzeba
było z miejsca. Teraz wyjdzie głu­
pio...

Jeszcze raz sięgnął po ekspertyzę
pocików. Szukał danych ustalają­
cych odległość, strzały — stwierdzał
ekspert — oddane zostały z odległo­
ści nie większej, niż jeden metr. Z
analizy toru pocisku, z kanału wlo­
towego wynikało, że morderca stał
w otwartych drzwiach windy. Na
wprost celu. Zatrzaskując drzwi po
oddaniu strzałów — rozumował Kor­
da — musiał dotknąć ich zewnętrz­
nej powierzchni.

Odszukał w aktach ekspertyzę
daktyloskopijną. Westchnął. Znów
niewypał. Pobrany z tych drzwi
podczas oględzin materiał daktylo-
skopijny nie nadawał się do identy­
fikacji.

W tej sytuacji wyniki ekspertyz
nie dawały punktów zaczepienia
śledztwu. —- Co robić dalej? — po­
myślał zdenerwowany. — Od czego
zacząć?

— Do kogo szedł Zborowski o tak
późnej godzinie? — zastanawiał się
raz jeszcze. — Tu musi być pies
pogrzebany. Do Zofii Kobuzowej?
Jeśli przyjąć za dobrą monetę jej
stwierdzenie, że z denatem łączyły

Dyrekcja MPK zawiadamia,
że od 17 września wprowadza
następujące zmiany w komu­
nikacji autobusowej:

• przywraca poprzednią
trasę autobusów linii 128: Ol­
sza II — Młyńska — Pilotów
— Olszyny — Grochowska —

al. Marchlewskiego — Rondo;
• likwiduje linię autobuso­

wą nr 137, uruchomioną wy­
łącznie na czas przebudowy
ul. Pilotów.

0 przywraca linię autobu­
sową nr 107 na trasie: Nowy
Kleparz — Prądnik Biały;

O zmienia częściowo trasę
autobusów linii 108 przez skie-

■rowanie jej z pl. Bohaterów
Getta — ul. Lwowską — Dą­
browskiego — Dekerta — Pła-
szowską i dalej bez zmian;

• uruchamia dodatkową
linię autobusową nr 108 bis
na trasie: pl. Bohaterów Get­
ta — Lwowska — Dąbrow­
skiego — Dekerta — Płaszow-
ska — bazy przemysłowe w

Płaszowie.

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1): Eliot: Cocktail party —

19.15, STARY (Jagiellońska 1):
Abramów: Klik klak — 19.15,
KAMERALNY (Boh. Stalingra­
du 21): Landovsky: Pokój na

godziny — 19.15, ROZMAITO­
ŚCI (Barbakan): Niżyński: Ka­
waler księżycowy — 19, LUDO­
WY (os. Teatralne 34): Dosto­
jewski: Idiota — 19.15. OPE­
RETKA (Lubicz 48): Najpięk­
niejsza — 19.15, GROTESKA

(Skarbowa 2): Nawrocka: Ma­
ski mistrza Fantaski — 11, KO­
LEJARZA (Bocheńska 7): Lola
z Ludwinowa — 19, JAMA MI­
CHALIKA (Floriańska 45): Bo­
yowym szlakiem (zarnkn.) — 22.

Boh.
PA WI-

Ol.

pl. Szczepański 4

ETNOGRAFICZNE:
1 (11-15). PODZ.

POLSKT: Tetmajc-
(11—14). KOPALNTA
Wieliczce: (8—18). PTE-

SKAŁA: (10—16).

NIEDZIELA

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: Cocktail

party — 19.15, STARY: Klik
klak — 19.15, KAMERALNY:

Pokój na godziny — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI (Barbakan): Kawa­
ler księżycowy — 19, LUDO­
WY: Molier: Don Juan — 19.15,
OPERA (pl. Ducha 1): Halka
— 14, GROTESKA: Maski mi­
strza Fantaski — 16, KOLEJA­
RZA: Lola z Ludwinowa — 19,
JAMA MICHALIKA: Boyowym
szlakiem — 22 .

SUKIENNICE: (10—16). SZO-

ŁAYSKICH: (10—16). NOWY

GMACH: (10—16). HISTO­
RYCZNE: Jana 12 (9—16). Ry­
nek Gł. 35 (9—16). Szpitalna 21

(9—16). Franciszkańska 4 (9—
16). WIEŻA RATUSZOWA: (9-
16). ARCHEOLOGICZNE: Po­
selska 3 (11—14). MUZ. LENI­
NA:

PODZ.
CHA: (13—17).

Topolowa 5 (10—15).
KOŚĆ. św. WOJCIE-

Pozostałe — jak w sobotę.

DTZURY

Garmażeryjny pokaz
w „Jubilacie"

Na pytanie, co najbardziej sma­
kowało na wczorajszej ekspozycji
wyrobów garmażeryjnych w „Ju­
bilacie” trudno byłoby odpowie­
dzieć. Potraw podano wiele: sałat­
kę śledziową, jarzynową, wiosen­
ną, surówkę z czerwonej kapusty,
pasztet z drobiu, fasolę „Jaś",
masło śledziowe, bigos, kaszę gry­
czaną. Po zakończeniu degustacji
w formularzu należało wpisać oce­
nę wyrobu i swoje uwagi. Naj­
więcej było piątek 1 czwórek. W

uwagach znalazły się też dłuższe

wypowiedzi doświadczonych gos­
podyń: jak np. to, że do sałatki

jarzynowej dla polepszenia smaku

należałoby dodać soku z cytryny,
do surówki z kapusty — tartego
jabłka. Liczymy, że uwagi te zo­
staną przez producentów uwzględ­
nione. A na razie wypada tylko
życzyć „Jubilatowi" dużo i na co

dzień takiej smacznej „garmażer-
ki”. (el)

To już 50 lat — koncert z okazji
50-lecia Portu w Gdyni. 21.35
Dziennik. 22 .00 Słodki “ptak mło­
dości — film USA.

PROGRAM II: 17.55 Tematy
ode. IV. 18.25 Rodzina Durtolów,
ode. V. film fr. (kolor). 19.20 Do­
branoc (kolor). 19.30 Monitor
(kolor). 20.15 „Popioły” cz. I .

film poi. 22 .00 24 godziny (kolor).
22.10 Gra orkiestra K. Vlacha —

progr. CSRS. 22.50 Program II
proponuje.

NIEDZIELA
PROGRAM I: 8.05 Kurs rolni­

czy. 8.40 Przypominamy, radzi-
-my. 8 .50 Radar. 9 .00 Dla mło­
dych widzów: Teleranek. 10.20
Zdrada — film z serii: Stawka
większa, niż życie. 11.25 W o-

biektywie. 11.55 Dziennik. 12 .10
Przemiany. 12.40 Dla dzieci: I.
Pikiel wg B. Leśmiana — Ali
Baba i 40 rozbójników (Kr.).
13.40 Klub Sześciu Kontynentów

pt. Ziemia ognia. 14.40 W sta­
rym kinie. 15 15 PKF. 15.25
Sport. 17 .15 Z K. Brandysem ro­
zmawia A. '

Wielka gra.
Dobranoc.
Melodie wielkiego ekranu.
Zawód — morderca — film
rii „Wielki napad”. 22.00 Sport.

PROGRAM II: 14.40 Sport i
zabawa — dla młodych widzów.
15.40 Złota nuta. 17.10 Popioły,
cz. II — film poi. 19.20 Dobra­
noc (kolor) 19 30 Dziennik. 20.05
Studio współczesne: Pięciokąt.
21.00 Warszawska Jesień 1972 —

transm. II cz. koncertu finało­
wego. 22 .00 Wzory — progr.
pop. -nauk.

Małachowski.
18.35 Tele echo.
19.30 Dziennik.

17.45
19.20
20.05
21.05
z se-

ją tylko stosunki towarzyskie, to

jak na wizytę pora była wręcz nie­
odpowiednia. Jeśli jest prawdą, że
Kobuzowa była kochanką Zborow­
skiego, nie umawiałaby się z nim
wiedząc, że mąż będzie w domu.
Kobuz przyleciał do kraju zgodnie
z harmonogramem. Nie mogła być
zaskoczona jego
działa.

Zborowski był
Z człowiekiem, z

interesy. Inaczej
z domu po 22-giej, nie wziąłby ze

sobą 150 ,tys. zł gotówką. Z kim i

jaki interes ubijał? Na razie w grę
wchodzą tylko dwie osoby: Kobuzo­
wa i Kromkowska. Ta ostatnia —

jeśli jej gosposia mówiła prawdę.
Czy jedna albo druga mogły nie­
postrzeżenie dla innych domowni­
ków zejść o określonej umówionej
godzinie na dół — zabić Zborow­
skiego i wrócić z powrotem do mie­
szkania? Uprzytomnił sobie nieo­
czekiwanie, że pod tym kątem nie
przesłuchał ani Kobuza, ani do­
mowników Kromkowskiej. Skąd
wzięłyby pistolet? Nie spytał Pat­
kowskiego, czy ktoś z sąsiadów by­
wał u niego w mieszkaniu. Kobuzo-
wie i Kromkowscy to
bliżsi sąsiedzi. Ktoś z

utrzymywali kontakty
trudu wypenetrować,
sor trzyma broń, mógł wyciągnąć ją
korzystając z chwilowej nieuwagi
gospodarza. Ba, mógł nawet dyspo­
nować odciskami kluczy i je do­
robić!

(Ciąg dalszy nastąpi)

powrotem, wie-

z kimś umówiony,
którym łączyły go
nie wybrałby się

przecież naj-
nich — jeśli
— mógł bez
gdzie profe-

SOBOTA

KINA

SOBOTA

CHIRURGICZNY: Prądnicka
80, LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23. UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18. OKULIS­
TYCZNY : Kopernika 38, CHI­
RURGIA DZIEC.: Prokocim.

PROGRAM I

7.15 Muz. 7 .30 W rannych
toflach. 8.00 Wiad. 8 .15 W

nych pantoflach. 9.00

9.05 Fala 72. 9 .15 Magazyn woj­
skowy. 10.00 Dla dzieci

„Ten z piegami i tamten z no­
sem". 10.20 Takty i fakty. 11 .00

Rozgł. Harc. 11.40 2.500 km po
Klubie. 12 .05 Wiad. 12.15 Szkatu­
ła Neptuna. 13.35 Z Teatrem i
Armii na szlaku zwycięstwa.
14.00 Komp. tyg. — Karol Ma,
ria Weber. 14 .30 W Jezioranach.
15 00 Koncert życzeń. 16.00
Wiad. 16.05 Tyg. przegląd wy­
darzeń. 16.20 „Lęk przestrze­
ni” — słuch. 17.35 Wybieram;
kapele i zespoły ludowe. 18.00

Komunikaty Tot. Sport, i wy­
niki. gier liczb. 18.08 Piosenka

miesiąca. 19.00 Kabarecik rekla­
mowy. 19.15 O sporcie. 19.53 Do­
branocka. 20.00 Wiad. 20.10 O

czym mówią w świecie. 20.35
Wiad. sport. 20.30 Matysiako­
wie. 21 .00 Magazyn przebojów.
21.30 Zespół Dziewiątka. 22.00
M. Sart — poi. muz. instr. 22 30

Pól na pół z muzyką. 23.10

Wiad. 23.10 Studio SI B. Klim-

czuk. 23.25 Od Jamboree do
Jamboree. 24.00 Wiad. 0 .05—3.00
Tr. z Krakowa.

PROGRAM II

pan-
ran-

Wiad.

mł.

Wiad. 5 .35 Mel. lud. 6.30
6.40 Próg. pog. (KR),

polska
Próg.

z me-

dzieci
15.45

wy-
Mu-

16.20

APOLLO: Wielka nadzieja
białych (USA, 18 lat) — 10,
12.30, Spacer w wiosennym
deszczu (USA, 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. DOM ŻOŁNIERZA:
Zaraza (poi. 16 lat) — 15.45.
KIJÓW: Tylko dla orłów (ang.
14 łat) — 16.30, 19.45. KULTU­
RA: Pasażerka (poi. 16 lat) —

13, 20.15. MASKOTKA: Szczęś­
liwy Aleksander (fr. 13 lat) —

13, Nieśmiertelni Flip i Flap
(USA, 11 lat) — 11, 15.30, 17.30,
19.30, MIKRO: Czerwony na­
miot (radź. 14 iat) — 16, 19.

ML. GWARDIA: Bullitt (USA,
15 lat) — 14 .45, 17. 19.15. SZTU­
KA: Ostia (wł. 18 lat) — 10.15,
12.30, 15.45, 18, 20.15. TĘCZA:
Kobieta kot (jap. 16 lat) —

17, 19. UCIECHA: Love story
(USA’, 16 lat) u.. 10, 12.15, 15.43,
13, 20.15, 22.15. UGOREK:

Agent nr 1 (poi. 14 lat) — 17,
19. WANDA: Shalako (ang. 14

lat) — 10, 12.30, Poskromienie

złośnicy (USA, 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. WISŁA: Droga Bri­
gitte (USA, 14 lat) — II, Na­
rzeczona pirata (fr. 18 lat) —

13, 16, 18, 20. WOLNOŚĆ: Po­
kusa (Wł. 18 lat) — 15.45,
20.15. WRZOS:

cje (fr. 11 lat)
ZUCH: Walet
14 lat) — 15,
ZWIĄZKOWIEC: Dziewczęta z

Kioto (jap. 18 lat) — 16, 13, 20.

NIEDZIELA

CHIRURG1CZNY:

Skarpie,
NY: Kopernika 23,
GICZNY:

OKULISTYCZNY:
35. CHIRURGIA DZIEC.:
Na Skarpie.

Na
LARYNGOLOGICZ-

UROLO-

Grzegórzecka 18,
Prądnicka

os.

os.

Siemiradzkiego 1, wypadki no

zachorowania

Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

i przewozy
625-50,
209-01,
422-22,

330-50
057-57
295-77
417 70

5.30
Wiad.
6.50 Piosenki. 7.00 Gra

kapela. 7.30 Wiad. 7.59

pog. (KR). 8 .00 Moskwa

lodią i piosenką słuchaczom

polskim. 8.30 Wiad. 8.35 Radiu-

problemy. 8.45—11 .00 9 kwad­
ransów z lit. i muz. (KR). Po­
ezje St. Skonecznego. Utwory
Saint-Saensa gra Igor Oj­
strach. „Fantomy” — fragm.
wspomn. M. Kuncewiczowej.
„Harmonie i dysonanse”. Na

trąbce gra G. Jouvin. 10.30
Koncert życzeń (KR). 11.00 Tr

z Rzeszowa. 12 .05 Wiad. i sie­
dem dni w kraju i na świecie.
12.30 Poranek symfon. 13.30

Grają Marek i Wacek. 13.40
Pieśni Korei. 13.55 Program z

dywanikiem. 15.00 Dla

„Darek 1 pięciu” — słuch.
Z księgarskiej lady. 16.00
niki Lajkonika (KR). 16.01

zyczny kogel-mogel (KR).
Głos mają twórcy — Kornel Fi­
lipowicz (KR). 16.30 Koncert

Chopinowski z nagrań. E.

Indjica. 17.00 Wiad. 17 .30 Rewia

piosenek. 18.00 Teatr poezji
„Światło zielonej rakietj”.
18.45 Mini-turniej saksofonis-
tów. 19.00 Wiad. 19.15 Powt.

wyników Lajkonika. 19.16 Krak,
aktualn. sport. 19.26 Muz. 19.45
And. wojsk. 20.00 Transm. z

sali Filh. Naród. Koncertu

„Warszawska Jesień”. 20.45

Wizyta Minerwy — opow. (w
przerwie). 21.45 Przeboje. 22 05

Ogólnopol. wiad. sport, i wy­
niki Toto-Lotka. 22 .25 Tr. z Rze­
szowa. 22 .33 Spotkanie z muzy­
ką. 23.33 Śpiewa Gertruda

„MA” Rainey. 23.50 Wiad. 24 .00

Hymn.

TELEWIZJA
APTEKI

SOBOTA
Floriańska 15,

12, Batorego 1,
24, Kościuszki 13 (tlen),
Boh. Getta 11, N. Huta:

Wandy 23 (tlen), os. Na Stoku
bl. 1.

n

Wielkie
— 15.45,
karowy
17. 19.

18,
waka-
18. 20.

(USA,
KDF

Rakowicka

Waryńskiego
Pl.
□s.

NIEDZIELA

jak w sobotę.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT
Gable’u
— 15.43.
la: Moja noc u Maud

lat) — 15,
TOWID d.

16
m.

d. sala: Ballada

Hogue’u (USA,
13, 20.15. ŚWIT

17.30, 19.45.
PROGRAM I

sa-

ar. 18
SWIA-

sala: Rzeźnik (fr.
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIA­
TOWID m. sala: Z zimną
krwią (USA. 18 lat) — 14.45.

17.15, 19.30 . SFINKS: Narkotyk
(fr. 18 lat) — 16, 18. 20.

PROKOCIM — ZZK:

(USA, 14 lat) — 19.

PODŁĘŻE - Orion:
ka King Konga.

WIELICZKA —

Okruchy życia.
SKAWINA — Junak: Złoto

Mackenny.

Horrrbre

Uciecz-

Górnik:

NIEDZIELA

DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.30, Księżniczka Czardasza

(węg. 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
KIJÓW: Tylko dla orłów (ang.
14 lat) — 10.30, 13.30, 16.30,
19.45. KULTURA: 1

(poi. 16 lat) — 15.45,
MASKOTKA: Bajki
11.15. Nieśmiertelni

Flap (USA, 11 lat) —

17.30, 19.30. MIKRO: i
namiot (radź. 14 lat)
19. ML. GWARDIA:

(USA, 16 lat) — 12,
19.15. TĘCZA: Kobieta

(jap. 16 lat) — 15, 17,
UCIECHA: Love story (USA,
16 lat) — 10. 12.15, 15.45, 18,
20.15. UGOREK: Bajki — 11,
12, 13, Agent nr 1 (poi. 14 lat)
— 15, 17, 19. WISŁA: Gwiazda

południa (ang. 11 lat) —11, 16,
Droga Brigitte (USA, 14 lat)
— 13, Narzeczona pirata (fr.
18 lat) — 18, 20. WOLNOŚĆ:
Pokusa (wł. 18 lat) — 11,
18. 20.15 WRZOS: Bajki
1 12, Wielkie wakacje
lat) — 13, 15.45, 18. 20.

Bajki — 14, Walet

(USA, 14 lat) — 15,
KDF ZWIĄZKOWIEC: Bajki —

12. Dziewczęta z Kioto (jap. 18

lat) — 16, 18, 20.

Godz. 11 .55 Kom. o st. wód. 12 .05
Z kraju i ze świata. 12.25 Muz.

12.45 Rolniczy kwadrans. 13.00
Gla kl. III i IV „Zrękowiny
księżniczki” — słuch. 13.20

Muz. lud. radź. 13.40 Więcej,
lepiej, taniej. 14 .00 Zagadka li­
teracka. 14.30 Przekrój muz.

tyg. 15.00 Wiad. 15.05 Godzina
dla dziewcząt i chłopców. 16.00
Wiad. 16.05 Aud. o problemach
ZBoWiD-u. 16.20 Piosenki żoł­
nierskie. 16.30 Popołudnie z

młodością. 13.50 Muz. i aktualn.
19.15 Kupić nie kupić — posłu­
chać warto. 19.30 Muz. 20.00

Wiad. 20.45 Kronika sportowa.
21.00 Podwieczorek przy mikro­
fonie. 22.30 W 80 minut dooko­
ła świata. 23.00 Wiad. 23.10 W

80 minut dookoła świata. 24 .00
Wiad.

SOBOTA
PROGRAM I

8.50 Zamieńmy się mężami
— film USA. 10.55 Program dia
szkół. Geografia kl. VII. Pola­
cy na Spitzbergenie. 11.25
Przerwa. 15.50 Program dnia.
15.55 Kronika (KR). 16.15 Re­
dakcja szkolna zapowiada. 16.30
Dziennik. 16.40 Dla ml. widzów:

Czy lubisz wiersze? 17.20 Spot­
kania z przyrodą. 17.45 Saperzy
— film dok. 17.55 Drogami
współczesności. 18.35 Godzina
Orfeusza. 19.20 Dobranoc. -

kolor. 19.30' Monitor — kolor.
20.15 Koncert z okazji święta

. „Trybuny Ludu” — kolor. 21 .35
Dziennik plus wiad. sport. 22 .00

Zamieńmy się mężami — film

USA. 0.05 Program na niedz.

PROGRAM II

16.40 Program dnia. 16.45

„Koncert z przystani” — pr.

rozrywk. TV NRD. 17 .40 „Te­
maty” ode. III. 18.10 „Michał
Bylina”. 13.25 „Rodzina Durlo-
lów” — ode. IV — film ser.

19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor

(kolor). 20.05 „Warszawska Je­
sień 1972”. Ok. 20.50 w przer­
wie 24 godziny (kolor). 21.40

Magazyn „Sztuka”. 22.15 Stu­
dio przebojów — pr. TV NRD.
23.00 Program na niedzielę.

0.05—3.00 Tr. z Opola.

18, 20.15.
.

— 10.15,
Flip 1

■12, 15.30,
Czerwony
— 11, 16,

Bulliit

14.45, 17,
kot

19.

PROGRAM II

Wiad. 5.35
5.40 Wiejski
5.55 Muz. 6.10

Komentarz

tygodnik
Kalendarz

jęz.

15.45,
— 11

(fr. 11

ZUCH:

karowy
17. 19.

HUCIE:

sala:

(jug.
Gable’u Hogue’u
— 15.45, 18, 20.15.
d. sala: Na szla-

Winetou
11 lat) —

12,

KINA W NOWEJ

ŚWIT d.

wśród sępów
13, Ballada o

(USA, 16 lat)
Światowid
ku wojennych przygód (czes.
11 lat) — 11,15, Rzeźnlk (fr.
18 lat) — 15.45, 18,
SFINKS: Bajki — 10,
Ucieczka King-Konga (jap. 11

lat) — 16, 18, Narkotyk (fr. 18

lat) — 20.

SKAWINA — Hutnik: Na sa­
mym dnie.

ZIELONKI — Krakowianka:

Bandyci w Mediolanie.

5.30
dnia.

(KR),
radiowy. 6.15 55 lekcja
niem. 6 .30 Wiad. 6 .35 Muz. i
aktualności. 7 .00 Próg. pog.
(KR). 7.01 Tr. z Rzeszowa. 7.15
Gimn. 7 .30 Wiad. 7.50 Przeboje.
8.10 Muz. 8 .25 Próg. pog. (KR).
8.30 Wiad. 8.55 Piosenki staro-

warszawskie. 9.00 Muz. ludowa

Meksyku. 9.30 Wiad. 9.35 „Lu­
dzie dobrej roboty”. 9.55 Pio­
senki. 10.25 Magazyn lit. — „To
i owo”. 11.15 Muz. 11 .25 Kon­
cert Chopinowski. 11.55 Kom. o

st. wód. 12.05 Z kraju i ze świa­
ta. 12.40 Tr. z Rzeszowa. 13.40

„Dom dziadka” — nowela. 14 .00
Wiad. 14 .05 Jazz. 14 .30 „Tele­
fon” — humoreska. 14.45 Błę­
kitna sztafeta. 15.00 Z V Mię­
dzynarodowego Fest. Ziem Gór­
skich w Zakopanem — rep.
15.25 Muz. operowa. 15.50 O

czym pisze prasa lit. 16.00
Wiad. 16.05 Tr. z Rzeszowa.
17.01 Na krakowskiej antenie.

(KR). 17.15 Piosenki
Becaud (KR). 17 .30

młodych (KR). 17 .45

„Studio M-2”

jemnice muzealne”
Zechentera
mk krak.

krąg. 19.00

Krajobrazy
Matysiakowie. 20.00 Tr. z

Filh. Naród. Koncert

Międz. Fest. Muz.

„Warszawska
Przegląd film. „Kamera
D.c. koncertu.

poezji. 22.00 Wiad. sport. 22 .45
Radiokabaret Trzy po trzy.

NIEDZIELA
PROGRAM I

7.35 Program dnia. 7 .40 Kuis

rolniczy. 8 .15 Przypominamy,
radzimy. 8.25 Alarm przeciw­
powodziowy trwa. 8.35 Nowo­
czesność w domu 1 zagrodzie.
9.00 Dla ml. widzów: Teleranek
10.20 Stawka większa niż

cie. 11 .15 W starym kinie.
Dziennik. 12.30 Piosenka
ciebie. 13.30 Przemiany.
Teatrzyk dla przedszkolaków
..Jarzębina”. 14.45 Polonia na

świecie. 15.10 „Przeciw Wran-

glowi” — film radź. 16.45 Spor­
towy magazyn sprawozdawcę;.
18.40 Koncert Zesp. Folkloryst.
na V MFFZG w Zakopanem —

kolor. 19.20 Dobranoc.
Dziennik. 20.05 Wielki napad
— film. 21.00 PKF. 21.10 Festi­
wal przebojów krajów nadbał­
tyckich 22.30 Magazyn sporto­
wy. 23.05 Pr. na poniedziałek.

ży-
12.15

dla
14.00

19.36

PROGRAM II

15.30 Program dnia. 15.35 Dla
mł. widzów „Złoty Neptun” —

film CSRS. 16.35 „Suita desz-
Divertimento. 17 .1?

Durer”. 17.35 „Po-
syna marnotrawnego” —

CSRS. 19.20 Dobranoc.
Dziennik. 20.00 „Warszaw-
Jesień 1972”. 20.50 Klub

Gilbęrt
Debiuty

Zespól
(KR). 17.55 „Ta-

fel. W.

(KR). 18.05 Dzien-

(KR). 18.20 Wldno-
Echa dnia,
historyczne.

19.15
19.30
sali
XII

Współęz.
Jesień”. 20.44

21.04

21.32 Chwila

czowa” -

„Albrecht
wrót
film

19.30
ska

Dobrej Książki. 21 .20 „Inflacja
1924”. 21.45 „Nic nowego” —

przed kamerą Szymon Koby­
liński. 22.05 Program na wtorek.

„Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: centrala
235-60.

pisów
Druk:
ficzne

Nie zamówionych ręko-
redakcja nie zwraca.

Prasowe Zakłady Gra-
RSW „Prasa” Kraków
ul. Wielopole 1.

O-ll



Str. 8 GAZETA KRAKOWSKA SOBOTA—NIEDZIELA, 16—17 WRZEŚNIA 1972 R. — NR 221

Bogdan Brzeziński

Witold Zechenter

POKRÓTCE

O „POBUDCE*
Powstało nowe czasopismo.
Tytuł: „Pobudka”. A w kolegium
redakcji: Bidul, Kwidak, Gismok,
Prędnicki, Zbowicz i Polegiuk.
W pierwszym numerze wiersz Bidula,
esej Kwidaka, rzecz Gismoka
o Polegiuku, „Tarantula” —

poemat, oraz „Wiersz o smokach”
pióra Zbowicza i artykuł,
który Prędnicki ładnie spłodził,
Polegiuk zaś uwagę przykuł
wspomnieniem: ,Gdvm do szkoły chodził”.

Inną przedstawia treść „Pobudki”
numer następny. Znacznie szersze

jej łamy. Jest poemat krótki
Bidula, są Kwidaka wiersze,
dramat Gismoka, Prędnickiego
felieton, esej Polegiuka:
„Gismok u szczytu scenicznego”
oraz Zbowicza: „My — to sztuka”.

W trzecim numerze znajdujemy
nasze kolegium znów w komplecie,
a w czartym, w piątym... Wiemy! wiemy!
Jo rzecz najnormalniejsza przecież!

T
O SIĘ ZDARZYŁO przed dwoma tygo­
dniami 2 bm. Dochodziła już północ, gdy
do dyżurki dozorcy cmentarza komunal­
nego przy ul Reduty 5 w Krakowie wtar­
gnęło pięciu mężczyzn Byli agresywni
Mieli pretensje, że wceeśniej dozorca zwró­

cił jednemu z nich uwagę, iż wałęsa się po cmen­
tarzu. Doszło do aioantury, podczas której napast­
nicy rzucili się na dozorcę i pobili go Doznał obra­
żeń twarzu i ałowy

Sprawcy dokonali też rozboju. Niewielkiego —

co prawda — bo cóz można zabrać z dyżurki
cmentarnej, to nie bank, ani mieszkanie walucia-
rza Ale przecież nie wartość zrabowanych rze­
czy stanowi o istocie przestępstwa Dozorca utracił
150 zł, trzy paczki papierosów i scyzoryk

Całe zajście trwało kilka minut, po czym spraw­
cy rozboju ulotnili się. W poniedziałek poszkodo­
wany złożył szczegółowe zeznania w KD MO Grze­
górzki. a wszczęte energiczne śledztwo błyskawicz­
nie doprowadziło do ujęcia całej piątki napastni­
ków Okazali się nimi — 18-letni Jan J z zawodu
elektromonter, jego również 18-letni brat Józef J.
karany już i nigdzie nie pracujący, jedyny doro­
sły w tej grupie 34-letni Stefan B bez stałego
miejsca zamieszkania, karany, oraz dwóch 16-lat-
ków: Bogdan G zbiegły z zakładu wychowawcze­
go w Pilicy i Jan B nie pracujący i nie uczący

Bandyckie

/raszki
PRAWDZIWY KIBIC

Sto najpięk' iejszych
Dziewie świata.
Zonę i dziatki,
Siostrę, brata.

Nagrodę Nobla,
Order z wstęgą,
Sztukamięs z tukiem
Oraz pręgą.

Milion w złotówkach,
Dwa w dolarach —

Odda za JEDEN
RZUT KOMARA!

TABU

Można zjechać polskie
filmy,

Telewizję, „Orbis”, bary,
Można zrugać bumelantów,
Co to chodzą na wagary.

Nawet pokpić z dyrektorów
Nie jest wcale rzeczą

zdrożną —

Ale wara krytykować
Naszą ZŁOTĄ piłkę nożną!!

DZIEJE MIŁOŚCI

rękach nosił swoją lubą,
sercu

palcu

karku

listy od jedynej,
miał obrączkę

grubą,
żonki swej

rodzinę.

ZACNY TURYSTA

Ten gruby pan, co patrzy
czule

Na swe pękate dwie walizy,
Ostatnią oddałby koszulę —

Cudzoziemcowi za dewizy.

iniiniiniiininiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiininiiniiiiiiiiiniiniiniiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiinnii

Pod wpływem fascynujących
zmagań o szachowe mistrzostwo
świata zanurzyliśmy się z przy­

jacielem w gorącą dyskusję na te­
mat królowej gier. Właściwie to naj­
przód rozogniliśmy się do białości
dyskusją, a dopiero później zanurzy­
liśmy się dla ochłody w problematy­
ce. Tak czy owak bez większej trud­
ności rozgryźliśmy zasady gry hisz­
pańskiej i sycylijskiej, paru gambi­
tów i sławnych obron. Stanęliśmy
dopiero bezradni wobec „szewskiego
mata”.

— Wiem, że coś takiego istnieje —

powiedziałem. — Ale na czym polega,

brażam ludzi. Niedawno do drzemią­
cego stróża nocnego odezwałem się:
„Chyba tylko anioł-stróż pilnuje tego
zakładu, skoro go jeszcze nie okradli”
zamiast oczywiście użyć wyrażenia
„anioł-dozorca" lub „anioł-gospodarz”.
Przestraszyłem się, że obecnie z kolei
mistrz dratwy obrazi się na mnie.

— Chyba polega na stuknięciu króla
damą i gońcem — poddał przyjaciel

— Za króla Ćwieczka się stukało koł­
kami — odparł mistrz obuwniczy —

Dzisiaj wyłącznie wszystko się klei:
podeszwy, spody...

— No więc damę przykleja się do
obcego króla — poprawiłem definicję.
— Niech pan nie będzie taki frywolny
— pouczył mnie mistrz. — Nie jesteśmy

Romuald Lenech

SZEWSKI MAT
zapomniałem z kretesem. Może ty
wiesz?

— Żebym to ja wiedział... Podręcz­
nika szachowego ani na lekarstwo.

— Mam myśl! — ucieszyłem się. —

Pójdziemy zapytać znajomego szewca.

Mój znajomy, reperujący mi od lat

buty, na zapytanie o istotę szewskiego
mata, obruszył się:

— Chodzi panu zapewne o obuw­
niczego mata — rzekł z naci­
skiem.

— Oczywiście — poprawiłem się
szybko. Spojrzałem z szacunkiem na

wspaniałą tablicę firmową, na której
napisano zwięźle: „Zakład repasacji i
komasacji wyrobów ministerstwa prze­
mysłu skórzanego, cholewkarskiego, o-

buwniczo-gumniczego i pokrewnego.
Punkt nr 105”.

— Więc, jak się daje tego, minister-

skiego mata? — przejęzyczyłem się.
Wszystko mi się poplątało, ponieważ
uświadomiłem sobie, że stale czymś o-

na wczasach ani na filmie.
— Ale, czy goniec nie spełnia waż­

nej roli w tej kombinacji? — zapyta­
łem. — Coś pośredniego między pion­
kiem, dajmy na to klientem a hetma­
nem, czyli panem, mistrzu. Rodzaj cze­
ladnika szachownicy...

Mistrz złapał się za głowę.
— W godzinę śmierci nie radziłbym

panu werbować czeladników do punk­
tu. Katastrofalny brak narybku.

Przyjaciel odepchnął mnie łokciem.
— Na pewno konik odgrywa o wiele

większą rolę w całym tym kramie —

pospieszył z komentarzem.
— Oczywiście — rozpromienił się

mistrz. — Trzeba tylko mieć właściwe­
go konika.

— Apangoma?
— No jasne! Piękne, gustowne obu-

wie. Noszę numer 42 i uwielbiam skó­
rę szewro. Skoczcie, panowie, zamówić
dla mnie jedną parę u dobrego fachow­
ca na mój rachunek...

(choc istnieje przecież obowiązek nauki do
W stosunku do pełnoletnich prokurator

S stosował areszt tymczasowy, zaś dwaj chłopcy
S stali umieszczeni w schronisku dla nieletnich w
— Krzeszowicach.
~ Łup przestępców — to kilka papierosów i 30 zł
— „na głowę”. Tego rodzaju przestępstwa muszą być
~ szczególnie surowo traktowane przez prawo. Zwia­
li szcza, że w tym wypadku — obok dorosłych
S współdziałali nieletni, co jest dodatkową okołicz-
— nością obciążającą — jako próba demoralizacji
S młodzieży.
S A? IEMAŁ IDENTYCZNA historia wydarzyła
S 2 y się również przed dwoma tygodniami — 3 bm.
S w Kamienicy, pow. Limanowa. Pięciu podpi-
S tych mężczyzn wtargnęło w niedzielne popołudnie
“ do domu Bronisławy P. z żądaniem wydania go-
S tówki. Żądanie poparli rękoczynami Pobita kobie-
~ ta wskazała miejsce, w którym znajdowało się
“ 1.300 zł. Na krzyk napastowanej nadbiegł jej mąż.
5 Broniąc żony i mienia, został ciężko poturbowany
- ■ i odwieziony do szpitala. Sprawcy zbiegli.
S Jednak niedługo cieszyli się wolnością. Już po
" dwu dniach cala piątka została wytropiona i za-
~ trzymana przez milicje Przestępcy liczą od 23 do

52 lat, mieszkają w pobliskiej okolicy, bądź prze-
~ bywają tu... na urlopie. Niektórzy z nich byli już
S karani sądownie Chęć zdobycia kilkuset złotych
S pchnęła ich do przestępstwa, za które grozi wie-
~ loletnie pozbawienie wolności: Są to czyny szcze-

jS golnie niebezpieczne. 'zągrażaiacę zdrowiu, a nawet
TM życiu ludzkiemu Chociaż trudne do ścigania, z re-

— guły — jak tego dowodzą przytoczone przykłady —

“

sa szybko wykrywane, a winni wędrują za kratki.
~ Nie może być pobłażania dla czynów godzących w

lat
za-

zo-

Paris Match—Ł a-c. (u u-ni vcynuuj
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DZIWNE ale PRAWDZIWE
ZNACZEK NAJCENNIEJSZĄ WALUTĄ
Po licznych bessach walutowych na Zachodzie

rosną w eene znaczki pocztowe. Np. we Francji
niezmiernie podrożały rzadkie znaczki, w in­
nych krajach — nawet standardowe. Prasa Euro­
py zachodniej podkreśla, że filatelistyka staje się
zamiłowaniem elitarnym, zaś klasery — najlep­
szą lokata kapitału.

ŻELAZO - DAR BOGOW
Prowadzone przy międzynarodowej współpra­

cy badania nad początkami metalurgii i wyko­
rzystaniem metali w starożytności, przyniosły
rewelacyjne wyniki. Stwierdzono m. in„ że zna­
na z terenu Chin kolekcja żelaznych siekierek

pochodzi 7 przełomu I i II tysiąclecia p. n . e„

podczas gdv żelazo pojawiło sie tu dopiero ok.
VIII—VI w. p. n. e. Dokładne badania wykazały,
że siekierki te wykonano z... meteorytu. Żelazne

amulety, noże, siekierki i miecze znajdowano w

grobach władców sumeryjskich i w skarbcach
faraonów z IV i III tysiąclecia p. n . e. Żelazo z

meteorytów uważano za dar bogów, stąd liczne

legendy i mity o „cudownych” mieczach. Umie­
jętność wytopu żelaza z rudy oraz sposób jego
obróbki upowszechnili Hetyci ok. XVIII w.

p. n . e„ co zapewniło im sukcesy militarne.

CZTEROLETNI SCENARZYSTA
TELEWIZYJNY

Od dwu lat przed kamerami telewizji egip­
skiej występuje malec, który ma na swym kon­
cie świetnie wykonane role w licznych seria­
lach. Po dwuletniej karierze aktorskiej chłopiec
spróbował pracy scenarzysty: podyktował — po­
noć ciekawy — scenariusz programu dziecięcego.
Utalentowany malec cieszy się również wielką
popularnością jako recytator i aktor radiowy.

— Schodzę na dno, tam są za­
topione miliony!

— Ma pan złamane febra,
czemu pan od razu do mnie
nie przyszedł?

— Bo jak mi coś dolega, to

żona mówi, żebym przestali
palić...

Rys. L . Szalecki,

Gangsterki
bardziej bezlitosne

W angielskim Brig­
hton, na sympozjum de­
tektywów, rozpatrywano
kwestię: kto jest bardziej
niebezpieczny — gang­
ster czy gangsterka? Szef
jednego z prywatnych
biur wywiadowczych w

Wielkiej Brytanii o-

świadczyl, że w świecie

kobiecym Anglii, USA
NRF bandytyzm stal się
niezmiernie modny. Jego
zdaniem, kobiety w tym
procederze są jako neo-

fitki znacznie bardziej
zapalczywe, zaś brakiem
litości dla ofiar znacznie
prześcigają męskich rze­
zimieszków.

Fałszywe banknoty
dumq banku

Chlubą zbiorów Ban­
ku Narodowego Szwecji
były przez wiele lat sta-

CO
w trawie

PISZ­
CZY?

re banknoty, pochodząc^
jakoby z początku
XVII wieku. Wśród nu­
mizmatyków panowało
przekonanie, że owe pa­
piery zostały rzeczywi­
ście wydrukowane przed
trzema i pół wiekami.
Wątpliwości mieli jednak
naukowcy i po dokład­
nych badaniach stwier­
dzili, że są to bezwarto­
ściowe falsyfikaty.

Ofiara gimnastyki
porannej

Pan Schublier z Pary­
ża pozwał przed sąd kie­
rownictwo programu Ra­
dia Paryż II, żądając od­
szkodowania w wysoko­
ści 400 franków za po­
myłkę pani prowadzącej
lekcję gimnastyki po­
rannej. Kiedy stojąc na

rękach usłyszał komen­
dę: „A teraz proszę sze­
roko rozłożyć ręce!”,
podporządkował się te­
mu z pełnym zaufa­
niem. Pozew do sądu
przesłał ze s^jitala...

KRZYŻÓWKA
NR36NR

S Z KRAJU • Poczta Polska wprowadziła do obie-
Z gu kilka nowych kart pocztowych, a to: cztery
~ kartki z jednakowym znaczkiem, o nominale 40 gr,
S poświęcone 500 rocznicy urodzin M. Kopernika, kar-
5 tę pocztową, o nominale 40 gr z okazji Pierwszego
X Międzynarodowego Młodzieżowego Konkursu Fila-
Z telistycznego w Bydgoszczy (wydano ją w dwóch
” wariantach — z okolicznościowym tekstem i bez),
X kartkę ze znaczkiem 40 gr dla upamiętnienia X
— Międzynarodowego Turnieju Szachowego w Pola-
~ nicy-Zdroju oraz kartkę z okazji Międzynarodowe-

go Kongresu Reklamy Socjalistycznej. • Dziś w

X Łodzi nastąpi otwarcie II Krajowej Wystawy Zna-
S ków Pocztowych Państw Socjalistycznych. W klasie
m honorowej znalazły się trzy zbiory, a w konkurso-
X wej — 167 kolekcji filatelistycznych, 8 zbiorów filu-
X menistycznych i 7 eksponatów literatury. Po raz
~ pierwszy zastosowano nowy sposób rozmieszczenia
» kart albumowych w gablotach. Na ekranach mie-
— szczących 12 kart albumowych umieszczono je w

X kolejności pionowej, a nie jak dotychczas poziomej.
S Z okazji wystawy przygotowano okolicznościowy
= datownik, katalog oraz kopertę pamiątkową: wy-
X- drukowana została specjalna erka (będzie to trzecia
X okolicznościowa erka w dziejach polskiej filateli-
X styki).
X CIEKAWOSTKI • Podobnie jak każdego roku,
X starapiem poczty norweskiej utrzymywana była la-
5 tern łączność ze Spitsbergen za pośrednictwem stat-
~ ków. Wszystkie statki obsługujące trasę Bergen—

Syalbard posiadają własne urzędy pocztowe, które
— używają specjalnych datowników pocztowych. • W
5 czwartym kwartale br. sekcja polskiego znaczka
u* czechosłowackiej organizacji filatelistycznej wyda
£2 książkę adresową, która zawierać będzie adresy cze-

chosłowackich kolekcjonerów zainteresowanych wy-
55 mianą znaczków 1 doświadczeń z członkami Polskie-
5 go Związku Filatelistów, (zg)
se

po-

KRZYŻOWKI NR 34

weteran, 9. episkop, 11. idol. 13. pa-
degrengolada. 22 . kupiec. 25 furman,

redakcja rozlosuje nagrody w

POZIOMO: 3. rasowa owca rodem z Hiszpanii, 6. mocne, słod­
kie i aromatyczne wino, . jezioro mazurskie z ptasim rezerwa­
tem, 10. tytuł cesarza Abisynii, 11. kieruje samolotem, 12. awan­
tura, chryja, 14. wyrok, decyzja, 17 krakowskie obwarzanki, 19.
stos słomy lub siana, 20. ruch oporu, 23. przywódca rewolucji
kubańskiej, 24, towarzystwo, orszak, 25. most nad wąwozem, 26.
zabytek z dawnych czasów, 28. wybitny (nieżyjący już) poeta pol­
ski, 29. drobne pieniądze, 31. ptak lub grzyb, 32. jeden z gazów
szlachetnych, 33. zespól barw w obrazie.

PIONOWO: 1. podzajazd dla pociągu, 2. olbizym, 4. rzeka gra­
niczna między Rumunią a ZSRR. 5 niemiła woń, odór, 6. masyw
górski w Beskidzie Wysokim, 7 radiowa audycja rozrywkowa,
dawniej bardzo popularna, 9 stolica Republiki Niger, 11 prze­
róbka utworu literackiego lub muzycznego, 13 odtrutka, 15. wier­
sze miłosne, 16. uderzenie nogą 18. muza, patronka, 15. pionowo,
19. odłam wyznaniowy. 21. jednostka pływająca, 22. starożytny
wóz,, bojowy, 27. wielki filozof niemiecki, 28 republika nad Za­
toką Gwinejską, 29. statek powietrzny bez silnika. 30. nałóg.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do dnia 26. IX.
1972 r. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem na ko­
percie: „KRZYŻÓWKA NR 36”. Wśród czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpowiedzi
staci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
POZIOMO: 7 kandelabry, 8

troi, 15. mimika, 17. ochłap, 19
27. snopek, 28 Irak, 29. ogólnik. 30 uznanie. 31. wentylator.

PIONOWO: 1. majestat, 2. kadryl, 3. Odyniec, 4. kamelia. 5 tru­
izm, 6 sylogizm, 10 apostrofa. 12 . magnifika. 14 Ostenda. 16. Iry­
dion, 17. obrok, 18 palec 20 Paragwaj, 21. duplikat, 23 unikaty, 24.
eskulap, 26. Nansen, 27. Santor,

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr 34 z dnia 2—3.

IX. 1972 r„ nagrody książkowe otrzymują: A. Feret — Kraków. H .

Pietraszek — Ochaby Małe now Cieszyn. J . Koralewicz — Kraków,
Z. Chutkowska — Kraków. J. Turczyńska — Oświęcim 4. E .

Stępniewska — Kraków. M. Kukulińska — Warszawa, J. Wojdyło —

Kraków, W. Kozerawski Bielsko-Biała, A. Slęczek — Kraków.
NAGRODY WYŚLEMY POCZTĄ.

c
z

I
N
1

K
Oliuer Cromwell, przywódca pierwszej w dziejach An­

glii rewolucji burżuazyjnej w XVII wieku powtórnie u-

więziony? — Nie, to tylko rusztowania postawione do czy­
szczenia i renowacji pomnika. CAF — UPI


